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ADA~ JERZY SOCHA 

Jeżeli "Polska Kuleje Państwo­
wa" r znana pod skrótem PKP. 
przywiozła Cię w dniu 10 sierp­
nia 1984 roku do Olsztyna, a 
właśnie wracałeś(aś) z pogrze­
bu i wiozłeś(aś) kamień smutku 
bądź wysiadłeś(aś) w mieście 
nad tyną rozradowany(a) we­
selem, zapewne sposłrzegłeś(aś) 
na dworcu długowłosych hipieiów 
w wycieruchach, z gitarami, sie­
dzących gdzie popadnie, czyli 
na posadzce, i jeżeli następnie 
zoczyłeś(aś) planszę: rtOlsztyń:­
skie Noce Blue-sowe", to ani chy­
bi nogi poniosły Cię same łam, 
gdzie mogłeś( oś) zrzucić z sie­
bie balast rozpaczy ałb~ podzie­
lić się kromką szczęścia. 

D awno, da\vno lpmu, czyli ja­
kieś 20 lat wstecz. do Polski 
zjechała na koncerty brytyj-

ska grupa rythm and bluesowa 
,,,Animals", Był to czas, gdy nad 
Wisłą zaczynał się szal .,mocnego 
uderzenia", - .. Animalsi" przywie­
tu z sobą stertę taśm z czarnym 
bluesem - wspomma Tadeusz N a­
lepa, "ojciec" polskiego bluesa 
Słuchając tej muzyki zdumiałem 
si~, że nie grałem jej wcześniej. Ona 
tkwiła we mnie. Tak się zaczęło 

Im bliżej godziny 20 00. tym co­
raz większy ruch przy r>tsztynsklm 
Zamku, Tutaj, w amfiteatrze na 
podzamczu, na trzy noce l.a~o"ci· 
blues. Solidna .,bramka" ·Jaki'; za 
mroczony osiłek probule shrano­
wać "bramkarzy" i weJ'~'~ na wa­
riata. Po krótkiej szamota nmIe \\ 
wypięty tyłek uder7a dwa ra7y pał. 
ka, Gość się kłama wvc''lod·d Kul­
tura, Jeszcze g{)dzina do i{f'nct>rtu a 
Już prawie wszystkIe miejsca :-.ał~ 
te. Estrada ozdobiona napi~ami . W 
sell sealed SheLZ" ... Puck "larch ę'l : 
"ERY'S Chocolate Celebl'rlted" - w 
poetyce jako żywo orzYOO!'unn. 'ąceJ 
etykiety blaszanyc'1 oUd",łpk. które 
do dzisiaj zachowaŁy ~i~ w . wielu 
domach z czasów U;-..: R R:\ W tle 
panoramiczne 7.di~ci(' :in aC7 
chmur" nocą. Chicago? 

Blue!;owanie rozpoclnie '.Ił wiE'--
-legenda: Tadeus"Z 'alpp') lue~ 
"Breakout". To, co ~::l·p\.\'·'\l "'\\'a-
rzyszyło tysiąc6m ml dv 1 i :i. Z 
Jego muzyką kladll ..;ię 'pa " i w~ta­
wali. Jego teksty '~h:-\,' 'ę de d"'ś 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wspomnienia lokaja Eryka Kocha 
.. o polskich podziałach l pojednaniach - Zdzisław CZeszejko­
-Sochacki, prezes Zrzeszenia Prawników Polskich .. łzawe żniwa 
.. ciężkie dni oświaty A "Kontakciki" A "Czekoladowa gwiaz­
da" (3). 

• Występy JleprnentaeyJneco Zespołu 
Pieśni l Tatle. "Litwa" (WDJ!t. Sods. 
18.00). 

S WRZESNIA 

• Uroczystości 2O-1ecla PSS-u: nad.a­
nie Imienia I odsłonięcie pomnika pa­
tronaCkiego Aleksandra Zawauklep. 

o SYTUACn W PBODUKCn 
zwierzęcej i zaopatrzeniu w pasze 
na podstawie W7n1k6w apilu pogło­
wia zwierząt cospodarsklch mówi­
ła Egzekutywa KW PZPR w dniu 
21 vm br. Oceniła tri pnygotowa­
Dia do roku szkolnego. s uwzględ­
nieniem faktu wprowadzenia w ży­
cie ustawy o rada.ch narodowych i 
samorzą.dzie terytorialnym (powo­
łują.cej m.in. stanowiska gmin­
nych inspek~orów oświaty). Zapo­
znała się z wynikami konsultacji 
centralnego pla;nu rocznego 1985 w 
naszym województwie oraz z infor-­
macją. o realizacji uchwał XVI Ple­
num KC PZPR. Oceniła szkolenie 
party jne w minionym l przyjęła 
jego kierunki na rok przyszły. PrzY' 
jęła ponadto wnioski 'na przygoto­
wywane Plenum KW w kwesUi pa­
'ologU społecznej i przestępczości. 

• Racjonalna polityka państwa 
wobec rolnictwa przynosi pozytyW­
ną stabilizację w tej dziedzinie go­
spodarki. W niektórych jej gałę­
ziach widać wyraźny rozwój. W 
n.szYDłt województwie dotyczy to 
głÓWnie hodowli. Według informacji 
WUS-u - tegoroczny .pis rolny wy­
kazał wzrost pogłowia bydła (wszy­
stkie wskaźniki w porównaniu do 
roku ub.) o 9,8 proc. w · cospodar­
stwaeh uspołecmionyeh (cłówDie w 
PGR-~h i SKa-ach) i • 5 proc. 
w gospodarstwach illc1yWldualnych. 
W ~rost ten zaznaezył się w hodowli 
bydła na rzeź, a także - krów 
mlecmych. 

• Jeszcze większy w~rost notuje 
się w hodowli trzody chlewnej. 
suzecóln.ie w kółkacb rolniczycli i 
spółdzielniach proc1ukcyjnych. W 
sumie: w gospodarstwach 1Ispołecz­
nionych wynió.ał oa u.. proc.. a w 
indywidualnych - 8.3 proc. Cieka­
we, że hodowla świnek wzrasia r6w­
nici w miastach (zmalała tylko w 
Ciechanowcu. RajgrocJzie ł Stawi­
skach, a I cmin - Jed)'Dłe w Wiz­
nie). 

• \V sposób widoczny zmalala 
liczba koni: w miastach o 8.8 proc .. 
w gminaeh - o 6.ł proc. Nadal 
jednak jest tych .. owsianych napę­
dów" ponad łS bsięcy w naszym 
województwie. 

• Liczba owiec w gospodarstwach 
uspołecznionych niemacznie wzro­
sła, natomiast kur - dość wyraźnie 
spadła. W gospodarstwach chłop­
skich nastąpił wyraźny WD"ost po­
głowia owiec (o 12,7 proc.), a także 
niewielki wzrost ilości kur. 

• Spis rolny potwierdził także 
sta~., ilność liczby gospodarstw rol­
nych, których liczba nieznacznie 
zmalała (indywidualnych o 0,6 proc .• 
rozwiązała się Jedna spółdzieJnia 
produkcyjna), głównie w miastach. 
ŁOMZA PRZYGOTOWUJE SIĘ do 

obchodów 40-Jecia wyzwolenia. Pro­
gram, ja.k widać obok. zapowiada 
się i uroczysty, I atrakcyjny. Pod­
czas takiego święta nie sposób za­
JJomnieć o przedsiębiorstwach. które 
tworzyły historię miasta. Wśród wy­
różnioną. odznaką •• Za Zasługi dla 
Województwa Łomźyńskiego" znaj­
dzie się m. in. Przedsiębiorstwo 
Przemysłu SpożyWczego. Przed dwu­
dziestu laty ruszyły w Łomży Za­
kłady Przemysłu Ziemniaczanego, 
potocznie zwane ..Krochmalni_M. 
Później zaczęły produkować Cluko­
lę, a po zbudowaniu browaru -
słynne w kraj. piw.. W połowie 
lał siedemdzłesi_beh pOWitała wY­
twórnia pasz dla rolaichva. Kombi­
Dat PPS to nie tylko poez~tki 10m­
żYDskiego przemyslu.\ ale takie per­
spektywa rozwoju rolnictwa (nowo_ 
czesnej uprawy ziemniak6w). Obok 
jubilata odznakę O'I'S7D1a także Pa­
bryka Aparatur)' łUn_duj Komu. 
nalnyeh. Jej historia IIezy wiele 
dziesiątków Jał. P ..... ała I .pa6-
s'wowionej przedwo,1enaeJ Fabryki. 
MaszYD Rolnłeaych Orlowskiq .. 
_yli odlewni ieJłwL Od JIS? r.h 
.,-ła sabtiklem łAIIlłJ6 ..... Zakła­
d'w Pnelll)'.ł. Ter.owece. kł6re 
JIri wkrieee .ualab' • I' ....... da 
..,.'w6resoJel I ...... IAwlłuja 
tq. prHlllyBł. w ~~:.. .0Kba­
wBa Je wi~kndeł • ki_e 
pnells)Y do ą6bb1el_ełd. peSOlła­
wiaJIłC odlewnie. zaHaa .rotie.D)' 
i dwa układ,. PlaBterU metalowej. 
Od kilku Jat Pabl7ka działa aamo­
ddeJnie. a m-Hobo.. ulop pra­
cuJe W' odlewnł łeDwa I aakladacll 
metalowy. kt6re .ne~ Ił, Jui 
częściowo d. łwYbuc10waDyeh pn,. 

ul. Poznańskiej) nowoezesnych hal 
produkeyjnych. 

DZIĘKI SPRZYJAJĄCEJ pogodzie 
do za sierpnia skoszono w Łomżyń­
skiem 85 proc. zbóż. zaś sprzątnięto 
65 proc. Szacuje się, że tegoroczne 
plony będą nieco wyższe od zeszło­
rocznych i wyniosą średnio 24 kwin­
tale z hektara. Odnotowaliśmy wiele 
skarg na awarie kombajnów (silni­
ków. a szczególnie - łożysk) i nie­
dotrzymywanie terminów usług 
przez SKR-y. 

DO SZKOL l PLACOWEK wy­
chowania przedszkolnego będzie u­
częszczae ponad 60 000 dzieci i mło­
dzieży (12000 przedszkolaków. 41500 
uczniów szkół podstawowych, 14500 
- ponadpodstawowych). Do klas 
pierwszych szkól podstawowych 
przyjdzie 6150 uczniów. We wszyst­
kich typach szkół i pla~ówek opie­
kuńczo-wychowawczych podejmie 
pracę 5200 nauczycieli. Zn~zna 
część szkół podstawowych na wsi 
nadal będzie odczuwać brak nau­
ezycieli o porzą.dnych kwalifika­
cJach pedagogicznych. Najtrudniej­
sza sytuacja w tym względzie Wy­
stępuje w gminach: Turośl, Nur. 
Perlejewo i Rutki. 

SĄDY W WOJEWODZTWIE łom­
iyńskim 83 osobom darowały karc: 
pozbawienia wolności, 101 - jej 
ograniczenia; 18 osób skorzystało ze 
złagodzenia kary, zaś wobec 467 
osób umorzono postępowanie. Urzę­
dy prokuratorskie natomiast uchy­
liły 16 aresztów, a w 163 sprawach 
umorzyły .,ostępowanie, co dotyczy 
%32 osób. w tym 5 w sprawach o 
charakterze politycznym. Do 20 
sierpnia wpłynęło 8 zażal~ń proku­
ratorskich. s których _ 6 lostało 
uwzględnionych. 

NA NARODOWY CZYN Pomocy 
Szkole wpłaeiły: Okręgowe Przed­
siębiorstwo Obrotu Zwierzętami Bo­
dowlanymi, Oddział Rejonowy w 
ł.om:ty - 3158. Szkoła Podstawowa 
nr 3 w Łomży - 105S0. Zakład 
Produkcji Tcrazytu i Okładzin D~b­
kowsk~go i Mieczkowskiego w 
Łomży - 5000, Związek Zawodowy 
Pracowników Przedsiębiorstwa .. Me­
ra-Błonie" w Zambrowie - 2000, 
Wojewódzka Biblioteka Publi~zna -
585, Urząd Pocztowo-Telekomunika­
cyjny w Nurze - 1300 złotych. Do 
20 sierpnia na koncie Ogó~owoje­
wódzkiego Funduszu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole zgromadzono 
81 410 złotych. Poza tym istnieją. i 
tworzą. się fundusze lokalne. np. w 
Kolnie, Wysokjem Mazowieckiem, a 
także w mniejszych miejscowoś­
ciach. 

DODATKOWE ZAPISY do klas: 
fortepianu, skrzypiee, akordeonu i 
gitary ogłasza Społeczne Ognisko' 
Muzyczne w Łomży. Przesłuchania 
kandydatów: ' 5 . wrieśnia od godz. 

. 16.00 do 18.00 w siedzibie SOM, ul. 
Swierczewskiego 36. 

40-LECIE 
WYZWOLENIA LOMŻY 

1 WRZESNIA 
• Swięto Szkoły - uroczyste rozpo­

ezecie rQu szkolne~o 1981/85. 
• Międzynarodowa Spartakiada Spor­

t6w Obronny w Czerwonym Bone. 

lI-U-l3 WRZESNIA 

• Białostocki Tuty Lalek wyat.ltpi ae 
spektaklem "pan Fajnaeki" (WD&. Koda. 
10." 1 13.00). 

12 WRZESNIA 

• Uroczyste apele w szkołach a udzia­
łem uczestników 11 wojny światowej. 

• Uroczysta Sesja Miejskiej Rady Na­
rodowej i Rady Miejskiej PRON (sala 
Urzędu WOjew6dzkiego, godz. 14.00). 

• Spotkanie przedstawicieli władz po­
litycznych i administracyjnych woje­
wództwa i miasta z gośćmi i ludźmi 
tO-lecia (godz. 17 .OO). 

13 WnZESNIA - DZIElQ WYZWOLENIA 

MIASTA 

• Włączenie na 3 min. wszystkiCh sy­
ren alarmOWYCh w mieście - zatrzyma­
nie duchu ulicznego (godz. 12.00). 

• Złożenie wiązanek kwiatów w miej­
scach pamięci narodowej (asysta wart 
honorowych LWP - ZHP). . 

• Przeniesienie przez sztafety ognia 
ze Jmiczów zapalonych przy pomniku 
w Nowogrodzie i w Wiźnie (godz. 1'7.00). 

• Wiec mieszkańców Łomży (godz. 
18.00' przy zapalonym zniczu: apel DO­
ległych i przyjęCie .. apelu pokoju"; wy­
stęp orkiestry wojsk()wej z WOW; pro­
gram poetycko-muzyczny; zabawa lu­
dowa w hall targowej. 
14 WRZESNIA 

• Koncert uczniów Szkoły l\luzycznej 
(godz. 16.00). 

• Koncert zespOłów młodzidowycb z 
Łomżyńskiego •• Przeboje 40-lecla" (am.fi­
tea tl'. godz. 17_00). 
1ł-15-16 WRZESNIA 

• "Tobie śpiewam te pieśń" (WDK. 
"Estrada" Warszawska'. 
15-16 WRZESNIA - SWIĘTO MUZYKI 

PIESNJ I TAlQ"CA 

tS WRZESN(A 

• Koncert Kapeli POdwórkowej a Gu­
jewa (Pl. 2eglickiego i osiedla mieszka­
niowe. gOdz. 9.00-11.00). 

• Koncert RepTezentacy jnego Zespolu 
DzieCięcego Pieśni i Tańca .,Radośt·, _ 
Olsztyna (WDK. godz. 12.00-13.30). 

• Koncert Orkiestry Dętej z DK War­
szawa-Ochota (park miejski. coda. 13.00-
-14.00). 

• Występy ZeSPołu "Radośt" (muszla 
koncertowa. a w przypadku DiepogGdy 
- WDK. godz. 16.00-11.30). 

• Koncert chóru pieśni cerkiewnej 
(kościół NMP, godz. 17.00--18.""). 

• Turniej tańca towarzyskiego (SP nr 
1 lub Liceum Ekonomiczne. Kodz. 19.00-

-21.(0). 
• Koncert aespołu Rag Time Band i 

duetu •• Gospels" (Klub "Galeria". god •. 
zi.30~.30)_ 

• Nocna dyskoteka (hala targowa, 
Kodz. %1.00-24.00)_ 

• Videoteka: Największe koncerty 
świata" (Klub ~tĄłe Zajęcie", sodz. 
Z3.00-1.3O). 

16 WRZESNIA 

• Koncert Kapeli POdwórkowej .,Ko­
lesie" z Ostrołęki I rodziny Witkowskich 
(pl. 2egIickJego j osiedla godz. 11.00-
-1!.30). 

• "Pszcz6łka Maja zaprasza" - lmpre­
za dla dzieci (świetlica ŁSM-u, r;odz. 
12.00-14.00). 

• VIdeoteka: .,NaJwiększe koncerty 
świata" (klub .,Stałe Zajecie". godz_ 
12J!0-15.00) • 

• koncert Orkiestry Dete,1 Straży Po­
żarnej z Kolna (pl. 2egUcklego. godz_ 
13.00-14.00) • 

• Koncert galowy Reprezentacyjnego 
Zespołu Artystycznego Wojska Polskie­
go (~tadion WOSiR-u. godz. 15.00-17.301. 

• Koncert Orkiestry Dętej z Warsza­
wy (park miejski, godz. 18.00-19.00). 

• "Dyskoteka czterdziestolatków" (ka­
wiarnia w ABC. godz. 19.00-24.00). 

• "Zabawa z bluesem" (hala targowa: 
godz. 20.(10-24.00). . • . 

C~} TR. LNA 
INAUGURACJA 
W Lom~yńsklem jest pl~ć dutych ze­

spolów szkól rolniczych z 1nternatami 
(Krzyfewo, Łomża, Marianowo, Niećko­

wo 1 Wojewodzin) oraz %3 2:a5adnlcze, 
tzw. środowiSkowe szkoły rolnicze. Zes-

JESZCZE O DWUSETCE 
Cieszymy 8i~ ogromnie, że Ziemia Łomżyńska ma $w-oie własne pismo 

popuJarYlZUjąee jej walory. przybliżające przeszłość. pokazujące dzień dzi­
siej6zy. 

Z okazji wydania dwusetnego już numeru .. Kontaktów" przesyłamy ze­
społoWi redakcyjnemu serdeczne gratulacje. tyczy.my sukces6w i czeka­
my Ba następny jubileusz. 

-

JANUSZ DZIAIlSKI 
prezes ZARZĄDU ODDZIAŁU 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓł, 
ZIEMI ŁOMZYŃSJUE.J 

zdanie tygodnia 
- Nie wystarczy nic nie robić fizycznie, aby być inteligentem. 

Jan K. - nauczyciel 

- myśl z afeslem -
.. Wszystko, . co nieludzkie, pochodzi od człowieka." 

Adam Prywer - bajkopis i aforysta 

pół Szkół Rolniczyc!l \Iv r,} ,nan '\'vie w 
dzisiejszym kształcie 1unLtcjonuje Od 
27 IX 1971 r., kIedy to zust:.!ł.! przekaza• 
ne do u:!:ytku: nowy budynek SZkOln~ 

internat, warsztaty i ulhi;-'nkj mieszkal~ 
ne, postawione kosztem :W 134 t:;Sięcy 

złotych. Do nowy<!Jl pomi~!;,-czell prZe. 
nieśli się uczniowie Zas3uIljczeJ SZkOły 

Rolniczej w Mariańcwie ora7 TechnikUIll 
Rolniczego w ŁomŻ)'. W rok póżnleJ 
powstało t.u technikum rolJlic7.c zaoczne 
przekształcone nast~pnie w lc<.:l1nikur,; 
·rolniczo-telewizyjne I'l'VTH), 

Formalnie status Zf>spułu Olrz:nnal 
l stycznia 1975 r, W.leg r •. l;:<!nd Wcho_ 
dziły: S-letnie stacjonarne tecl1nikulll 
mechanizacji rolnictwa, 3-I.-.tnle technt 
kum rolnicze, ns:::dn iez\! SLI, l)}.> rulnl_ 
cze, zasadnic·;m szkoła rnechanl:.:aCjj rol_ 
nictwa 1 3-letnie tęchnikum f\llnicze za­
oczne. 

Od 1972 r. wYKształcił 2atil ilbs.Jlwen_ 
tówó, w tym 1042 stacjonarnego tcchni: 
kum rolniczego oraz mechanizaCji rol­
nictwa, 625 technikum rolniczego zaocz­
nego, 493 zasadniczej szhuł y rulniczej 
oraz 201 zasadniczej szkoły ll1eCllallizacJi 
rolnictwa_ ZespoI z:urudnia 63 nauczy_ 
cieli, w tym 24 - przedmiotów ogolno_ 
kszt.ałcących, 26 - zawodowych oraz 13 
wychowawc6~ internatu (8iJ proc. nau_ 
czycieli ma wyk~ztałcenie W) ŻSLe), z któ. 
rego korzysta 300 uczniów (:i0 proc.). a 
244 (40 proc.) otrzymuje stypendia. 

W 35 rocznicę powlStania LUdowl'go 
Wojska Polskiego, w l.'niu 9 X 1978 f. 

decyzją mtnistl"a O :-iwiaty i W)'chowanla 
- Zespół Szkół Rolniczych w Mariano. 
wie otrzymał imię chor. Jana Szymań. 

skiego. W czasie tej urocz,ysto.:;ci na. 
stąpiło wmurowanie tablicy P3lluqtko_ 
wej oraz otwarcic Izby Pamięci, poświ~_ 

eOllej dziejom żułnierza pr lsli:iego Od 
wrześnla 19Z9 r. /.n'łjduJa. się J.' niej 
m.in. pamiątki po chor. Janie Szymań_ 

skim. 
Znaczenie tej placówki dla I~rajll, a 

głównie dla rolnlczego regionu, Jakim 
jest województwo lomżyńskie, UillaclJia 
fakt jej Wytypowani a przel. Ministerstwo 
Rolnictwa na miejsce ogólnopolSkiej 
inauguracji roku · szkolnego 1984/85. 

DANUTA WRONISZEWSKA 

PUD~I 
erreśli nie może być lepiej. niech 

przynajmniej bed~ie inacz,ej - tyle 
na razie moż.na powiedz.leć o ostat­
niej reorganizacji w szkolnictwie, 
Dotyczy ona jOOYllle t.arząd.zania 
oświatą i wychowaniem. więe z 
pewnościq j€6t mniej istotna 1ili 
zmiany programów l systemów 
nauezania, które mamy już za sobą 
lub... przed sobą, gdyż. programy 
nauczania są w Po16ce zazwyczaj 
tymczasowe 
~tatnia zmiana wynika. iak UJ 

się w Ministerstwie oraz kurato­
riach mówi, z ustawy o systemie 
rad narooowych i samorządu tery­
torialnego_' • Jednak zwy kły śmier­
teLnik nie znajdzie w niej niczego. 
co wskazywałoby na koniecznośĆ 
pr7~organizowania administracji (J. 

światowej; wskazuje na nią dopiero 
szczególo~a In terpretac ja usta ,vy. 
W jej wymku W;,L.ystlde szkoły 
pQnadpods!awowe. specjalne, nomy 
dziecka, wojewódzk.i.e priradnie i 
pracownie zostaną pod porządkowane 
Wojewódzkiej Radzie Narod{)\vej. a 
administrowane b .>da prz~z Kurat()­
riuro Oś"Wiaty i Wychowania, więc za· 
sadniczo nie ma tu żadnych Wlian. 
Natomiast szkoły podstawowe i 
przedszkola będą podlegać radom na: 
rodowym S top 111 a podstawowego. 1.3S 
administrowane będa przez urzedY 
gmin.ne i miejsko-gminn.e. co ~ 
praktyee owacza. że tam. gdzie me 
ma gminnego inspektora, należy go 
powołać. ~dminis1.rowanie oświa~ 
na szczeblu podstawowym ma by 
bowiem zastrzeżone dla terenowYc~ 
organów administracji państwowej. 
czyli naczelnika gminy, a oka~ało 
się,· że gminny dyrektor urzędnikIem 
nie jest. 

W dotychczasowej praktyce gmin· 
na oświata i tak podlegała nacze1-
ni.kowi, choć nie była jednostlca 
pnez niego powoływaną, a st<lno­
wjska obsadzało Kuratorium. W 7.8-
sad-tie więc zmiany te są .. w lite­
rze". a nie .,w du~hu" dotychcZS$ 

obowiązującego systemu. '8 
Kurator Oświaty i Wychowa!ll 

miał % t~o powodu J)racowite wa-
kacje. ~dyż znalezienie (wcale nit 
malej il{)~i) n-owych pracownikÓ'G 
oświaty nie byl~ rz.eezą łatwą. SP:~: 
wa rozbijał-a się nie tyle o kWa1

Ó\l' 
kacje kandydatów na inspek~rl~ 
oświaty. co o ich niezbyt WJe 
entuzja1J1l w przyjmowaniY za5t: 
czytnego stanowiska. Karta Nauc~_ 
ciela ;est bowiem pod paroma !sto. 
nymj wz~edami korzystnieisza 
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W dziejach polskich podziałów 
dwa z nich wysuwają się na 
czoło. Pierwszym jest histo­

ryczny podział na "n a ród s z 1 a­
c h e c ki" i P o z a n a r o d o w e 

o s p ó l s t w o, na .,panóW- ł 
p chłopóW", "ludzi wolnych" i ,,ludzi 
~emi przypisanych",. ,).udzł hono­
ru" l ,ludzi pozbaWIonych z uro­
dZenia ' godności osobistej". Odcls­
lUlI się on na psychice polskiej me­
pryk1e silnie. Wskutek siły liczeb­
aej ekonomicznej i zdobytych prą­
~jóW prawnych "naród szlachec­
ki" długo bronił anachronicznej, 
przestat"załej struktury stanowej -
n a w e t z a c e n ę n l e p o d 1 e I­
ł o , e l państwowej i przegranych 
zrJW6w narodowo-wyzwoleńczych 
VI powstaniach XIX wieku. Podział 
ten odcisnął silne piętno na pol­
sklej kultUlI'ze artystycznej, intelek­
tualnej, społecznej l politycZlnej, 
dające o sobie znać po dziś. 

Coś ze szlagońskiej . pogardy dl. 
chama ze wsi" i "robola" z budo­
~1 zostało w biurach i urzędach. 
Nieco ze szlacheckiej "jaśniepań-
skości" opartej na przywileju uro­
dzenia i "dobrego wychowania" 
'(w sensie manier, a nie moralności), 
wegetuje w wielu środowiskach 

inteligencji, nawet tej 7. pochodze­
nia robotnicze; czy chłópskiej. Spo­
ro zostało z sejmikowo-rokosl',wej 
filozofii politycznej szlagońsko-kU­
enckiej, wedle której p a ń s t w o 
j e s t d l a o b y wat e 1 a, a oby­
watel dla Rzeczypospolitej tylko 
wtedy, kiedy on sam ł a s k a w i e 
z e c h c e lub w razie śmiertelnego 
niebezpie czeństwa. 

Przedłużony żywot struktur szla­
checko-stanowych w trzech zabo­
rach i ogromnie opóźniony w sto­
sunku do Europy rozwój gospodar­
czy ziem polskich spowodO\vały, że 
na gruncie polskim nie ukształto­
wał się silny podział na burżuazj~ 
i klasy pracujace a przede wszyst­
kim - proleŁanat Owszem, ten 
antagonizm istniał, był nie mniej ost­
ry niż w innych Itrajach Ale był on 
zakotwiczony nie na gruncie tra­
dYCji narodf)wej. lecz konfliktu naro­
dowości owo-wy / wvleńczego. Burżu­
azja wygtępowala iako element nie­
narOdowy. zaborcLY. a walka z nią 
łączyła się ZI:' sprawą niepo<Hegłości 
tak samo si lnie (często silniei>, jak 
sprawa wyzwolenia pracy od wy­
zysku. 

Cal(' ogniwo ed'Ikacji, nie tylko 
pań~twowej (brak państwa narodo­
:\1ego), lecz ta!{że walk. podziałów 
l kompromisow spotecl:nych oraz -
z tym 7.wiązanej - kultury poli­
tycznego działania, ,.wypadło" w ten 
spOsób z linii ro~,,;ojowej naszej na­
~O?owej hist0rii. r to tej edukacji, 
tora była tak potrzebna przede 

Wszystkim klasom ludowym. Trwa­
ły one jednak "zamkniQte" w swej 
kulturze i obyczaju (lecząc marazm 
po. dł~giej pat'tszc?yżnie) przeludnio­
bej 1 zacofGlnej wsi chłopskiej. 
.CZYWiŚcie - na szcz<;~cie - róż­

(He z tym było w różnych zaborach 
np. w pruskim chłopi byli w dużej 

" 

,DyskusJa panelowa w klubIe "Starcia" stanoWiła zachętę do na­
mysłu I pubRczneJ rozmowy o polskfch podziałach I pojednaniach, 
które są lemałem noweJ ankiety ·.,Kontaklów". L.czymy na r6żne 
tezy, diagnozy, opinia w przekonaniu, Ił mozaika myśli najlepiej 
Oddaja bogactwa historU I· r6żnorodność lerafnJeJszości. Do udzIału 
zapraszamy takie naszych Czytelników. Dzli wypowiada się prof. 
• hab. BRONIStAW GOŁ~BIOWSKl, prodziekan Wydziału Dzienni­
karstwa I Nauk Polity~znych Uniwersytetu Warszawskiego. 

ezę§cl 4w1adomą siłą oporu narodo-
wego). • 

Zamiast silnego podziału: burżuaz­
Ja-poletariat l inne klasy pracu­
jące, a przede wszystkim chłopi -
na ziemiach polskich w tej sytuacji 
ukształtował się inny podział od 
końca XIX wieku, środowiskowy 

bGlrdziej, niż klasowy: n n w i e ś 
i m i a s t o Był on odczu'Nany 
głównie przez wieś chłopską, lecz 
i drobnomieszczańskie miasto eks­
ponowało ten podział. Kamuflo\vał 
on zasadniczy antagomzm k lasowo­
-ekonomiczny. Ale także od ,'wi,,)' -
ciedlał zapóźnienie ekonomiczne i 
struktury społecznej, która przesta­
ła być stanowo-feudalna. a nie ~ta­
ła się nowocześnie kapitalistyczna. 
po~·ws1.ała czym~ pośrednim, .,na po-

'graniczu", Czymś również ilościowo 
i w potencjale ekonomicznyn1 
drobnomieszczańsko-chłopskim, 

W ślad za tym inaczej ukształto­
wały się niż W innych krajach po­
działy klasowe na wsi. wśród sa­
mych Chłopów ~ Powstała tam s truk­
tura bogatych patronóVv l Ich kd­
entów podobna do dawnej struktu­
ry szlad).ty drobnej w stosunku do 
magnatów, 'nie zaś typowO kapita­
listyczna struktura z podziałem na 
kapitalistów wiejskich, średniaków 
i biedniaków czy wreszcie proleta­
riat wiejski (ta ostatnia grupa zresz­
tą wyodrębniała się najbardziej). 

P isał na ten temat w pracy 
"Podłoże ruchu chłopskiego" 
Stefan Czarnowski w 1935 r.: 

"Jedność i spoistość chlopsk.a, chlo­
p.) ' ~ zamożnych i biedoty Wiejskiej, 
patron6w i kient6w, mieści się w 
ramach solidarności gromadzkie;t 
sąsiedzkiej, Wioskowej i wzmocniona 
jest przez nią tO tej mierze. w ja­
kie; ta ostatnia jest jeszcze żywa. 
Solidarność wszystkich mieszkań­
c6w wsi ma uzasadnienie głębokie. 
Nie wchodząc w szczeg6ly wskaże­
my tu tylko fakt, że na stopniu 
gospOdarki natuiaLnej - a na tym 
stopniu rozwoju gospodarczego stoi 
chlop europejski w olbrzymiej więk­
szości wllpadk6tO - wid stanowi 
lokalnq społeczno§ć zupelnq niemal 

• 

. w tym stopniu, tO jakim ją stano­
wila PTzed paruset laty, Zupelnq, 
tzn. zamknłętq w sobie, obejmu.jącq 
wszystkie prawie 1u.nkcje życia zbio­
rowego stDOich czlonk6w, przecho­
stawiającą się spolecznościom po­
dobnym: wsiom innym, a także gru­
pom i organizacjom istniejącym po­
za nią lub ponad niq" ("Wybór pism 

socjologicznych". Wars:Lawa 1982. 
s. 177), 

Wynikało to nie tylko z podłoża 
ekonomicznego i historycznego, lecz 
także odmienności interesów i sty­
lu życia, Czarnowski pisze w zakoń­
czeniu tej pracy na str. 196: "Sło­
wem mamy na wsi i w mieście do 
czynienia z dwoma odrębn.ymi spo­
łecznościami, stosującymi W życiu 
codziennym zupelnie odmien71e ta­
sady. Wieś przeciwstawia się prze­
twarzającemu, kupczqcemu i urzę­
du.jącemu miastu jako catość ma­
jąca poczucie swej odrębno§ci". 

Warto przypomnieć ten stan rze­
czy sprzed pół wieku, bowiem na 
tych m.in. zjawiskach z a s a d z a 
s i ę s p e c y f i k a d r o g i p o 1-
skiej wsi do socjalizmu, a 
tym samym specyfika - obok uni­
wersalnych, głównych cech - .. pol­
skiej drogi do socjalizmu" w ogóle. 
Brak ogniwa silnego podziału bur­
żuazja-proletariat i chłopi w ra­
mach własnego narodowego pań­
stwa oznaczał także inne mechaniz­
my rozwoju świadomości społecznej 
i kultury. 

Zawsze w i ę c e j do powiedzenia 
w sprawach pojednania narodowego 
w społeczeństwie ' polskim miał koś­
ciół niż państwo, ugrupowania 
zbrojne (np. powstańcze) niż partie 
polityczne. I tak było aż do sanacji, 
zamachu majowego, do września 
1939 r. W gruncie rzeczy 40-1ecie 
Polski Ludowej jest dramatycznym, 
czę§ciowo tylko udanym (ale czy 
mogło się to w pełni udać w tak 
krótkim historycznie czasie?). wiel­
kim wysiłkiem nadrobienia tych za­
późnień i braków w eduakcji pań­
stwowej, społecznej. politycznej, 
świadomościowej; przełamania ba­
rier wi~ś-miasto, laicyzacji życia 

społecznego itp. Np. ten ostatni, 
tak trudny proble~ w normalnie 
rozwijających się krajach burżua­
zyjnych - jak wiadomo - załat­
wiała burżuazja i jej państwo w 
jej interesie. W Polsce mu­
siał to wziąć na siebie, w bardzo 
niekorzystnych warunkach, ustrój 
socjalistyczny. De z tego wynikło 
pl'oblemów. wkładów do koleJll7ch 
kryzysów, przetargów prą kolej­
nych pojednaniach - nie trzeba ta 
chyba przypominać_ 

Jest rzeczą znamienną, l! obydwa 
nurty polskIego bogatego ruchu' mu 
ludowych od lIaońca XIX w. - lO­
botniczy ł chłopski - dlu.o ... 
mogły się .potkać w IOJusznlcaJ 
działalności ant)"burtuaz1jaej. A. 
często bocZYł7 .i, na debie 
właśnie na zasadzie sprzeczn<*:ł 
wieś-.miasto. 

N fe jest przypadkiem wyst2lpłe­
nie w polskim ruchu robołDI­
czym tendencji n 1 e d o c e-

n ł a n i a siły i znaczenia kwestii 
chłopskiej i klasy chłopskiej. Po­
dobnie jak jej p r z e c e n l a D la 
w wielu ogniwacb ruchu ludowego. 
upatrującego w chłopach głóWlUl 
siłę przyszłego ustroju, co jut w 
li Rzeczypospolitej było anachrorua­
mem. 

Nie jest przypadkiem, te tylko 
w Polsce nie powiodły się usiłowa­
nia przyśpieszonej kolektyV\-izacji 
rolnictwa. Tzn. nie tylko sposób 
przeprowadzenia tej korektywizacji 
odegrał tu rolę, lecz cały kompleki 
tradycji, dotychczasowej solidarno§­
ci wsi w przeciwstawianiu się "kup­
czącemu i urzędującemu" miastu. 
religijno~ć ludowa, iMa struktura 
zależności biednych od bogatych na 
wsi polskiej. Wszystko to na­
d a l t r z e b a b r a ć p o d u w a­
g ę, gdy w roku 40-lecia Polski 
Ludowej mówimy o dylemacie po­
działów i pojednań .. , 

Sojusz robotniczo-chłopski w Pol­
sce Ludowej jako podstawa ustroju 
państwowego nigdy nie miał silnej 
strony politycznej. Tradycja poli-

. tycznego sojuszu była nikła 1 wypra­
cowana głównie przez PPR i SL w 
czasie okupacji i po wyzwoleniu, 
w dobie walki o władzę ludową. 
Próba przyspieszonej kolektywizacji 
w latach 1949-1954 dodatkowo po­
strz~piła te nici, kt6re istniały. 

Sojusz robotniczo-chłopski w Pol­
sce Ludowej to głównie sojusz wsi 
z miastem na zasadzie e k o n o­
m i c z n e j i m o ż l i w o ś c i a­
w a n s u w mieście nadmiaru (a 
potem już i w warunkach deficytu) 
rrtieszkańców wsi, którym ziemia nie 
dawała chleba (lub potem nie odpo­
wiadała w ramach możliwości wy­
boru zajęcia i miejsca zamieszkania 
w Rzeczypospolitęj Ludowej). To by­
Iy podstawy trwale, choć najeżone 
także sprzecznościami. Lecz wspól­
nota interesu w tej materii prze­
ważała. Czas teraz na umacnianie 
politycznej płaszczyzny sojusżu ro­
botniczo-chłopskiego. 

Nie ma trwałego porozumienia 
narodowego głównych sil spoleczno­
-klasowych między sobą - p o r 0-
z u m i ę n i a s p o ł e.c z n e g o. Kla­
sa chłopska zmieniła się znacznie. 
Tradycyjna klasa chłopska już pra­
wie w Polsce nie istnieje. Ale' 
współcześni chłopi-rolnicy, wskutek 
słabości płaszczyzny politycznej so­
juszu robotniczo-chłopskiego przez 
ostatnie 15-1ecle, dziedziczą te same 
lub bardzo podobne kompleksy ł 
uprzedzenia wobec miasta. 

A często i wobec potężniejszego 
sojUSznika - klasy robotniczej. Po­
dobnie zresztą, jak ta klasa, w swej 
dużej części pochlopska, nabrała 
wiele uprzedzeń (~ż dziw bierze, 
skąd się to wzięło 11) do chłop6w l 
wsi. Warunld kryzysu sprzyja,_ 
wzajemnym wyrzutom. przyganom, 
licytacjom, kto więcej trad ł kto 
więcej loży na zażegnanie kryzysu: 
robotnicy czy chłopi, miasto err 
wieś? W wielu artykułach, a nawet 
broszurach, pojawia się pytanie: s 0-
j U S. z c z y k o n f 11 k t? 

Oczywiście, konflikt jest subiek­
tywnym odczuciem, a nie faktycz­
nym stanem rzeczy. Takie generał. 
ne przeciwstawienie może być na 
rękę tylko biurokracji l siłom antr­
porozmieniowym. A l e p r o b 1 e m 
i s t n i e j e. Jest to podstawowy 
problem wsp6łczesnego dylematu 
podziałów l pojednań w naszym 
społeczeństwie. W tym szkicu 
chciałem tylko wskazać na jego pod_ 
łoże historyczne. Analiza stanu to 
osobny problem. 

BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 
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J u. 1'01-: .!l)ełnia Wojewódzka 
Poradnia Wy~hO'\Vaw-cm-Za,.. 
wodowa i jej rejonowe 1)1a-

e6wkL Trafiają do nich rodzice s 
dziećmi. które nie radzą sobie " 
szkole. sprawiają kłop()ty wYcho­
wawcze. jąkają sie lub zdradzaja 
inne wady uniemożliwiające 1m u­
czenie się 1 normalne obcowanie z 
otoczeniem. Spotykają się tu wsze­
Jakie rodzicielskie troski 1 zmart­
wienia. aby 1>QŹYwić się nadziela na 
bez,kom.pleksowe i wolne od di'a­
matów żyde dzieci. 
Zalążkiem przyszłego (czesio skry­

wanego) drama.tu nie musi być 
wcale widoczna wada fizy~zna; mo­
te nim być nieumiejetn~ naj'Pro­
st:szegO myślenia przyC'Zynowo~kut.. 
kowego u lZeściolatka ~y chOOby 
zwykła niezgrabność. bedąca bra­
kiem umiejętności manualny~h. A 
wybór kształcenia 00 ukończeniu 
podstawówki to także sprawa nie­
zwykle ważna. 

- Oezyw1ście - J)Otwierdzają 'Pa­
n1~ z którymi rozmawiam w Wo­
jewódzkieJ Poradni Wychowawcz.o­
-Zawodowej - Helena Sutyniee. 
dyrektorka, l Hanna Mężyńska, lo­
gopeda. 

- Funkcja terapeutyczna oraz t>O­
radnictwo wychowawcze i zawodo­
we to główny cel nasz~o działania. 
Jest i trzecia sfera - mbwi Helena 
Sutyniec - badawcza. służaca 'Pro­
jektowaniu naszej pracy i formuło­
waru u wnioskbw pad adre!em ad­
ministra.cH oświatowej. N() i obo­
wiązki wynikające ż wojewódzkości 
naszeg-o statusu. a wiec nadzoro­
wanie nla.cbwek rejonowYch. opie­
ka meryt;oryc1...'la nad młodymi spe­
cjalistami. zapewnianie kontaktu z 
wybitnymi fachowca.mi w dzied,zi­
nach wchodzących w zakres nasze-

l go działania. 1. rzecz jasna.. co­
dzienna działalność na terenie na­
szego rejonu. 

- Trudno si~ domyślić tegO za 
wyblakłym szyldem i odrapanymi 
drzwiami je.dnee;o z na ibaroziej za­
niedbanych budynków w centrum 
Łomży. 

- Pół biedy wyja§nła dru-
ga z pań - mieścimy sie od fron­
tu. ale Poradnia Rodzinna ma wej­
tcle od drugiej strony. a do tego 
zupełnie odstreezajace. 

- Wyposażyliśmy nasze pracow­
nie we wszelki sprzęt do badań 
psychofizycznych - prezentuje pla­
cbwkę dyrekto.rka - prowadzimy 
zajęda logopedyczne i dla dzieci 
znerwk·owanych. udz.ielamy porad 
wychowawczych ł zawodow~h. 8 
wciąż musz.ę tłumaczyć zjawiającym 
lie co pewien czas różnym urzed­
nikoon ktbrzy przychodza mieTZyr 
nasze . "pomieszczenia biurowe''. że 
nie' sa one zbyt obszerne. Pra~"ie 
wszystkie nasze działania maja cha­
rakter intymny. bardzo często mo­
gą sie odbywać tylko nod warun­
kiem anonimowości. Aby charakter 
bada·ń nie stał sie przedm~ ..,.tem za­
interesowania nostronnych osób 
przy sprzyjającej pogodzie wy-
pada nam .. ukrywae się" na naj-
bliższym skwerku. . . 
Oglądam gabinety do te] trudneJ. 

~ecja1istycznej. lecz.ni czo-ed ukacyj ­
nej J)ra.cy i widze. że pomysł<owość 
pań zdołała zamaskować kIitko":,,a­
tość 'POmieszczeń. choć - przytwter: 
dzone do 4cian - odkładane kozet~\ 
do zajęć korekcyjno-kompensacy ., 
nych straszą nieco skojarzooiami 
%... miejscami odosobnienia. . 

To tu dziesiątki dzieci z mlkro­
defektami, po kilkumiesięcznych 
zab!egalCh, uz.yskuja możliw?ść u­
częszcza'nia do zwykłych, a me spe­
cjalnych &21kól, w których i t.a k 
wciąż brakuje miejsc. Tutaj Han­
na MeZyńska i Halina Miller (pio­
nierka logQlPedii w Ł.omży) wyry­
wają dzieci z getta nieartykułowa­
nego bełkotu, a jaJtającym się od­
krywają możliwość ~ładkie~o po­
konyWania dźwiękow~o .. toru O1"Ze­

Dkód". 
NIe ty!ko ()Sią~niecia logope.d6w 

zaplsuią łomżyńska plac~wke na 
zauważalnej pozycji w kra~u; łak'.e 
prowadzone badania. z ktbrY:h ~~.J.I 
ciekawsze to k()mplekso~y o. Zeo ..... JI 

aześciolatków dla ustalema. czy ~ 'Ił 
jakim sb)pniU os:at!nełv one tzw. 
dojrzałość szkolną. . . 

Znane sa kłopoty młOOZlezy I 
rooziców z wyborem zawodu . 
szczególnie w nrzyoadku ab -

solwentów szkół - po.ds aw()'wych. 
Łomżyński~ jest ubogie w ,~oły 
Śrrednie i zawodowe. Wiąże aię 'to 
z niskim uPrzemysłowieniem ~reg~o­
nu. a także - co szczególnie nie­
pokoi klerownielwo i 1>eda~ogów 
Prz.y<:hodni - szczatkowym lJł.,anem 
_ług. które nrzeeież mo-gą i po­
winny wchłaniać zna~zny od.se-tek 

JAN BALDRIAN • ..t6d ooaostałych - prawie I" 
.,.. powadzeniem ei~z" .ie lle~ 
.61aobztałcąee i średnie ~ 
.wodowe. DoŚĆ OIJ)tymistycznie 04 
cenłar.. autorzy ankiety trarll()~ 
wyboru młodych łomżynia!ków. bo. 
wiem tyJko w 10,5 proc. Pr"lYJ)ad. 
k6w wybór przyszłych cZYnno~i 
uwodowyeh okazał sie nie7.godtIlJ l 
fteezywistymi możliwościami DSy. 
ebofizyeznyini uczniów. Około 18 
PMC •• nkietowany~h zmieniło decy. 
zje zawodowe. przy czym najWiek. 
sze Dniany dotyczyły kierunków na 
poz1omie%asadniezym i na ogół li 
jednej (&szerszej) grupie zawodOWej 

, ." e - e . 

rada , .·DD, zycie 
r _ 

Słowo "poradnia" ma w potocznym 
-rozumieniu znaczenie wiążące je z za­
biegami kuracyjnymi, z tłumaczeniem 
komuś, co jest nie całkiem zdrowe lub 
stanowi jakąś tru~ność. "Poradnie ma­
ja. p.omóc w-biedzie, a nie podpowiadać, 
W jaki sposób zwiększyć przyjemność" . 

- myślimy widząc jakikolwiek szyld z 
tym słowem •. 

OkuaJo sie także. że aż w 50 
_oc. wPłYW na wybór zawodu ma. 
ją rodzice. w jednej trzeciej bYła 
to deeyzja samodzielna. zaś w PO. 
2XlStałyeh 29 proc. przyczynili sie dQ 
niej stani koledzy lub rówieśnky. 
Poradnia i inne oo-oby. 
łporównanie badania łomżYńskie. 

go ~ podobnym, przeprowadzonYm 
PNeZ Irlstytu"t Psychologii Uniwer. 
aystetu Jagiellońskiego. prowadzi do 
wspólnych uogó1nień. MianOwicie 
u'hrerwu.je się zwięk5~ony napływ 
_odzieży do zasadniczych szkół Ul-
wodowych. co wiązać należy nie 
t7lto ~ w:p;rowadzeniem egzaminh 

młodzieży PO sZkolaoeb J>Odstawo­
wych. 

- W Lomży jest jeden zegar­
miatr& z prawem nau<:zania tego za­
wodu - ilustruje sytuację Helena 
Sułyniec - który. ze wz-ględu na 
pod~ły wiek. jak również bardzo 
IOlldne traktowanie obowi"6w 
nauczyciela. może przyjąć jedn~o 
ucznia w roku. 
Interesujące badania loodażowe 

przeprowadziła Poradnia w minio­
nym roku szkolnym wśród 6smo-
klasist6w Sz.koły nr 3 w Łomży. 
lego celem było ()określenie ,topnia 
tra·fności wyboru przyszłego kształ­
cenia w MOsunku do możliwości 
psychofizycmycb uC7JIliów. a takie 
us.talenie preferencji zawodowy~h 
ucz.ni6w. Nie bez znaczenia było 
r6wnież wytypowanie czynnik6w 
zewnętrztny~h kształtujących orien­
tację zawodową tej młodzieży. Ba­
dania pr.zeprOl\Vadwno w dwóch eta­
pach. W październiku i listopadzie 
ub. roku przedsta wio.no 95 uC7lniom 
(47 d7.iewcząt i 48 chłopców) "Kwe-

ltionariu.!% zainteresowań" •• klada- wstelmych do szkól średlnich, ale 
jący się z 216 pytań ebarakternu- rownież z uko.nkretnieniem ambiCji 
jącyeh naibardziej typowe CZYDDOŚ- iyciowych, zwracaniem uwagi na re-
Al wykonywane prus oracownikbw alne 'Podstawy i rzeczywiste możli· 
~ b ba- wości. WaŻrne jest i to. aby wYbra. 
różnych zawodów: ~J)OŻ1wez1e • na dr~a życiowa w najbliŻSZYm 
fowlanych, włókienn1e~ch. I)OCJ;to- C'&8Bie dawała wymierne rezultaty. 
wyeh. handlowych. clneWDYch. nau-
kowych. aportowych l ltm7ch. Dru- choćby w postaci opłacalnego i sza· 

ł nowane>go zawodu. Krakowski-e ba-
gi etap. w maju br .. polega na dania potwierdzają również pierw. 
roz.mowaeh l. uczniami ł J>edago- Jf,Oplanową role rooziców w WYbo. 
giem szkolnym. W rezultacie 1»- . 
wstał wykaz obranych 'Przez mło- lU zawoou. 
c:lz.ież kierunków kształcenia. Między A wiec nie • .siły na zamiary". 
etapami odbyło się spotkanie z ro- lecz pozytyWistyc~ny • .zamiar 
d'Zi'Caml na temat możliwości i kie- według sił" ataje się powoli 
runk6w Dztałcenia w naszym kra- zasadą wyooru swojegO miejsca w 
ju. apolecz.eństwie? 

W . większości przypadkbw mło- _ Tak _ odpowiada dyrektorka. 
dziri wybrała konkretne czynnOŚCi _ Le<:z jednocześnie widać. że tra-
w pOSzczególnycb profesjach. Naj- d~yjny wnływ domu pozostał na. 
większym powodzeniem eieszyły sie dal duży. Z tego wynika dla nas 
zawody mechaniezno-elektrycme ~azóWJka, aby w programie dzia. 
(26,3 nroe.) i ekonomiC7ille (21 J)l'oc.); łalności Prz.ychodnia· uwzględniła to 
najmniejszym - budowlane i rol- zjawiskO. 
nicze. Badanie pozwoliło ustalić. ze W pra.cy Poradni - jak w SQ. 

młodzież najchętniej wybiera zasad- czew~e - skupiają się naj ważniej-
meze Izkoły zawodowe (45 proc.), . a::.e problemy oświa ty; także i te. 

bez komple 
• które wymykają się szkole. jak 

OW choćby widoczny wpływ nieobec­
noki ojców harujących przez kilka 
1M za • .zielone" (trudności wycho­
wawcze z ich dziećmi) czy masowa 

.. " .. 

na.dlPObudli wość wśród uczniów 
pierwszych klas. co niechybnie obni· 
ży wyniki nauczania, jeśli nie za· 
.toe'uje się środków zaradczych. np. 
.. postaci umożliwienia większej 
liczbie tych dzieci uczestnictwa w 
zajęeiach w zes·połach nerwicowców 
(z,aeheeające są w tej mierze wy­
niki Joanny Dardzińskiej-Mądry. 
psychologa w łomżyńskiej Poradni). 
a także nTZygoto,vania nauczycieli 
do tej odmiennej sytuacii Deda~o­
glcznej i dydaktyczne j. 

Inna domena Poradni to diagno­
zowanie zjawisk rodzacych się w o· 
toczeniu oświaty na nrzecieciu iei 
oddzIaływań z oczekiwaniami spo­
łecznymi (w' tym rbwn ież np. 
modami na pewne zawody) j Wy· 
mogami gospodarki. To niez,w),kle 
istotny w planowaniu snołecZllym 
czynnik orientac ij zawodowej i 
szkolnej, który powinien być u· 
względniony w planowaniu gospo­
darczym i edukacyjnym. 

Na koniec <choć u ięty zaoałem 
i zaangażowaniem pracownic Pora~· 
ni> nie mo~ę sobie odmówić złośh: 
wej przy jemn<k~ci 7..apvtania pa~j 
dyrektor: - Czy poza skut~znoŚCJa 
WaSzydl działań terapeutycznych. 
satysfakcja z udanego. choć niezbyt 
pOpularnego ieszcze doradztwa ue: 
dagogic7.negO i lawodowego. który6 
t wniosków zostal zreaJizowany. jak 
choćt>y ten. że należy na pewien 
CZ~ ograniczyć kS7Jakenie ekono~ 
mistek. bo od dawna absolwentkI 
tych liceów z na.iwiększrm trudelTl 
znajdują zatrudnienie? 

- Nie. o takim sukcesie jesz.cz~ 
nie możemy mówić. ale wniosk.1 

bardziej s2cze.~ółowe. jak cboćb~ 
zorganizowanie dobrei współpraC). 
naszych placówek z Deda~ogaJ1l! 
szkolnymi i lekarzami neur()loga~1 
w pTzycoodniach. uda.ie się rea:l1-
zować. Prze,gtajemv być zamknle' 
tymi pracowniami dla dzieci upO' 
śledzonych i zakompleksionych. ~ 
nasze badania orientacji za wodo,WeJ; 
jestem o tym przekonana. f)owm~~ 
wpłynąć na większe dostosowani 
do realiów życia organizacH n~~Ś 
czania. A może ł.akźe. w ja~leJ" 
cząstce. przyczynia sje do zrIllaIl. 

tych realibW;ot. STANISŁAW HOBaSZ 
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L eą nad rzeq Jkok. 1J. me­tr.. &ad poziomem .MU" 
Zostało założone.v roku 1499 

aa poleeeale ks. Aleksudrr. MIej.. 
skIe prawa mqdeburskle ołi'S)'IDa­
I. od bóla Aleksandra U wron ' 
1503. B~ło wówczas ośrodkiem ne­
mieśJniczo-handloW)'lO. g'ówole 
szewców (ceeh od 15%4) I kuśnJerą 

. (od 115!). 
W okresie międzywojennym lud­

ność . zajmowała się rolnlc&wem. 
drobnym handlem i rzemiosłem. " 
ro-' 1939 miasto liczyło DłespełDa 
5000 mieszkańców. a w 1948 - za­
ledwie 2000. Zruszczenia wojenne 
zostały szybko usunięte. Powsłab 
nowe bloki mieszkaniowe i szpital: 
wYbudowano domy towarowe, re­
stauracJę, szkolę i cztery przedszko­
la. 
Dziś miasto liczy około 1000 mien­

kańców utrzymującycb się mJa. s 
pracy z przetwórni owocowo-wa­
rzywnej, zakłacbie mleczarskim l 
przetwórstwa mięsnego oraz Spół­

dzielni Zabawkarskiej "Niediwła­

dek", 
Tekst i zdjęcia 

GABORA LORINCZEGO 
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kontakty 

Jestem mieszkańcem Wojewodzi­
na, wsi oddaLone; o sześć kilome­
~TÓW od G~a~ewa. Bliskość tego, du­
zego przec~ez, mtasta sprawiła że 
wielu jeJ mieszkańców, ja t'akze, 
Zdecydowało się podjąć . pracę to 
tamtejszych zakładach. Nasze 'Tęce 
były tam potrzebne, SkOTO znalazlo 
się zatrudnienie. Problemem jest te 
sześć kilometrów, dzielqcych. mój 
dom od miejsca pracy, które - od 
trzech lat - w słotę i spiekotę mu­
szę przemierzać piechotą. Dawnie;. 
przed godziną 7.0.0, były dwa kU'Tsll 
PK~-u do Grajt:wa i każdy mógł 
zdqzyć do pracy. Lecz po kolejnej 
zmianie 1"ozkladu jazdy - 'na ;eden 
zabraklo miejsca -i tak już zostało. 

Przed godziną '1.00 jest tYlko je­
den autobus, którJ/ - po t1"asie -
zabiera podróżnyc4 zWojewodzina. 
PrzyjeŻdża już przepelniony i ~ie­
rowca nawet sŁuchać nie chce o Za­
braniu pasażerów bez biletów mie­
sięcznych. Więc dwudziestu osobom 
P?zostaje transport też osobowJI • 
nzezawodny - wŁasne nogi gdyż o 
bilecie miesięcznym można tylko po­
marzyć. Zarówno na skromne PTO§­
by ustne. jak j pisemne - opatTzo­
ne pieczqtkami ł autorytetem zakła­
du p'Tacy - OdpOWiedź PKS-u jest 
jedna: na trasie Wojewo(łzłn-Gra­
lewo w godzinach 'Tannych brak 
miejsc. 

'!- lnterweniewaliśmy więc, by przy-
wTócono drugi kurs, ale bez skutku. 
DlIreJCcja PKS-u informuje, że nie 
ma takich możliwości, a szej cizia· 
lu do spraw pTzewozów, zapytany 
P1'zez zdespe'Towanego robotnika, 
czym ludzie mają dojeŻdżać do pra­
cy, udziela ;ed'nozn.acznej o~owie­
dzi - nie interesuje go to. 
Więc do kogo z tym pó#ć? 

ANDRZEJ KOCWIN 
WOJEWODZIN 

* 
W związku z publikacją artykUłu 

pt. "W świat ruszył znad Pisy, Wis­
sy i Narwi" jego autor, doc. Adam 
Dobroński, otrzymał list, który ni­
żej zamieszczamy. 

Jestem synem Bohdana Winiar­
skiego. Z wielkim zainteresowaniem 
przeczytałem wspomnienia o moim 
ojcu, opublikowane w nT. 20 " Kon­
t aktów", i - jak zawsze w takich 
przypadkach - z pewnym niepoko­
j em, czy autor nie popełnił w nim 
istotnych pomylek _lub też tenden­
cyjni e nie pominął pewnych pod­
stawowych nurtów pozanaukowej 
dz!alalności mojego ojca. 

Chcę bardzo podziękowa6 za tak 
dobTze wyważony, obiektywny, a 
1"ównocześnie życzliwy artykule 

SŁusznie uwypuklone zostaŁy 
związki ojca z Ziemiq Łom~yńskąJ 
tym baTdziej że były one tTaktowa­
ne po macoszemu w innych, bar-

t 
dziej oficjalnych wspomnieniach, a 
n ie były - jak wiemy - margine­
sem, lecz stanowily jeden z pod­
,tawowych wątków, które przewi-
JaŁy się przez cale jego łycie. 

MACIEJ S. WINIARSKI 

* 
W 25 wydaniU tygodnika zamie­

ściliśmy list samotnego, starszego 
człowieka, który za pośrednictwem 
pisma pragnAł nawiązać kontakt z 
kim§, kto zechciałby mu pomóc. I 
oto jest odpowiedł. Cieszy nas, te 
nasze pismo zbliża ludzi, ułatwia 
wzajemne kontakty. 

W "Kontaktach" % %4.06.1984 ,. 
przeczytałam Pa'1iski Ust % prośbą o 
pomoc w samotnej egzystencji Jtar­
łzego człowieka. 

Ot6ż bylam -niegdyś epiekunkq 
Komitetu Pomocy Spolec.z'ne;. Opie­
kowalam łżę ludhni 10 podeszlym 
wieku. Niesienie pomocy chorym i 
lamotnym jest moją pasją. Może a­
kurat Panu również mogŁabym po­
móc. PTOSZę do mnie na1ńsać. 

CECYLIA MICHALAK 
ŁOMZA 

POTRETY MISTRZOW WETERYNARU 

Na Cmentarzu Powązl:t9wskim w Warszawie znajduje się 
skromny grób, pokryty płytą z piaskowca, Da której wy­
ryto jedynie: "Bolesław Gutowski, 1888-1966, fizjolog". 
Ten krótki zapis nie odzwierciedla bogatego iycia profeso­
ra, dr. habilitowanego medycyny urodzonego w Rzewniu 
(woj.jolDŻyńskie) w dniu-21 IX 1888 r. 

Profesora poznałem w 1951 r., 
kiedy miał już 63 lata. Sred­
niego wzr9stu, o pochy.}onej 

postaci, mocnych rysach twarzy i 
żywym spojrzeniu - rzucanym: 
spoza niesfornie opadających na 
czubek nosa okularów - zwracał 
uwagę otoczenia. Krążyło o Nim 
wiele anegdot, które często śmie­
szyły studentów, ale teraz, z per­
spektywy lat, oceniam je jak -- głę­
bokie myślowo - przysłowia. O 
przeciętnym człowieku anegdot się 
nie opowiada. Profesor uniwersytetu 
bez legendy studenckiej, to pusta 
postać. Bolesław Gutowski był i 
dotychczas jest postacią legendarną 
nie tylko dla swoich byłych studen­
tów, ale i następnych pokoleń. Dla­
tego warto pr~ekazać o nim rzeczy­
wistą wiedzę. 

Kim zatem był profesor Gutow­
ski? Otóż - chłopskim dzieckiem, 

w zajęciach ze studentami znajdo­
wał nie tylko przyjemność, lecz 
jednocześnie dążył do tworzenia 
nowych wartości. Pracowitość prof. 
Gutowskiego z~ywała Mu szacu­
nek wszystkich, którzy się z Nim 
zetknęli. Poza tym był to człowiek 
wrażliwy na piękno, kłopoty innych 
ludzi i sprawy społeczne. Do pbźnej 
starości starał się też zachować wy­
soką sprawność fizyczną przez 
ćwiczenia, spacery i inne formy 
aktywnego wypoczynku.' Można by 
powiedzieć: nie marnował :!yciL 
Kochał książki Wzbogacił księ-­

gozbiór instytucji, w kt6rej praco­
wał, zaś jego własny zbiór zajmo­
wał 3/4 prywatnego mieszkania. 
Przez wiele lat w każdy poniedzia­
łek s~dzał około czterech godzin 
na wystawie ksilł!ek w Księgarni 
Wzorcowej PAN-.u w warszawskim 
Pałacu Kultury. Często tei moma 

PRAWDA I LEGENDA 

kt6re dzięKi swej pracowitości, u­
porowi oraz zdolnościom zdołało 
pokonać wszystkie przeciwności lo­
su, aby osiągnąć niezwykłą, na 
owe czasy, pozycję społeczną - pro­
fesora uniwersytetu. Nigdy nie za­
pomniał on jednak o ziemi .łomżyń­
skiej. Miejsce urodzenia niewątpli­
wie determinowało patriotyczną po­
stawę profesora, i to od lat najmło-

.- dszych aż do końca życia. Dał on 
temu wyraz w czasach gimnazjal­
nych, czynnie uczestnicząc w aktach 
oporu przeciw rusyfikacji szkoły, 
za co został z niej usunięty z tzw. 
wilczym biletem. Po I wojnie świa­
towej aktywnie uczestniczył w od­
budowie nauki polskiej jako asy­
stent i docent Wydziału Medycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego, a 
następnie - od 1930 r. - twórca 
i piervvszy kiero~k lCatedry F1zjo­
logii Zwierząt na Wydziale Wete­
rynaryjnym. 
Brał udział w kampanii wrze3-

niowej. W latach 1944-1946 orga­
nizował Studium Weterynaryjne 
dla Polaków przy Veterinary 
College w Szkocji Dowiedziawszy 
się o odrodzeniu szkolnictwa wy~­
szego w Polsce - wr6cił do kraju 
w 1947 r. i podj_ł praC4: na Wy­
dziale Weterynaryjnym, w pełni 
akceptując zastane tu struktury 
i porządek. 

Jego patri09'zm przejawiał się 
również w pozytywistycznym, nie­
mal judymowakim, podejŚCiU do 
pracy. Na każdy dzień •. tydzień i 
rok miał z góry zakreślony pro-

. gram. Gł6~ym celem jego życia 
była praca· badawcza, którą trakto­
wał niemal jako hobby. W niej i 

- .. 

Go było spotkać w zagranictnych 
ośrodkach kulhry w Warszawie. 
Ostatnie Jego wyjście z domu -
na 2 dni przed śmiercią - to spa­
cer do księgarni Wracając z pełną 
teczką zakupionych książek potknął 
się i upadł. 

Profesor Gutowski był człowie­
kiem bardzo skromnym; z 
szacunkiem odnosił się do 

swoich kolegów profesorów, a także 
do współpracowników i uczniów. Nie 
przyjmował dodatkowych .tanowisk 
i niezasłużonych tytułów. Pragnął 
być wzorowym mistrzem. Mi· 
mo zaawansowanego wieku sam 
prowadził zajęcia ze studentami, 
operował zwierzęta, pisał podręcznik 
i prace naukowe, przeprowadzał 
eksperyment,. laboratoryjne. Wie­
dział, że jest to naturalny sposób 
przekazywania wiedzy l do~wiad­
czenia uczniom. Nie b7ło w tym 
żadnej maniery, pragn_ł uczy~ 
własnym przykładem, nie stwarzając 
większego dystansu z pracownikami 
niż ten, który wynikał z należnego 
Mu szacunku ze względu na Jego 
wiedzę i wiek. Pragnął być ,zano­
wanym starszym kol-egą. znał pry­
watne i rodzinne kłopoty swoich 
współpracowników, tworzył rodzinna, 
atmosferę w uczelni, zakładając, te 
praca badawcza wymaga wyjątko­
wego klimatu. Wierzył IWOim ucz­
niom, ale gdy go zawiedli - rozsta­
wał się z nimi "bezpardonowo". 

Profesor Gutowski stworzył szkołę 
fizjologii zwierZJłt w Polsce. Wyraża 
się to liczb_ prac badawczych, wy­
danych książek oraz wykształceniem 
grooa pracownik6w naukowych, zaj­
mujlłcych wiele Odpowiedzialnych 

stanowisk w Polsce. Fizjologia była 
Jego pasją. Interesowało Go wszyst .. 
koł co żyje. Dlatego łatwo przeszedł 
z medycyny do pracy w weterynarii, 
gdzie znalazł znacznie większe Ino­
żliwości badania procesów ŻYcio­
wych. Mógł eksperymentować na 
zwierzętach, wydzierając przyrOdzie 
tajemnice o funkcjonowaniu róż. 
nych narządów i układów. 
Wykształcony w pracowniach 

jWiatowych fizjologów (prof. Czub al .. 
lkiego), biochemików (pro!. Biało_ 
szewicza), fizykÓW (pro!. Swięto. 
sławskiego) oraz w renomowanych 
instytutach ~granicznych, prof. 
Gutowski zajął się głównie fizjolo.. 
gią -rozrodu zwierząt, trawienia l 
przemiany materii, jak też nerwo_ 
wo-hormonalną regulacją tych pro­
cesów. Chciał wiedzieć, dlaczego 
zjadany pokarm jest gorzej lub le­
piej trawiony, dlaczego tyle psy .. 
chicznych aspektów łączy się z za. 
s:r;l(?kajaniem tej podstawowej po. 
trZeby (agresywność, satysfakCja) 
dlaczego raz czujemy się lepiej, zaŚ 
innym razem to samo danie ,,nie 
wychodzi nam na zdrowie". 

Profesor już w latach dwudzies_ 
tych sugerował, że dZieje się tak 
za sprawą substancji Chemicznych, 
przejŚCiowo powstających w mózgU 
1 pozamózgowych częściach układu 
nerwowego. Nazwał te ciała "sub­
.tanejami czynnymi". Istotnie, wiele 
takich substancji zostało później 
odkrytych i opisanych. Współ~zesna 
nauka fizjOlogiczna to właśnie dzia. 
łanie funkcji tych różnych regvla­
torów, pojawiających się przejścio­
wo w tkankach, głównie w mózgu. 

Prace badawcze prof. Gutowskie­
go w dziedzinie rozrodu zwierząt 
dotyczyły również regulacj i rpzmna­
źania, a więc działania hormonów w 
gonadach i innych narządach. Wszy­
stkie te badania dały podwaliny 
współczesnym kierunkom badaw­
czym fizjologii weterynaryjnej. 
Zwierzęta gospodarskie, np. szybko 

rosnące świnie, wysokomleczne kro, 
wy, produkują składniki odżywcze 
dla ludzi przetwarzając pasze 
roślinne. Zważywszy fakt, że dzisiaj 
krowa musi pobrać 3-,* razy wię­
cej paszy niż jej poprzedniczka, 
można sobie wyobraziĆ, jak przebie­
gają u niej procesy trawienne. Jej 
organizm jest jakby małą fabryką 
przetwarzającą pokarm w mleko, a 
ponieważ jes~ to bardzo wydajna 
maszyna - wszystkie jej trybiki, 
łańcuszki, kanaliki muszą być zna­
cznie lepiej z sopą zsynchronizowa­
ne niż u krów sprzed 100 lat. 

Przez an~logię moma by m6wić 
o rozmnażaniu zwierząt, ktore - w 
wyniku wysokiej ich produkcyjności 
- często ulega zaburzeniom, przy­
nosząc ~lbrzymie straty w postaci 
tzw. niepłodności. Profesor Gutowski 
ponad pół wieku temu przewidział 
taki _ towarowy rozwój hodowli 
zwierząt, wyznaczył jego krytyczne 
punkty i nakreś l i ł przyszłe kierunki 
badawcze. To. że dzisiaj coraz sku­
teeznej walczy się z niepłodnością 
kr6w, świń i innych zwierząt oraz 
zestawia się coraz lepsze dawki 
pokarmowe, jest w dużym stopniu 
zasługą profesora Gutowskiego. 

W
ychował On wielu uczniów, 
którzy kontynuują rozpoczęte 
przez Niego badania. Działa 

już trzecie pokolenIe wyehowank6w 
profesora. Wielu znanych obecnie 
uczonych ?,apomniało o Gutowskim; 
nie zdają sobie sprawy, że "idą" 
ścieżkami, które On wytyczył, że 
kontynuują Jego myśli Czasami 
ktoś we wstępie do swojej pracy 
wymieni nazwisko Gutowskiego, 
czasami kto~ otworzy rozsypany 
podręcznik lub skrypty opracowane 
przez Niego, czasami starsi wiekiem 
lekarze medycyny lub weterynarii 
opowiadają swoim wnukom lub zna­
jomym anegdoty z okresu studiów, 
wspominając Bolesława Gutowskie­
go jako dziwnego prófesora, kt6ry 
np. przywoził z zagrallicy aparatu­
rę i książki naukowe, zakupione za 
własne pieniądze, albo zadawał stu­
dentowi na egzaminie trzy razy to 
samo pytanie. 
Trwały ślad Jego pamif!ci możemy 

znaleź~ w Łomiy. Wojew6dzki 
Zakład .Weterynarii uczcił profesora 
Gutowskiego nazywaj ąc Jego imie­
niem salę wykładową oraz umiesz­
czając w niej Jego portret. 
Własnoręcznie pisany życiorys 

Profesora rozpoczynał si~ zawsze 
tak: "Uf'odzilem się na ziemi ł()f1l­
ły1ukiej"; Pofesor wyrażał w ten 
sposób dum~ ze swego pochodzenia; 

·był dumny ze swojej polsko~cl. 

WIESŁAW BAREJ 
Reprod. ST ANISŁA W HOJlOSZ 



ZACHOWANE W PAMIĘCI(9) 

W raporcie o stanie szkolni~twa 
powszechnego w po Wlecie 
łomżyńskim za rok 1948 prze­

ytać moina, ii istniały w tym 
CZ ie JUŻ 192 szkoły z 18697 dzie­
~za,s i 398 nauczycielami Połowa 
~ół mieściła się w budynkach W1-

s 'ęty,ch a w 46 placówkach były 
naledWie' J» cztery sale lekcyjne. 
~rdzo dużo. ,bo at 1450 dzieci, w 
ogóle nie pob~erało nauki, .a mniej 
więcej 50 proc. naucqCleU nie 
miało ~yma~anych kwalif~kac:iL 
przeciętnie' kazda szkoła posIadała 
we własnej biblio,tec:e 44 książki; 
'edną na troje dZIecI. We wszyst­
kich na potrzebnych 6700 ławek -
byłO' zaledwie 2056. na 469 stołów -
195, na 804 krzesła - 210, 335 ta­
blic - 220. 469 szaf - 81. a na 335 
umywalni - tylko 31, W wielu 
szkołach brakowąło też ubikacji, a 
niemal każda cierpiała zimą na 
niedostatek lub ~ałkowity brak o­
pału. Spisy przeprowadzone w maju 
i czerwcu 1948 wykazały 4263 anal­
fabetów. A przecleż nie objęły one 
całego powiatu. 

..Taki był stan szkolnictwa łom­

żyńskiego trzy l~t~ po ~akończeni,u 
wojny, PrzygnęblaJący, Jak na dzI­
siejsze wyobrażenia, ale jakże różny 
w porównaniu z tym, od którego 
przychodziło startować w nowe ży­
cie 13 września 1944 roku. 

_ Już następnego dnia po ';'y­
zwolenlu Łomży - wspomina Fran­
ciszek Wa5'ąinik. pierwszy inspektor 
szkolny w byłym powiecie łomżyń­
skim - rad3ieckie władze wojskowe 
zaproponowały wszystkim nauczy­
cielom i praco';-nikom administracji 
w oświacie spotkani~ na którym 
omawiane· były możli'-vości jak naj­
szybszego rozpoczęcia nauki w szko­
łach. Konferencja odbyła się w jed­
nym z trzech ocalałych budynkÓW 
przy ulicy Św. Mikołaja. Przyszło 
na nią blisko 50 proc. przedwojen­
nych nauczycieli. Sp;Clwa· byla 
krótka: mamy 'oN ciągu 3-4 dni 

uruchomić szkoły. Na razie praco­
wa~ będZiemy na przedwojennych 
programach. Mnie natomiast. tuż 
?sobno, powiedziano: "Grażdanin 
lr:sPektor, musicie dziś i jutro ogło­
~ć zapis v , do szkół. Wy będziecie 
mspektor, 'SU1'OWO za to otwieczaje­
tle". Zanim jednak zdołałem się z 
tym do końca uporać, 15 czy 16 
~ześnia prlyszedł rozkaz ewakua­
C}l: w okolicach Jedwabnego i Sta­
~lSk pojawiły się silne formacje 
n erni~ckie. ,.Front na Narwi zatrzy­
ma SIę na miesiąc. mote dwa. n 

Zatrzymał się na dłużej. 
-;\le przecież część powiatu była 

j~z Wyzwolona. W Zambrowie orga­
ntzO~~ła się władza polityczna i 
~drnmlstraCyjna. W Białymstoku 
stniało Kuratorium. Trzeba było 
organiżować oświatę tam, gdzie po­
~~a~ły na to warunki. W ciągu 
Z'leS1ęciu dni rozpoczęły się zajęcia 
~ trzech szkołach powszechnych w 
~lllbrowie, równolegle trwały za­

~~sy do (organizującego się) liceum 
t;~lnokształcącego. Powoli ściągali 
Sz ~ do Zam browa kolejni, rozpro­
z ~i po przymusowej ewakuacji 

mzy, nauczyciele. 
, R § ~oczątkowo los rzucU. mnie do 
rn~ą ntk w gminie Lubotyń' - wspo­
dz~~a Zygmunt Filłpczak. - Prowa­

.1 em tam przez jakiś czas pry-
~ 

watne lekcje dla grupki uczniów 
jeszcze z tajnego nauczania. Mieli 
niedługo zdawać egzamin matural­
ny. tymezasem nadejście frontu 
pokrzyżowało te plany. Złożyli po­
tem egzaminy w kuratorium w 
Białymstoku i tego samego roku 
dostali si~ na studia. 

Chyba jeszcze w Rząśniku doszły 
mnie wieści o organizowaniu liceum 
w Zambrowie. Postanowiłem zgło­
si~ się do pracy. Kuratorium zaan­
gażowało mnie % dniem l paździer­
nika 1944 roku. Na pierwsze egzami­
ny wstępne dla kandydat6w na 
uczniów pojechałem bodaj 6 listo­
pada Mniej więcej w tym samym 
czasie przeniosłem się z Rząśnika 
do Rogowa. Do Zamhrowa jeździ­
łem rowerem. Pat.li Osiecka, dyrek­
tor liceum, ułożyła mi plan pracy 
w ten sposób. że w szkole byłem 
od wtorku do piątku. Uczniów było 
jeszcze stosunkowo niedużo; rozpro­
szeni po terenie powiatu, zatrzymani 
linią frontu, masowo mieli napły­
nąć dopiero po 25 stycznia, 

s 
O rgaqizowanie OŚWiaty nie ogra­

niczało się· wyłącznie do Zam­
browa. Bodaj pierwszą gmi­

ną. którą, po oficjalnym mianowa­
niu na Inspektora Szkolnego, odwie­
dził Franciszek Wasążnik, było 
Szumowo: - Pojechałem tam przy 
okazji jakiejś powiatowej spraw)". 
Ludzie mówią mi: "Mamy już trzy 
klasy, nau~a się rozpoczęła", "A 
ławki?" - pytam. Tylko się uśmie­
chają i 'prowadzą ·do szkoły. Niehe­
blowane, przykryte papierem deski 
na szerokość całej klasy; jedne uło­
żone na niższych, drugie na wyż­
szych pieńkach. Dwie deski - pię­
tnaścioro dzieci... Kierownik mówi 
mi. że ma już troje nauczycieli: 

dwóch przedWOjennych z kwalifi­
kacjami ł jednego gim..'1a'ljalistę. 
Pan Podedworny przyrzeld też po­
moc w postaci desek na prawdziwe 
ła..wki. W dzień więc trwa w szkole 
nauka, a po południu zaczyna się 
remont. Przychodzą stolarze. mura­
rze, szklarze. 

Podobnie organizowały się w po. 
wiecie i inne szkoły. Do normalnycb 
należał wtedy widok kilkuletnicb 
pędraków taszczących do szkoły 
przed ósmą rano kawałki szyb, ta­
borety czy stołeczki. Sprawa wypo­
sażenia szkół w sprz~t stanowiła 
wtedy zresztą problem naj mniejszy. 
Najważniejsze było to, by w og61e 
mieć na czym usiąść i na czym 
pisać. Za tablicę np. posłużyć mogła 
goła ściana; gorzej, że brakowało 
podręcznikÓW. Nierzadko nauczycie. 
le ratowali się pisząc własne­
rozdział po rozdziale (na każdą 
lekcję) elementarz., książki do bis­
torii, fizykL O pomocach nauko­
wych trudno było nawet pomarzyć. 
Za cały majątek starczała zazwyczaj 
jakaś, przypadkiem zachowana, ma­
pa ~y globus. A przecież były i 
takie wsie. gdzie nauki nie moma 
było podjąć w ogóle. 

~o tych wszystkich przeszkÓ4. 
pomImo walk, które trwały jeszcze 

na linii Narwi, w grudniu 1944 r. 
czynnych było w powiecie już 28 
szkół powszechnych. 

Dla Łomży szansa na urucho­
mienie szkół otworzyła się do­
piero z końcem stycznia, gdy 

po wyzwoleniu miasta, wraz z ma­
są uciekinierów, zaczęli powrae~ 
także na ucycielie. . 

- W mieście nie było ani jednej 
szkoły - wspomina Zygmunt Filip­
czak, - Gimnazjum Zeńskie spalo­
ne, Gimnazjum Męskie niezdałne 
do użytku. Niemcy odchodząc ~sz­
czyli stropy między parterem i pię­
trem, a bomba zrujnowała dach. 
Budynek dzisiejszego Zespołu Szk6ł 
Drzewnyeh uszkodził pocisk. Na do­
brą spraw~ ocalał tylko dawny in­
ternat' Gimnazjum Zeńsltieg6 na 
Zjeździe. Oczywiście, jak wsz~dzie, 
brakowało w nim szyb i jakiego­
kolwiek sprzętu. Każdy znosił, co 
mógł: cegły. deski, framugi okien. 
drzwi; wszystko, co nadawało si~ 
do .,przerobienia" na ławki. stoły. 
Przepełnienie w klasach było wtedy 

a 
szalone. Uczyliśmy na trzy zmiany. 
Dodatkowo funkcjonowała też pry­
watna klasa maturalna. Zgłaszały 
się do niej róine "niedobitki". Tacy. 
co to za Rosjan dostali maturę dzie­
sięciolatki, ale ponieważ nie byli 
pewni, czy nasze władze zechcą ją 
respektować, na wszelki wypadek 
woleli zdać drugą, polską. Byli też, 
oczywiście, i tacy. którzy w czasie 
okupacji uczyli się na tajnych kom­
pletach. Za naukę płacili przeważnie 
w naturze. Zarobki nauczycielskie 
nie były wtedy zbyt wygórowane;. 
600 złotych starczało raptem na ki­
Logram słoniny. 

W pierwszym roku udało się więc 
uruchomić jedynie Państwowe Gim-

nazjum. W następnym Eugeniusz 
Kraszewski zorgnizował Liceum Pe­
dagogiczne w prywatnej willi po 
notariuszu Selerowskim, Stanisław 
Sosnowski odremontował Szkołę 
Drzewną i - zdaje się - zorgani­
zował również Gimnazjum Handlo­
we. W 1946 roku uruchomiono , 
Gimnazjum Gospodarstwa Wiejskie­
go i Gimnazjum Krawieckie. Rów­
nocześnie, z inicjatywy dyr. Osiec­
kle;', powstał Społeczn,. Komitet 
Odbudowy byłego Gimnazjum Mę­
skiego. Ponieważ drugie pi~tro i 
klatka schodowa były praktycznie 
nietknięte, w nJedługim czasie czę* 
klas przeniosła się ze Zjazdu na 
Bernatowicza. 

Na olbrzymi~ brakI narzekało w 
tym czasie także łomiyńskie szkol­
nictwo powszechne. Jeszc1:e w roku 
1948 w ~prawozdani\l Inspektora . 
Szkolnego można było przeczytać: 
~ Wlasn1ich gmoch6to Wcolnveh 
miasto Łomża nie posiada. poza 
gmachem szkołU nr S to ŁomŻYCV. 
kt6Tfi ;edn,* z potoodu 1ICIdmiat'U 
tot1goci ł nieodpowiedniej bud01DV 
(gdyż zostal pTzebudowany z dawne i 
lamO .na celeazkolne się nie nada,e 
i przed totIbuchem ioojny 1.09.39 ". 
bUł przeznaczony 'M :niesienie ł 
zastąpienie go notoym bud~iem. 
Szkoła nr ~ mieści się tymczasowO 

10 dwóch bClTak4ch, Szkoła n" 3 to 
gmach" P'1Iwatn1lfR do potrzeb 
szkolll zupel,,1e 1&ie dostosowanym 
Budynek ten zaiłtv iest jeszcze 
częściowo przu Iokator6w, kt6rztl 
nie zawsze wla§ciwie się zachowuią. 
Szkołtl "" 4, • też 'W pr1fW(Jtfl.łlch, 
ale lepie; dosto$OWGntlch. Budynku 
pod prZtlszłq Szkołę ar 1 w ŁomżV 
wie m. • zajdzIe konleezno~ odbu­
doUHIni4 umae". tI4 Rvbak4ch, ,pa­
lonego fJrZez Niemc~. 

R 6wnolecIe ze szkołami ogra­
nizowały się 'lir ŁoMŻ,7 także 
władze oświatowe. - Siedzi-

ba Inspektoratu Szkolnego - wspo­
mina Franciszek Franus - mieściła 
się wtedy przy ulicy Nowogrodzkiej, 
w domu nieżyjącego jut w6wczas 
weterynarza, pana Kusio. Cały lo­
kal składał się z dwóch Izb na par­
terze ł z gabinetu inspektora szkol­
nego na piętrze. Jako podinspektor 
odpowiadałem za gminy: Drozd<wo, 
Szumowo, Lubotyń. Kołaki, Rulki. 
Zawady I miasto Zambrów. Praca. 
jak tuż przed wyzwoleniem ŁomŻ)', 

z De 
polegała głównie na organizowaniu 
szkół, zapewnianiu im pomocy fi­
nansowej. Z tą ostatnią bywały naj­
częściej poważne kłopoty. W owym 
czasie obowiązywały jeszcze wszy­
stkie ustawy przedwojenne. Wydat­
ki rzeczowe na szkolnictwo spoczy­
wały więc na samorządzie: na gmi­
nach i magistratach. A wiadomo, że 
te ostatnie nie opływały w dostat­
ki. Od czasu do czasu kapnęło coś 
z Kuratorium, ale najwyźej na za­
k;up pomocy naukowych. W Tamach 
akcji dożywiania dzieci dawał też 
nieco artykułów żywnościowych Wy­
dział Aprowizacji przy staroście 
powia towym, nie wspominaj ąc już 
o komitetach rodzicielskich. 

Początkowo ,.wyjawy" w teren 
odbywały się przy pomocy nóg lub 
"po putnomu transportu". Niekie­
dy od wsi do wsi podrzucali nas 
gospodarze; nie za często jednak, bo 
brakowało koni. ' Z czasem zaczęła 
funkcjonwoać komunikacja PKS-u. 
czyli najczęściej stare, przerabiane 
ciężarówki z duźą ilością ław, żeby. 
mieściło się więcej ludzi, Często nie 
starczało już miejsca na nogi. Kur­
sowały te autobusy na trasie Łom­
ża-Białystok, Kolno, Nowogród, 
Zambr6w. 

Nie zawsze były to bezpieczne 
wyjazdy. Choć sporadycznie, zdarza­
ły się jednak przypadki demolowa­
nia szkół, bicia, a nawet zabijania 
nauczycielL Co bardziej przezorni 
mieli na wyposażeniu sal lekcyjnych 
dwa godła: na dzień - orzeł pias­
towski, na noc, dla "leśnych" - w 
koronie. Bywało, że nauka w szkole 
szła zgodnie z planem dyktowanym 
przez "leśnych". 
Zdarzały się jednak i takie­

wspomina Franciszek Franus - hu­
Jllorystyczne historie: wznowiono 
właśnie działalnoś~ konferenCji 
rejonowych (rejon tworzyła jedna 
lub dwie gminy); pięć razy w roku 
nauczyciele spotykali się na zaję­
ciach, które obejmował,. lekCje po_ 
kazowe i dyskusje na interesujące 
wszystkich tematy. Zgodnie % nie­
pisanym zwyczajem każda nasia­
dówka końnyła się ltolac:ją, fundo­
wanlł prze~ gospodarza. Tego dnia 
zaprosiła nas kierowniczka szk0ł7 
w Ciboradł, gmina Zawad7. Ledwo 
usiedliśmr. zjawiły s14: na atole dwa 
płeezone zające: piękne comberld z 
buracHam! i kartofelkarDL Nie pa_ 
miętam dobrze. ale było też chyba 
troch~ bimbru. ,,skąd taki rarytasre 
- wpadlf§my w zachwyt, ale gos­
podyni zb,.ła Da. nłezyrD.. Kied" 
wsz~y Jut rozJeetiau się, poprosi­
łem leszcze raz o zdradzenie ta­
jemnicy. nNo, cM - powiedziała _ 
wiedzlaJam, te szynłd I kiełbasy 
mieć nie ~ę. Posdam. więc do 
znajomego gosp>darza, teby usłrze1łł 
jakiegol szaraka. Zabił, ł to nawet 
dwa, a potem prz~ c6rkę wysłał 
je do mnie. Po drodze jednak dzie­
wczynce ktoś zające odebrał. Oka .. 
zało się, te we wsi nOCUje oddział 
l~ny. Poszłam więc do dowódcy i 
powiedziałam. co . się stało' jaki 
przeżyję wstyd, gdy zające 'się nie 
znajdą. No i odnalazły się." 

DANUTA I 'ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

a.D~O&1. BTANISł..A W BOBOSZ 

IONTAITY 
21Xł .. 
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CIĄG DALSZY ZE STJlI 
na sz.laku. Bluesy Nal~y i Lebla 
puetrwaly próbę czasu. 
Napięcie. Jaki się okaże po latach 

milczenia? Ludzie, którzy przekra­
czają bądź przekroczyli Rubikon 
tr7.~!dziestki, przyszli na spotkanie 
ze swoją wcze&ną młodością, Nale­
pa uśmiechni~ty, na luzie, czeka na 
oh"arci"e imprezy ... -:- Zebym tylko 
DJe zapomniał tekstów - niepokoi 
się Wreszcie konferansjerzy-kaba­
"eC13l'i'e witają .,francuskich pija­
ków, niemieckich narkomanów i 
poJs!dch degeneratów" . (zjechali j 
~udi:QLir;mey)~ zapowiadają występ 
... p(:ma. Tadeu"sza". Wybucha wrza­
wa o. b0ku Nalepy gitarzysta An­
dn:r:j Nowak (ex-"TSA") oraz basi­
;1n .1 gitarzysta z "Maanamu" -, .. 
c"/(l!cJ\,-ka :polskiego.- rocka jako opra­
wa \:ornbacku Tadka. 

l zaczęło się: ~ .,chyba tu :::osta­
wi~ rQch, / który mi kazal w 
Tdam:-;tu;r;e żyć, I bLuesa. tylko wez­
mr,- ..... , - Publiclność śpiewa razem 
z nim. A ten gra jak za najlepszych 
swoich lat. Jakby czas się cofnął, a 
my znów zanurzyliśmy się w .,Rze­
ce dzieciństwa". I jeszcze jeden sta­
ry blues: ,.Czemu kwiaty zwiędły 
dzi:" .. a potem nowe - "Tera..z świę­
ty B07{' nie pomoże Cil" Brawa 
Kolejny utwór, przejmUjący do 
szpikll ,kosci: "Musisz walczyć, że­
by przP::yć, przeżyć kilka marnych 
chwik f Musisz wieTzy~, chot nie 
wier:::usz, że kiedyś będziesz lepiej 
żyć. / Taki marny zgotowali los i czy 
zmiem się co~ - nie wie nikt". Nie 
milknące brawa. 

- Tadeusz, zagraj jeszcze - pro-

I 
si g0fączkowo jeden z or~nizato­
rów .. - Przecież oni przyszli spec­
jalnie" dla ciebie, tyle czekali... 

Wi~c jeszcze śpiewa, :.l wraz z 
nim amfiteatr, "Modlitwf:". - Szko­
da, że nie przygotowałem więcej 
starych utw.orów - żaluje~ słysząc " 
aplauz widowrii. Pozostawia niedo­
syt. 

D alej lecą .. ,,~7ystępki" Irup.ama­
torskich. "Remont'" z Białe­
gostoku. Męcz~ Po ich niby-

-bluesie 5iada aparatunł. Akustyk 
czolga się wśród kabU. Xtoś z wi­
downl wyciąga harmonijk~ ustną j 
zaczyna bluesit. Zaraz ótaczają' go 
in..J1j wyhijaj4\c 'rytm cilońrhi. 

:Można "" poł~zić, p~ukat znajo­
mych .. Można sztachruać eie 1,Mary­
chą" ... Mom.a -wy~zekiwać w kolejce 
po or:anż~d~. A że jest cl101eunie 
długaśna, czereda wali GO mieszka­
nia pana Ol~siewiczal kt6ry k1ni~ 
na' korytarzu kamienicy stojącej w 
obrębie ~mfiteatru, - Wyst9Bow;a. 
liśmy petycj~ aG prezydenta mias~ 
- skarży się. - Jut _ cinlli rok 
tej imprezy niebęuziG tutaj. Pies 
mi sie: })rzestraszyr i . przestał szcze­
kać. 

Pan Olesiewicz jednak czuje blu­
esa, bo wpuszcza do kuchni sprag­
nionych hipiejów. 

Przed półnqcą uporali się z elek­
troniką, Na scenie. ,.Ostatnie Takie 
Trio" - trzej młodzi ehlopcy: dwaj 
gitarZYŚCI w clemnyeh ckularach 
(podłapane z filmu "Blues Bro­
thers") i basIsta ogolony do gołej 
skóry.. Zaczynają ostro. Spontan. 
Lecą standarty blue$owe, wykrzycza­
ne w manierze punk. Show i szal 
wi d o\yni. Jednak' po pewnym cza­
sie nużą, Teksty żenujące, 

Jednak to, e<i działo si~ po nich, 
przecl~odzilo bluesowe poj1cie. ~y­
stąpiła jakaś panienka, ktora spra­
wiała takie wrażenie, jakby trafiła 
tu wprost z daneingu. Z ławek ble. 
gły blagaL'1! okr~yki: ,~.resteście 
wspaniali, tylko skończcie już'). Al~, 
muzykant y były ambltne. Katowah 
do oporu. Dopiero nie zapowiadany 
recital Stanisława Sojki przyni6sł 
ukojenie. 

- Zaśpiewam co.ś, C{) ni~ jest moze 
w formie, ale w klimacie absolut-o 
nic blues - zapowIada. I jest to 
absolutnie blues. W tej muzyce nie 
uda sie żadne kombinowanie. Kaz .. 
dy fałsz jest od · razu ·wyczuwany. 
Musisz grać i §piewać (:alym sobą, 
takim, jakim jesteś, wówczs,; jesteś 
blues. 

Ale, .. ale! Wwen J,estem tym Czy­
telnikom, którz.1 nie SIł ",um1ł-Owaru .. 
w bluesie", sl'ó\v6 wstępne~ to to, 
takiego ten olues. P"owlem ód razu,· 
że każdy, bez względu na wieli, po· 
chodzenie czy wykszfficęnłe, nosi w 
sobie bluesa. Big BiU Bronzie~ śpie­
wak bluesowy, opowłąda przygodę 
z żółwiem, kt6rego złapał ze swym 
wujem. Ucię11 mU głowę .. Po pew­
nym cZA.ie wyJ1Ji przed dom. Zół-

wia nie było. Znaleźli go dopiero 
nad brzegiem morza. "Oto żółw 
który jest martwy - powiedział 
wuj Billa - a nie wie o tym". Big 
Bill wyciąga morał: ,,1 tak by­
wa dziś z wieloma ludźmi. Jest w 
nich blues i nie wiedzą o tym". Zaś 

-Leadbelly, inny śpiewak, rzekł: 
"Siedzisz przy zastawionym stole 
[ ••• J a odchodzisz drżqcy i mówisz: 
«Bóże, ztituj się nade mną~ nie mo­
gę ;eść i nie mogę spać, co się ze 
mną dzieje?» Jest w tobie blues". 

Blues powstał na styku pieśni 
murzyńskich niewolników i muzyki 
europejskiej. - "Blues śpiewa o 
wielu rzeczach utraconych: o ut·ra.­
conej miŁości i utraconym szczęściu, 
o utraconej wolności i godności 
czlowieka -, napisał wybitny znaw­
ca tematu, Joachim Ernst Berendt. 
- Blues jest m'ltzyką Wiejskiego, a 
później miejskiego proletariatu, 
któremu wiedzie się kiepsko", 

N a scenę wchodzi "Kasa Cho­
rych" z Białegost~ku. W ,.Ka­
sie" grał, tragicznie zmarły. 

Ryszard .,Skiba" Skibil1.ski - czło­
wiek, który odrodził polskiego blue­
sa i wyniósł na niebotyczne szczy­
ty Nikt nie zdoła tej ziejącej pust-, 
ką wyrwy w . "Kasie" uzupełnić. 

Zamiast jednak słuchać grafo­
mańskiego bluesa, poświęconego pa­
mięci .. Skiby", w Wykonaniu 
skrzypk.a Cezarego Czternastka (w 
ciemnościach migocze kilka płomy­
ków). przeczytajmy fragment wier­
sza Zdzisława Smektały, który po­
może zrozumieć nam, dlaczego tak 
wielki talent tak szyb.ko odszedł do 
"krainy wiecznych łowów". "W za­
gubionej piwnicy przy uLicy Wa­
ryńskiego / co chwila błyskał flesz 
slużbowego apar~t'U "Praktica". / Z 
Wroclawi,a przyjechała ekipa ofi­
c~1'6w milicji, I aby zbadać przyczy­
ny śmierci / bardzo Zdolnego gita-
1'zysty, Zisisa D~au:elasa. / Wisial 
tera;? niepotrzebny nikomu 7Hl pas-

.. ą;lt, I w. .... ' :asżczanym ciemnym kq­
-cie~ / SZQ..T:Y Ludzie z naszej ulicy.l. 
pamiętali jeszcze cmentarne ogniki 
Dnźa Zadtt!3zek, I Q. śmip-rć znowu 
bLysnęla.. he;:'bowym na'rzędziem. I 
Ci faceci, ubrani po cywitnemu, roz­
wiewaU wqtpliwośri I inie.1scowych 
funkcjonariuszy, którzy sądzili I że 
n t'! , kartce zn<llezloneJ w. kieszeni, 
jak meldowali _ .. wisielca~ ' I od7cry­
li międzynarodową list~ dos.,ta'Tczy­
cieli parcopanu na ! zgoTzelecki Ty- .. 
~k narkgmanów. I Są to nazwiska 
ml/.zyk6w - łagodnie, młodszemu 
stopniem, I wyjaśnia~ major w 
kurtce ortalionowej "Pa-rmatate"·, I 
tych - m6wił wyraźnie - co przed­
wcze§llte od nas odeszli, I zostawia­
i4c clągle zbyt mało wspaniale; 
muzyki: ! na p·rzyklad Duane ALl­
man z zespolu "AZZman Biothe-rs", 
I czy BerTy Oakley (też z "Allma:n 
Brothel's") att>o Janis Jop1.in - .,Big 
Brothers and the Holding Compa­
ny", I jest jeszcze Alan Wilson chlo-
1'0k z Canneat Reat, I dyszeliŚcie 
pewnie o Brianie JOllesie - RoUng­
stonnesowcu. I a już na pewno o 
Jimi Hendrixie (The Jimi lIendrix 
Experience), , Wszyscy oni zginęli 
'W dość tajemniczych okolicznoś­
ciach jak I Zisis Dzawelas, denat 
z Micky-Des Group. I Aha, odrzekli 
-miejscowi milicjanci, dalej nie T-<)-. 

zumiejqc loco biegnie sz"yszkom 
z wojewód~t'Wa.'j 

Na tym byśmy zakończyli pierw­
szą bluesową noc. Kto rozbił się 
na polu namiotowym, szedł na po­
le. Powodzenie miałx też ławki w 
parkach. ławki na dworcu i murki; 
ba, widzia!(!m nawet hipieja, który 
spal na ' wklęslej ladzie warzywnia­
ka. Taka ławka służąca do spania 
staje Slę ławą-blues; drzewo, ktÓre 
osłania ją przed niespodzjewanym 
a. nagłym deszczem, drzewem-blues; 
miasto zaś osłaniające w swych mu­
rach tych dziwnych ludzi, którzy 
męczą się dla dwunastu ta}{t6w z 
błękitną nutą: miastem-blues. 
Boże, serce mi się kraje, gdy ich , 
widzę" na ulicy - załamuje ręce 
moja docia - obszarpani, zarośnię­
ci, a buzie takie inteligentne ... 

D d rana bluesowo. Deszcz. 
Wiara pod filarami i zadasze­
niami. Ktoś brzdąka na gita-

rze, ktoś wtóruje na harmonijce, 
niektórzy dosypiają na ławkach. Po 
południu wyziera nieśmiało słońce. 
Happenjng muzyczny na starówce 
"Ostatniego Takiego Tria". przy. 
łącza się każdy, kto tylko ma jakiś 
instrument pod ręką· I' 

Dzisiejszego wieczora czeka nas 
uczta. Nadwornym kuchmistrzem 
będzie Irek Dudek. Zanim zapłonę­
ły reflektory, pod sceną, grają face­
ci z orkiest:ry "John and Ruckers". 

Spiewają archaiczne bluesy. Robi 
się atmosfera. Dudek na estrad~ 
prosi lO-osobową kapelę "Remiza 
Juniors Marching Band", czyli 
"Marszowa Orkiestra Juniorów Re­
mizy". Najrnłodszy muzyk ma lat 

.. 9. 

Jesteśmy z Kro~szyna . (V{oj. 
kaliskie), uczymy się w jednej PQd­
staw6wce - udziela mi wywiadu 
,Paweł Swica po ciepłym " pl'Zyjęciu 
przez publiczność. - Początkowo 
byliśmy kapelą podwórkową· .. ~.z 
instruktor zagrał "Swiętych", spodo­
bało się nam i tak doszliśmy do 
bluesa. 

- W tę muzykę trzeba się wczuć 
- przyłącza się do rozmowy Marek 
Olej nik - nie wolno być obojęt~ 

nym. Blues odpr.ęż~. Można przy, · 
rum :fruwać. 

Poruszenie. Jasiu ,,Kyks" Skttek~ 
młodszy brak Józefa, załoiyCiela 
"SB B", w recitalu solo. Jego blues 
jest tak czarny,- jak czarny . je'sl 
węgiel. Kolebką bluesa jest delta ' 
Missisipi, zaś bluesa p&lskiego 
Sląsk, Jasiu gra na fortepianie i 
harmonijce ustnej. Spiewa i ~po­
wi,ada w Śląskiej gWarze. Daje 
"szoł", . jakby urodził się " na de~kach 
esiradoWych. - A teraz pospiewam 
wam o górniku, który nie lubiał 
m~ słuchać, jak grałem bluesa -
śmiech widowni - i już nigdy mnie 
nie usly!zy. - Stpiech zamiera. 

My, Slązacy, . mamy bluesa we 



krwi - m6wi mi po, wyst~pie. Jest 
naturalny i bezpośredni, jal{ i na 
'estradzie. - Siedem lat pt"acowa­
Jem 500 metrów pod ziemi~. W w~l­
D7ch chwilach. śpiewalem górnikom. 
"A t ". ?" t li ,,\oN 1, plerome, grasz. - py a 

koledzy •• ,Bluesa!'! Gdy wyciągałem 
harmonijkę . ... mówili: ,)Janek będzie 
&fał «busa» . jakby kata za ogon 
dUDą}".· Kto gra bluesa? ,Ten, Ido 
eoś przeżył. Czy ' można żyć z blue­
sa? I ·jak, ,i nie. Gdybym odkładaJ, 
może po kilku latach kupiłbym sy­
renkę? 

Blues łapie niespodziewanie. Ktoś 
Biedzący do tej pory nieruchomo -

zaczyna się kołysać. Na pIat­
"'I f".,_~~, na której ustawiono ref1ek-

, tallczy półnagi m~żczyzna. 

Blues przepływa przez jego ciało. 
Ktoś s~dzący dotąd cicho - ni stąd, 
ni zow~d - zaczyna krzyczeć. Blu­
es zme-nacka napada człowiek~ i, ni~ 
robi~c ~jmniejs;zej krzyWdy, rap- ' 
tem cpuszcza. TakI to dziwny 
.,zbój". 

"Easy Riders" grają blue.a jak 
szwedzkie, ży1etki. Gitarzyście pt:ka 
struna. - Niestety, w Polsce ostat­
nio nie można dosta~ strun - tłu­
maczy publiczności. Spr6buję 
crać 'na pięciu. I gra pięeiostruno­
wego bluesa. 

. J e.st! Przyjechał. GoŚĆ hoooro-
• wy: Champion '(był kiedyś 

bokserem) .Jack Dupree, pia­
nista i śpiewak bluesowy z USA. 
Był przed laty w Polsce. Nie wy­
trzymuje dłua~ na w1dow~: obtę­
żenie aułografowiczów. Idzie n& g6-
r~, za "kulisy". Za nim wędruje IM:­
kata folia z butlami piwa. Zawa­
rował &obie to w kontrakeie. Z ko­
rytarzyka do garderoby Mistrza żu­
rawia zapuszcza w~kalista z ,.Ostat. 
niego Talriego Tria". Co chwila 
wpada w zachwyt nad wypowie­
dziami Jacka. Mówi jego kolega, 
basista: - Skończ7łem Izkołę pod. 
stawową na piątkach i uznałem, że 
wystarczy mi nauki. ' Maluję, pisz~. 
Ciągle szukam. Granie traktuj4: ja­
ko zabawę. Zrozumiałem, że blues 
to jest to, o co mi chodzi Reszta 
jest nieważna. U nas mużycy zdezo­
rientowani. Snią· o karierze "Led 
Zeppelin" (słynna grupa; grała apły .. 
~onego bluesa - przyp. rep.). Tu 
prawie wszystkie zespoły są blueso­
idalne. Bluesa czuje niewielu: Na. 
lepa, Jaś Skrzek. Inni §cigają ai~ 
na gitarach. 

Champion daje krótki recital. Nie 
jest chyba w formie po podróży? 
Ale owacje nie milkną. Wpada Irek 
Dudek: niepozorny, szczuplutki, w 
garniturku jak z młodszego brata, 
ł, z miejsca odbiera pubUczno§ć 
Dupreemu. Spiewa bez akompania­
mentu tDOTksongs. Publika podChwy­
tuje. Wchodzą muzycy, których za­
prosił na bluesowll uczt~. Pot4:źna 
orkiestra. Na wiei. koncertach by­
łem, ale co§ takiego słyszałem po 
raz pierwszy. Dudek dwoił się i łroiL 
Grał, jpiewał i dyrygował. Miało 
się wrażenie, że za moment eksplo­
duje. Wskoczył na fOl'tepian. Po 
chwili już ciągnął smykiem. Jeszcze 
z dwoma sknypkami: Jasiem Błę­
dowskim (ex-,,Krzak'') ł Heniem 
Głębockim tworzą "szatańskie trio". 

Tak. Sobota była wspaniałą ucz-

~ blues~. RozmaitoU "aD". Każ­
de doskonale przyprawione. !fa ta­
cy został tylko napis: ,.mane the­
kel. .. " 

Trzecia noc i ostatnia. Okolicz-
, ne dachy obsadzone słucha .. 

czami, których nie stać na 
bilet. Przy jednym z wejść grupka 
młodych ludzi. Próbują ubłagać 
"brainkarzy". - Nie na naszą kie .. 
szeń - Uumaczą mi - 600 złotych 
jeden wieczór. Przecież wielu z nas 
się jeszcze uczy. 

- Co nas wkurza! - odpowiada 
za wszystkich długowłosy z kolcz,.. 
kiem z roga VII uchu. - Fajans! Co 
tO fajans? Jak jeden zajmuje cały 
przedział, a 40 musi się gnieŚĆ na 
korytarzu; jak taki buc: ,iedzi na 
"bramce" i myśli, że jest Bogiem = 
gdy nas oszukują. Co nu cieszy? 
To, że jesteśmy razem, te ., mię­
dzy nami pozytywne wib!"acje. Co 
to blues? Zycie. Moje, jego, twoje. 

Na estradzie pseudobluel. Muzy­
ka staj e się tłem dla życia wokół 
estrady. Marek jest z Gdańska. Ne­
.!Ii okulary z uniesionymi ciemnymi . 
szkłami i długie włosy. Ma W]'g1ąd 
wesołka. Dialog między mm a mną: 
- Starcza ci forsy do pierwszego! 
- A kiedy będzie pierwszy? 
Wiesz, ile w tym miesiąeu jest ma.. 
sła na kartki? - Nie wiem. Nie po­
bieram kartek. - Z czego żyjesz? 

Pozostawia mnie bez odpowiedzi 
uśmiechając się ironicznie. Wyr~c:za 
go ,,st. Mały", jak się przedstawia: 
"- Sniło mi lię niebo na ziemi, • 
rnyśnur byli aniol~mi, ale bez ISkrzy­
deł, a dziś nas nazywaj, niebieski. 
mi ptakam! albo pasotyłami, lecz 
my to wszystko z 1617, jedDYIIl 
słowem. Ale po eo? ~ Jest taki rok, 
kiedy wuyscy zaczynaj, łworzy~ I 
jeździć - ' mówi ~T a,An1or', 
gdy pytam, co ich tak iot z miej­
sCa na miejsce. ...:... Te. rok, to Rok 

;. P'ański. Chrystu& Cej' wiesz, co to 
słowo 2fl.aCZY?- Wola; Włość, Prq­
nienie. Co zrobimy, Cdy !lIkwidu.­
jecie wszy.stkie impre.y mu&yeznef 
~c Iftł! nie stanieJ La~ pr6Yi~ultl 
do mnie i u mnie ~ą' crat. . 

- My tWOf3YlIlY imprezę - pod­
chodzi N.N. w kurtce woJlkowej _ 
I wojny ~towe2 ,1 ,berecie na .~­
wh!o - Je.t~1i żdecycbiljem7, H na. 
lety zbojkotować wag~ impz.i4b 
nikt nit! prZyJethie i mwic; ~q 
lrić do pustieh kneseł. Ni~ mOH­
~ te:., zrl)zumie~ 1 p-rze~aniacle 

' - , nas. 

N.N. jeu po WYŻBzych studiach. Z 
wi~ .".cho~zi na ' aHet l Earabia 
jako grajek. Zbńą j~t eeramikiem. 
- WyłłlCEyłe~ się - tłum~ezy sw6j 
styl ż7cla. - Wiesz. nie mo:łem się 
w!'c~ć, absnrd goni ab5urd. Webo­
dzę do b aJ; ą., proszę o dodatko~ 
parek chleba do bigosu. .,Nie dam, 

- - Ba to kelnerka - bo tak skalkulo­
wane". Mam wrażenie, lakby tym' 
interesem kręcili dadaiści. "Zatrzy ~ 
maj się" - powle«hiałem motorni­
czemu tego tramwaju i wysiadłem. 
A teraz wei swoją głupotę i idź w 
swoją stronę, a ja wezmę moją głu­
potę i pójdę w swoją. 

Rozmowę przerywa ryk publiki. 
Na estradę wchodzi idol - grupa 
"Dfem". Tornad~ gitar. Widawnia 
wpada w trans. - "Czerwony jak 
cegła" - zapowiada kolejny utw6r 
Rydel i śpiewa cały czas na naj. 
wyższym rejestrze: - "CzeT'Wonll 
fak ceDła, gorący Jak piec, I muszę 
Iq mieć, muszę ;4 mie~JJ. 

Aż prosi Ji~ o wiersz Herberta 
.. Pan Cogito a pop"; "kłopot polega 
na tym Iże kTZY1c wymyka się t01"­
mie I jest uboższt/ od głosu I kt6ry 
wzn()~ się I i opada ( ... 1 I wy,.aża 
prawdę uczu~! z f'eZeTwatów p,.Z1l-

~ f'04y I szuka utraconego. 1'a;U ·' to 
nowych dżunglach pOTzqdku I m0-
dli się o 'mie7'ć C1waltownq I i ta 
mu zostanie przyznana". 

Miasto powoli pustoszeje. Część 
rusza na szlak autostopem. 
część unoszą w różne strony 

Polskie Koleje I koleiny. Każdy z 
nich jest zarażony bluesem. Blues 

'zalewa kraj. We wrze§nlu w Łom. 
ży "Blues dla Guinessa"j w listopa­
dzie białostocka "Jesfeit z bluesem", 
- Mamo. poczułem bluesa - woła 
zaledwie trzyletni chłopczyk. 

ł , 

Matki, strzeżcie dzieci przed za­
pałkami i bluesem 

FOt. KAZIMIERZ CENTKOWSlO 

, \ 

Po zClVl'b~iu prCl'Wa Icd'll - tto­
IN mo.i1Ul ofrzllmo~ tła podSt4wi~ 
ogłoszenia o HOvm pechu tla la­
tftCłCh Pf'astI. DEc miłe; peni z WtI­
d.dGłu lCemunikclcJi VT2ędu Miej­
'JcWgo UJ ŁMnży do1Docłem zamie3s­
ft~fc ogtonenira ftic Jest jednak 
WydMie % l1azety, zawinca.f.4cll ,oll­
IłctDOwe dane o oblf1D4tela • dOKU­
tRnlde. lecz druk poItDlad-czajqc-lI 
t*jncze1tłe oplctJl %11 oglOlzenie l o­
_trzonu odpowiedftłq JJiec%qtką. 
T~az f'ozumiem, dlaczego 'W e.k.4ł'­
mU .piecz~cie nawet .a wychodkach 
.tiJwiano. 

'* Mandatami od pięciuset do tysiq-
ea złot1lch ue;:.q milicilmci co pe­

'tD~n czas zmotOi1lZQWCJ'nvchr miesz­
kańc6w lOTnŻlIfłsklc1ł osiedli dyscll­
plitłN i uanowanit.ł zie.lelłł. W osie­
d1C1Cb miejsc do pcukowania ~Ttlk. 
PrZ'l1 .FadomłeJ' Mtomiad, ruż obok 
tpeCjatl1ie wilkcn4nego !(1 lleA t4M 
fvs~ęcy slotllch paTkt~u, codzi~l'I­
..sie 6tawiana jest nG ł'1'cl\vniku czeT­
łO~)1la Zaatawa. l niech ktoś powie, 
że w 'lumie bezpieczniej. 

'* ObTQZek lom::lIiiski .t 15 si~T'pni4. 
Zakład fotftgra!i.eem,y JJfZfI tit Sjen­
-fe?Dieza zamk1liętu - - wła§ciciel 
.1cIła~ 1DlIbier, ,tę net 'Krlo-l', I'TZY 
tli. ~1lkiewicz« - 2dmkni~ttl, 
;W'l'E,OS" ...;.. 7,emOtlt" "SlITe>1a." prz1Jj .. 
Wł&;~ tUtko UJ .~..t'~tr i 1ł,iedzi~le,. tlił .. 
~o 'lufłll i eJvzci1llłJ. Na drzwia~'k 
u32'lJStl:.jJ;/l ZłlkłfldG1.e ka,'t!czki 2 
d'eotccjq: ,,'ID •. «zoocinienłVi z Wll­
cłzfolem .łi4tdJa " ł Usług tJrzęA1ł 
atiejski(qJ)u. Z,T4bn1t jfHeit w h~r­
,We mitl~ta jest callden'l. 'f4 miejscu. 

, * . 
lY ~kl!P4€h. ~Dlem" pojQ'WilU ,dę 

~nne młLTzl1U1 rodem z tQaTsza:ur­
d:ieh HkZad~ -22 Lipca, ~a:'Wnid 
•. W.i~l. Pr_łiacel1t . l'G.kłłle 'Raj .. 
!*MD ciaJtee.;ka (iIO !łięł) · w de:Ji­
cl1ttltl:1l1 -eeu,fn, a potem w skle­
"ch ł)p,~edfł3e ~ię fe 'n4 Uł4g(. N4 
opakaW43liiL me uUlidtłCZ1f,i01!o " 41łi 
~w61'cll, ani .ft1t~1I towaru, 41ii 
łtl1l'ł łuJ.ri~iej - ",szak 'l'crnta Thfi 
- c~nll. Caloi6 zao~na z duchem 
reformy. 

-Z urlopu ~cil red«ktor »RlTt" 
'Z .,K'1lI1ferc P.Wl3kłego" i 1tlłtje~ 
"~jast 'W1J11UU żGl, fe fite mial okazji 
..tę u.1)ić. Publiroacje "saket" dD'WO­
"zq, u Bkiitek '/i.ie fl(!leż'JI od okazji. 
W tvm 14mym numerze ('-iKP'1 z Iti· 
Ilerpn1a) red. lIanka WllTakomska 
~eC'1'ZCn4 1t4ezel'J2ego "K~ntak­
ł6Ut" Z~ St4łUslawa ?ta Jerzego, Z(l­
pomina~c 1.I1ii/ okazji o prawie pra­
sowum. Cóż, spirItus mot'ens - spi-
1'ytus. 

Czternastego sierpnia blond-pięk­
Ba z pawilonu PSS \U osiedlu Jan-

41' sprzedllwala Clrbuzy Q.ez kolej­
ki tylko ł wylqeznie mężczyznom. 
Panienko, «rbuzy niepotT%elnte. Na­
Wet zazdrosn.e pacl , z koleJki 1'1'Zll­
~na.1Jl, że wysta,'Czylyby a.tttty oso-
biste. • 

~ 
Redaktor.n" 2 ,#Gazety W spół­

czełnejn doni6sł ZI derpnłll ~ p1"e .. · 
%e1ttae;i BialostoccZ1l2nll "rzez "'TV 
"tv ftiezmiernfe JzeToklm. 4~pekcie" • 
Taka .prawa: łzeroki talent =- wą­
.ka ława. 

1( 

Niezmiernie trudno !łapać 3ię na li­
,ty srre!erency1ft.e "stuo tniwnyc1i, 
o czym §wfadt:zq przykłady rolni. 
k6w :ze wsi Kuzl« gm.ina Zb6jna. 
Nie tDystare%lI padac.łkc:1, operacja 
tte7'kf ani łfarczy "'lek, tD3j)llTtfj 
dlugoletniq dzf4faItiolcfq w k6łkach 
rohlłczvch. W 4Tuuk podstawowy: 
t,.zeba bllt! ft CI J b fi r a z f e j Jj o ;; 
trzabulącum. KdZdll da~. 114 
fle mu sta1~. 

"łi 
NOtDe J:wycz4je wdrozono na kor­

tach WOSiR-u 10 Łomży. K~ed?l'! 
ezłotDłe7c %4 darmo pcIew4ł ł r6w­
ftał ftawłerzchnlł, %4 darmo te: O"llt 
Te,.az 7'obf to łan\O ł placi ,to 2lo­
tych. Za łl~fqanfęcłe lł4tki ~l1cf4-
04 się klientel dodatkowo. Jtekiea. 
da to .zczuplc Jdeułń ~a s~czu pIej 
slIh.oetce. 
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SŁOWO O KULTURZE 

G dybym był poetą, zamias.t tego 
felietonu nallisałbym wiem 
o Ryszardzie Ta.rezyńskim, 

lS-letnim chłopcu. rozstrzelanym 29 
ma.ja 1943 roku w. Warszawie na 
Pawiaku. Mija już 4S lat od wy­
buchu wojny. Cz:/ młode J>Okole­
nia Polaków wiedzą. co to był Pa­
wiak? 

Od wielu lat miesZkam tuż obok 
Pawiaka. W ubiegłą niedzielę by­
łem świadkiem incydentu: siwY. 
stary człowiek. trzęsąc się % gnie­
wu. wymyślał c:7Jowiekowi w śred­
nim wieku. starannie ubranemu. 
który spokojnie reagował na wy­
powiadane w pasji słowa i tylko od 
czasu do czasu rzucał s.ooza oku­
larów ironiczne błyski. 
Całej scenie %. zainteresowaniem 

przyglądała sie młodzież. cbłopcy i 
dziewczęta w wieku od szesnastu 
do dziewiętnastu lat. O'bsiedł1 eo­
sto murek otacza.ją.cy jedyne oca­
lałe przed bramą Pawiaka drzewo. 
całe obwieszone blaszanymi tablics­
kam.i z nazwiskami zamordowanych 
w tym więzieniu. Co roku to drze· 
wo okrywało aię świeiym listowiem. 
stanowiąc w tym miejscu śmierer 
jakby symbol wiecznie odradzają­
cego się życia. W tym roku liście. 
także pojawiły sie \v maju. ale 

. N a łUlszym podw6rku jest nud­
no, od kiedv wybTaliśmy Zdzi­
cha Pryszcza 'na wodzo. Nikt 

nie ma już ochotlI bawU się tD l~ 
dian. Tzn. ochotę może by~mv mie­
li, ale Zdzichu powiedział, że to za­
bawa dZa malych dzieci i poodbie­
ral nam luki. Nie protestujemy. bo 
Zdzichu jest duży i ma ostTego p.lCl. 
W podchody też się już nie b4Wi­
my, Zdzichu nie lubi aię chot04~. 

__ ,.. z .... _-----• __ ........ _. r ---

..... --
-~-"",!!'~:... ' ------ .. ~_ . .., 
---. ...... 

rychło przYbrały brunatną ba,rwe. 
zwinęły sie, smetnie obwisły i lada 
podmuch wiatru znuca je na zie­
mie. Drzewo jesfchore; drzewo u­
miera. 
Młodzi. jeszcze przed chwilą we­

słowo rozbijali o murek jaja ugo­
towane' na twardo i so<>źywali je 
wrn 1. bu~ kt6rych spory za­
oas każdy n03ll VI vodrómej torbie. 
Dowcipkowali. śmiali się. wiedli 
roZD1O'W1; wellroz:umiale dla mnie. 
bo -po w~ku i czesku. Ale była 
tu równie'! grupka młodych Pola­
ków. Z zainteresorwaruem oglądali 
PQrIlGka.rty. którymi ich koledzy 
grali na murku w durnia e:z::t VII 
tysiąca. Staary ezlowiek ochrypłym 
% irytacji głosem wykr%ykiwal: -
To iest świ~te miejsce... tu nas za­
bijano ... tu jest krew ... ja tu sie­
działem... tu zamordowano tysiące 
ludzL. -

- Niech J)aD zrozumie: to jest 
miedzyna.rodowa grupa młodzieży. 
oni tego nie pojmą - spokojnie. 
rzeczowo infoTmował pan w oku­
larach. 

- ... tu mordowali takich jak oni ... 
setki. tysi~e ... Jeśli nie rozumieją. 
to PO co ich tu prowadzicie? Kim 
pa.n jest? 

- lestem pedagogiem. Pokazuje­
my im to. bo może niektórzy jed­
nak coś z.rozumiej~ Mamy ułożony 
program i musimy go rea-liz.ować -
starannie ubrany człowiek w śred­
nim Meku nie J>()'LWQlił wypr()Wa­
. d.ziić sie z równowagi. 

- TaJ« z pana pedagog. jak_ Po 
co ich tu prowadiz.icie? Uszanujcie 
tych, cQ zginęli! Ja tu widzę i p~ 
laków. oni też nie rozumieją? 

- Pan Dic%.ego nie rozumie. To 
jest młodzież wychowana w normal­
nJclł CZasKb. Oni wiecha. że rcnu­
mi~ nie mog. - pedagog młnrił 
tanem prowadzącego seminarium. 
Umał jEJdn&k widocznie, że nie war­
to przecią.gM inQdentu. bo dal 
znak. zawołał co! 1)0 węgiersku i po 
ezes}ru. a młod~ thiwme szybko 
wsiadła do oczekującego autokaru. 
Chyba i(:h także ta awantura Drze-
s tała już bawiL '\ 

Stary. my z wścit!kłości. patrzy) 
jeszcze przez ehwile w łlad za 00-
jeżdżają'CYID atrlokarem. p6źniej 
jako! sie w sobie zapadł. oklapł; i 

Mówi, że najlepiej lię batDł, kfedy 
wszystkich ma na oku. 

Zdzichu codzientrie robi nam 
zbióTkl Każe stawać 1.0 dtoUSZeTe­
gB. odliczać, a potem prowadza nał 
czwórkmni wkoło zep:mtej hultaw­
ki. - Ra%, Ta.: - podaje krok 
t1Zy. cztery - przygotowuje i za­
czynamy śpiewać. Zdzichu mówi, 
że %e tD8zynkieDo. tlaj1DażniejszG ;est 
melodia. Dlatego 2awne fpiew .... 
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nie pewnym krokiem ruszył w kie­
runku ruehliwej ulicy Marchlew -
skiego. Gdyby go ktoś ' zauważył 
dopiero ir tej chwili - pomyślałb): 
zapewne: .,patrzcie. taki stary. a od 
rana już się saJał·'. 

Zostałem sam na pustej u!i(:y. 
Myjlałem • starym człowi*, któ­
ry eudeaa ocalał .. tej katowni. i 

4) ~anckim przewodniku mied-z,y-
. narodowej grupy. zachowującym 
olimpii*i SDOkÓJ. Mrilalem o mło­
dzieży: ay rzeczywiście kGS%mat' te­
go mie.Jsea me dociera do ich twia­
dOmolei ? Wychowali aie " c:zaaie 
pokoju; ż~em. które ich otac%a. 
rqdq normalne zasady J)rawne i e­
bane. Jakże więc mają J)Oją~ że 
Jdoj bezkarnie może. na ' ieb oczaeh. 
.m~ ich mate. ojca. małe rodzeń­
stwo? Ze może kog06 godzinami 
torturować. naigra'wat sie r. jego 
ei«pienia. topić w wiadrze nawo 
narodzone dzieci czy strzelać w 
brzuchy cięiarnym kobietom? To 
wszystko działo sie na Pa wiaku. ale 
teby. umieli to ()garnąć. musieliby 

przeźyc OSobiŚCie albo (.drt:U{;l(.:I tE 
miary. którym. ld1 ual..lct:ono O"Ce_ 
niać dobro l 1.10 A Ol' z.ecież z.ap0tn. 
nieć me wolno. W :ak. SlJOsób do. 
prowadz.ac te SlCa"l.J..e nrawdv do 
młodych umystó \V '! 

Znowu prLygladatern Się Choremu 
dnewu. Najwyżej umocowana ta­
bliezka głosiła. że w 1943 roku roz­
strzelano LU ~rupe s~udentów taj. 
nego Uniwersytetu Warszawskiego 
którzy zebrall sie w mieszkaniu 
państwa Czaki, na Zoliborzu, by 
wysłuchać wykładu socjologa. pro! 
Okn.iń.skiego. Musieli z.a to z.ginaĆ 
Wlrzyscy. razem z profesorem I ~o­
soodarzaml mieszkania. GdYby żyli 
byliby zapewne dzisiaj doświadczo: 
nymi soejOlogami i może oni potra_ 
filiby dać mi od po wied ź: jak trafi(: 
do tej młodzieży. która wesola ob­
siadła murek? Ja-k uszanowac uczu­
cia staregO ' \l.7fęinia Pawiaka? Ale 
ich ro.zstrzelanp, a ich miejsce za. 
jął petEm dyskretnej ironii. sPa.kOj_ 
ny. pewny siebie pedagog. kieru_ 
jący międzynarodową grupą. 

Na samym dole. tuż przy korze_ 
niach drzewa. dostrzegłem tabhcz_ 
kę: .,Rysz.ard Tarcży ńskz, lat 18, TO",­
stTze~any 29 V 1943". Był ich rówieś. 
nik.iem~ ale nie miał czasu na za­
bawy, wygłupy, wycIeczki.. Za bra­
no mu wszystko, więc musiał stać 
się· żołnierzem Polski Podziemnej. 
Mógł sobie tylko cicho pOdśpiewy_ 
wać; "PTzemoczone pod precakiem 
osiemnaście lat". 

Dionizy Maliszewski. poeta. dzia­
łacz kulturalny z Ostrołęki. wy je­
'chał przed kilku laty z młodzieżo_ 
wym zespołem na festiwal dQ 
Oświęcimia. Dostali kwatery tuż 
przy obozie. DługD w noc do uszu 
Maliszewskiego dobiegały piosenki, 
ucieszna muzyka. śmiech. a on le­
żał bezsennie na łQ..żku i tysięczny 
raz czytał os~atnie dwa listy-relik. 
wie od swego Dica. zamecz()n~o w 
oświecimsJtim obozie. I naoisał 
wstrząsający wiersz. 

Gdybym był poetą - zamiast tego 
felietonu napisałbym wiersz o Ryś­
ku Tarezyńskitn A może już ktoś 
napisał taki wiersz? Może Tadeusz 
Borowski? 

"Zostanie po na$ z~om żelazny 
i pusty, dTwiqcy śmiech pokoleń." 

Rys. Zdzisława Grabowskiego 

będziesz bardzo staral, na adiutan· 
ta się nadasz", Więc jak miało mnie 

-nie roznosić? 
W pewnym momencie 

potrząsnął głową. więc ja nadąlem 
łię cały i wrzasnąŁem: - Cicho, 
Dłupiel 

Mi§k4 i Mucha zakrztusiły li( 
łzami, tDtIbołU&ztlłll oczy jak żaby, 
ale przestały ryczeć. Zdzichu wstal, 
otTzepClł .padnie, od1Dr6czł się f... 
wypiql A4 wszystkich. 

- Ooo! - powiedział na odchod· 
nym. 

- Ooo! - powtÓTzyłem idqc Z4 
nim, ole -nie uszedłem daleko, bo 
zcztr%CUft4ł mi drz'Wi pTzed nosem. 

Pien.oSZ1l % wrażenia otrzqsnqł się 
BtI~iD: - To ;4 już póJdę - zau-

. waztlł. Zastqpiłem mu drOC/ę. -
Nikt tI'gdzie ta~ J)6;dzie - zar:/(­
dziłęm. - Najpierw przeprosicie 
Zdm"" 
Miśka i Mucha znowu zaczęŁy rfl· 

. eze~. 
- To tdech OM J)TZeproS%q! 

krkaqł BJIftio. 
- Wll ze tntaie i ze Zdzicha mt 

róbcie trqbtf! - to zde1anw01OamU 
pod$kOCZVłem do MUki f Muchr f 
dolem im po głOtDGCh. 

- Te pfngtDtnt/ by col takiego 
napis4ły? - zad1'tDił Bymo . 
Miłka ł Mucha z bekiem pOlecia­

ł, do domu. 
- To ;4 też już PÓjdę - po1Df~ 

r%tll BvnJo ł od1DTóci~ łięp 4 %a nim 
reszta chłopaków. 

- Zebtl mł tu jutTO tD8ZT1SCY b,. 
li! - z4woł4~ kiedy z'nikati JUŻ 
za df'Z1Diami. Zost4łem .am. No 
drugim piętrze skrzypnęło okno. -
Oho, Zdzichu już wie, będzie w§cIe' 
kly. 
Bezmyślnie miąłem w ręce tę 

cholerną kartkę: ,.zdzichu ;est głU­
pi". - Co pTawda to prawda 
pomyilalem - ale po co o tym za­
rozpłsat? 

R\'s Zbł~nlewa 
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kąd tu tyle kwi~tów? ~ą się. 
zwisają. oplatają regal? Do 
tego jeszcze mała galena. Te­

t. Lato", Poprzedziły ją wy-
maw'y ';ysunków z konkursów "Naj-
sta ś" b 'k'" 'ękniejsZe ba me l aJ l oraz 
p~ 'e miasto za dziesięć lat". Sta­
ł! OJ bywaków Oddziału dla Dzieci 
~~~ewód:mtiej Biblioteki Pub~icznej 

Lomży nie trzeba namaWIać do 
Wdtiału w takiej zabawie. Gdyby 
rak jeszcze zdobyć trochę więcej 
miejsca ... 

Księgozbiór liczy już prawie 24 500 
ks'ążek. Oddział zajmuje tylko dwa 
~ieszczenia o powier~hni 86 me­k6w kwadratowych. Kiedyś w jed-
fi była czytelnia. w drugim -

nY ożyczalnia. D7.isiaj trudno na­
WJ~ć czytelnią kącik miedzy trzema 
:egałami, sk~adają~y si~ ~ dwóch 
stolików. CZy li o~lU mleJ~. WY.­
dzielonych % CZęśCl wYpożyczahli. 
Po dawnej czytelni - nie ma ślad'u. 
Urząd~o tam magazyn. Książki 
siegają prawie sufitu. ręgały zasła­
niają okna. Do magazynu m<>ż.na 
bY nie WC?OO?Ć c?dzien:nie. ale tu­
taj zna.jduJe Slę kSlęgozb16r podręcz­
ny (encyklopedie. słowniki. leksy­
konY, albumy) i ~a.sa, które udo­
.wpnia się czytŁelm,kom .. na okrąg-
lo". 

wypożya.alnia także lleka w 
szwach. Przejścia ~iedz~ regała;ru 
stają sie co:raz wezsze, nIe mÓWIąc 
o tym. że ich wysokość nie jest 
przyst06<7Wana do wzrostu najmłod­
szych czytelników. Tu także panuje 
półmrok, bo nie ma już swobod­
neg() dostępu do okien. 

Mimo tych trudności lokalowych 
w I pÓłroczu br. odbyły sie dwa 
(ws.pomniane) k<mkursy plastyczne, 
recytatorskie - na najładniej l)rze­
czy,ta.na bajke i bibliotecznego mi­
strza recytacji - oraz. gry literac­
kie (szczególnie ulubione przez dzie­
ci). Tow~zyszyły -im także imprezy 
CZytelnicze. m.in. 1X>świe.cone· ~yciu 
i twórczości K~rnela Ma'kuszyń­
skiego. Niedawno powstał zalążek 
Kola Przyjaciół Książki. Z lekcji 
bibliotecznyeh, organizowanych pod. 
czas majowych Dni Kultury Oświa­
t" Książki i Prasy, w tym roku 
skQI'zystało ponad 400 uezniów. , W 

ten sposób zapoznają się oni z dzia-I 
łalnością biblioteki, zdobywają u­
miejętnOŚCi kOI:'zystania z katalogu 
i ze zbiorów. 

wąs które udocstepniają nam swoje 
świetlice. 

Co robi biblioteku.z oprócz wy­
pożycz~a książek? Lista obowiąz-

ciele. ałucłw:ze Zespołu Studiów 
Nauczycielskich w Łomży. młodzież. 
Tych 08ta,tnich przede wszystkim 
pr.zyciąg~ją lektury. które w Od­
dziale łatw1ej zdobyć niż w niejed­
nej bibliotece Izko1nej, Dziennie 
przewija lię tutaj Około 150 czytel­
ników. Są wśród nich osoby z dłu­
aoletnim .,stB:rem"; uczynaJ.i przy­
chodzić tu "fi towarzystwie swoich 
rodzicÓw - dzisiaj są atudentaroi. 
przYProwadzaj. wła611e dzieci. 

KONTAKTY 
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prZYSlojq 'palace 
Rueh w wypożyczalni nie maleje 

nawet llooezas wakacji. Wn-uki przy­
chodzą po ksiaż;ki dla dziadków. 
mamy - dla nudzących się pociech. 
a co .zapobiegliwsi wykorzystują let­
ni wwoczyne'k na czytanie szkolnej 
lektury. 

W księdze pamiąukowej znajdują 
się nazwiska autoTów pisz.ąlCych dla 
dzieci m.in. Adama Bahdaja, Wie­
sława Wernica, Jerzego ChmieJ~q"y­
skiego, Anny Przemyskiej,' Marii 
Sz.uleckiej. Włodzimierza Piotrow­
skie,~~. Czy ro możliwe, aby te spot­
kania. imprezy i konkursy odby­
wały się w pomiesz<:zenia,ch bibli~­
teki? 

-' Niestety, nie, ehociaż atmo-
sfera wypożyczalni jest niezwykle 
ważna - mówi Grażyna Fe(].orcz.yk, 
bibliOltekarka. - Dla tegO też bardzo 
sobie cenimy współprace ze Szkołą 
Podstawową nr 4 w Łomży ~raz 
Łomżyńską SpÓłdzielnią Miesz.kanio-

k6w ciąg>le sie wydłuża: układanie 
ka tal~.gów. przegląd nowości. gro­
madzenie wycinków l)rssowych. 
prowadzenie zeszytu udzielonych in­
formacji oraz codziennej ltatysty­
ki, protokołowanie mis.zcz()nyc)l 
woluminów. pomoc w doborze ksią­
żek, układanie diariusza wydarzeń 
na podstaWie prasy, no i praca kul. 

Niestety. nie wszystkie książki 
wrac2'Jją na swoja półkę. choć za 
zniszczenie lub zgubienie woluminu 
trze1:>a zapłaciĆ 6-krotną jego war­
tóść. - Najbardziej martwi nas to 
- mówi Grażyna Fedorczyk - że 
beztr<>ske za brak odpowiedz.ia1nQści 
za własność społeczna przejawiają 
nawet rodzice. Dla niektórych 
książka jest rzeczą bezwartościową. 
Brakuje kilku Itron? Są plamy. po­
zaginane kartki i oderwane okład­
ki? A co 10 przesz:kadza! Kolorowe 
~ Wycinają nie tylko dzieci! 
C~to nie reagują na nasze upom­
nienie (czasem kilkakrotne) o zwrot 
ksią2Jki. Zdarza się, że idziemy do 
domu. Co słyszymy wtedy od rG­
dzreów. llrzykl'o wspominać. Mamy 
nawet 6..Jetnkh dłużników. Bywa, 
te wzburzona matka wpada do bi­
blioteki i. nie przebierając w sło­
wach. mówi () ,,zawracaniu głowy". 
• .czepianiu się" . i "traceniu czasu". , 

We wrześniu d() WypożY<:zaW 
przy placu Zegliclciego powrócą sta­
li bywalcy. Prz.ybedą nowi. Zno­
wu ustawią się w dużej kolejce, a 
potem będą przeciskać się miedzy 
regałami. MQże za kilka lat. jak. 
wyobraża to sobie pewna uezest­
niczka k~nkursu "Moje miasto za 
d2iiesięć lat", wejdą do Pałacu Kul­
tury Dzieci. który będzie siedziba 
biblioteki. 

I tura}no-oŚ'Wi.a,towa z czyte1rrlkami. 

Wyp()życza,jących i książek ciągle 
przybywa. W tym roku do dyspo­
zycji 1810 czytelników dos.zły 743 
nowości. Z księgozbi()rll Oddziału 
kOlrzy.stają nie tyWko uczniowie szk6ł 
podstawowych; 600 osób to naucz.y-

GABRIELA SZCZĘSNA 
Fot. STANISLAlV HOROSZ 
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l'azaJąc się przy tym z 'POgardą o niebezpieo.e11stwac: h i przeszkodach 
i zapewniając, że okolice tę zna tak dobrze. jak własną kieszeń. 

- Gdy pierwszy raz tutaj przybyłem - mówił - zbudowałem so­
bie małą chatke, ale Indianie spalili ją, i gdyby mnie Cukierek dość 
~ześnie nie ost-"'Zegł. byłbym się upiek). w plomieniach. Bądź spokoj­
ny, brade. p.I'.owad.zę cię jak najlepiej środkiem tych zarośli, i szyb­
ciej, niż przypuszczasz, znajdziesz się przy brodzie \\' grol1le swych 
towarzyszy. 
Słowa te wpłynęły uspokajająco na strwożonych podróżników, a że 

las zaczął Się przerzedzać i ścieżka nieco rozszerzyła, Roland, korzy­
stają<: z tego, podjechał bliżej ku Natanowi i zawiązał z nim rozmo­
wę spodziewaJąc się dowiedzieć dokładniejszych szczegółów o losach 
tego , człowieka, od którego doznał tyle usług w tak krótkim czasie_ 
Kwakier jednak nie okazywał wielkiej chęci do zwierzeń, więc Roland 
dowiedział się o jego życiu zaledwie następujących szczegółów. 

Kiedy Natan przybył do Kentucky, budował sobie z kolei kilka 
chatek, z których go raz za razem wrogie pokolenie Osagów wypę­
dzało. Znużony tymi napadami, zmordowany ustawicznym narażaniem 
się na niebezpieczeństwa, a na koniec prześladowany przez innych osad­
nik6w za to, że nie chciał brać udziału w walkach z dzikimi, porzucił 
stałą siedzibę i zapuścił się w lasy. Odtąd dzień za dniem, rok za ro­
kiem schodziły mu na błądzeniu po puszczy i polowaniu, z którego 
siebie i psa utrzymywał. Innych szczegółów o swoim życiu nie chciał 
RolandOwi udzielić, wywijając się zręcznie z czynionych mu pytań, tak 
iż w końcu, -straciwszy wszelką nadzieję wydobycia z niego wię<:ej ob­
jaśnień, zaprzestał dalszych badań, spodziewając się, że może kiedyś 
zjedna sobie większe zaufanie dziwaka. Niemniej i zmiana okolicy 
przyczyniła się do przerwania rozmowy. Las był coraz rzadszy, a miej­
sce liściastego sklepienia zajęło ciemne niebo, zasiane milionami skrzą­
cych się gwiazd Na wprost podróżnych ukazał się głębok. parów 
wśród kt6fego dawał się słyszeć szum bałwanów bystro pędzącej rzeki: 

Rozdział vn 

SPALONA CHATA 
Ryk bucz_cych fal nową trwog, napełnił serca kobiet: im bliżej znaj­

dowały się brodu, tym bardziej wzrastał Ich przestrach. 

- W takim razie m{)oge was nieco pocieszyć. biedne niewiasty 
rzekł Natan. - Zabity musiał być niezawodme przyjacielem i t()wa­
:r;zysz.em pięciU Indian, którzy was ścigają. Powiadano mi. jako rzecz 
najpewniejszą. że dzicy. znalazłszy Uimordowanego któregoś %e swoich 
bli&kich, zajmują się nim i zaprzestają ~ać zdobycz; nie made wi~e 
czego sie obawiać. W każdym razie postaramy sie z małym Cukier­
kiem wYPI'Dwadz.ić was z tych bezdroży. 

- Nie lękajc1e się - us~kajał. je ~~tan. - Jedea Osag, czatujący 
w zasadzce, stokr~ jest ruebezple<:ZDleJszy od tych spienionych faL 
Bród jest pewny, bracia moi, a jeżeli woda zamacza s~kienki nie­
wiast, to niechże pamiętaj.. o tym, że nbł Indianina, zdzierającego skó­
rę z czaszki, nier6wnie lorsze robi plamy. 

- ~rowadt nas tyl!t0, stary puszczyku! - odezwał się pierwszy raz 
COlbrldge. - Nie bo'ę się twej wody, a mój koń pływa doskonale 
iak kaczka. ł 

Po tych zapewnien.iach N a,tan ruszył szybkim krokiem nal>rzód. pro­
wadząc grono podróżnikÓW z otwartego lasu w labirynt krzaków i ba­
gien ścieżkami. które nie ludzie. ale raczej nied~wiedzie i wilki wY­
deptały. 

Tymczasem zapadła noc coraz czarniejsza. a z daleka dolatywał huk · 
gromu. zapowia.dający nową burzę. Rolanda prz,eimowała obawa. aże­
by Natan. p~mimo znajomości puszczy, nie zbłąkał sie w ciemn()ściach, 
Qle - myśliwiec postępował naprzód pewnym i szybkim krGkiem. wy. 

-. Jeżeli tak - orzekł Natan - to może mi pozwolisz wsiĄŚĆ za 
.ieble. 

Colbridge nie miał nie przeciwko -temu skromnemu tą daniu przewod­
nika 1 ~łaśnie Natan zabierał się wsiąść na konia, kiedy Roland spo­
strzegł, ze Cukierek nie ma chęci zamaczać swojej sierści, gdyż zaczął 
pana sw.ego lekko drapa~ w łydkę i skowyczeć cicho, jak gdyby do­
m-Pl 11a. łeby Co wziłlł za siebie na konia. Jakież było zdziwienie 
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Wszystko to, co dzieje alę wo. 
kół Michaela, prznomina go­
rączkę. która towarzysąła 

występom Elvisa Presle7a. Na jego 
kulcie dobrze zarabiają producenci 
róinjch maskotek t drobiazg6w. 
związanych I OIo~ piosenkarza. W 
całych Stanach ZjednOCZOD7ch ma. 
lolaty W7kupuj. plakaty. p~; 1U­
dki I Jego pocIobiUUł. kajdanki I 
"Thrillera", czapki podobne do tych, 
kt6re Dosł lackson.. Modne "' rów. 
niet bIałe rękawiczld, ale wkładane 
tylko po jednej, ponieważ tak ubie­
ra się gwiazda. Nie jest to jednak 
nonszalancja idola; Michael uległ 
W1padkowl podczu kręcenia tele. 
dysku do "Beat II" ł powamie po­
parzył sobie rękę. 

przedza wielk~ ilością singli, ta 
przynosi mu niezły dochód. Zaniln 
ukazał się ,.Dreszczowiec· - Jack 
son zdątył sprzedać na singlach sie" 
dem piosenek pochodzących z teg~ 
albumu. 
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Rolanda, gdy ujrzał. że Natan, mlglem błyskawicy zeskoczył z konia, 
zaczął si~ z 9ajwi~kszą mespokojnością oglądać w koło. . 

- CukIerku - szepnął Natan, głaszcząc psin~ - twój w~ch jest 
lepszy od moich oczu; wszakże nie chcesz, ażeby w twoich oczach 
Indianie pomordowali te biec41e kobiety. 

- Co to jest? - zapytał Roland z niespokojnością. - Co ty mówisz 
o morderstwie? 

- Mów ciszej - odpowiedział kwakier - i spojrzyj na drugą stronę 
rzeki, czy nie widzisz światła pomiędzy skałami? 

- I owszem, postrzegam światło podobne do bł~dnego ognika. 
- Nie błędny ognik to, mój bracie, ale tlejące zarzewie ogniska czy-

hającego Osaga. Patrz, jak się rozpala od jego dmuchań, wkrótce uJ­
rzysz cały brzeg oświetlony. 

'Twierdzenie Natana krótce si~ sprawdziło. _ 
Światełko, zrazu słabe, zwi~kszało się coraz bardziej, aż na koniec 

jasnym buchnęło płomieniem. oświetlając okoliczne skały i rzekę. a 
nawet twarze przerażonych wędrowców. Zarazem można było rozpoz­
nać ciemną postać Indianina, który wciąż dorzucał do ogniska chrustu. 
De jego towarzyszów, śpiących lub czuwających, znajdowało się VI za­
roślach, otaczających ognisko, tego nikt nie był w stanie odkryć. 
Podróżnych ogarnęło niewymowne przerażenie, przekonali się bowiem, 

że i Niższy Bród. do którego przybyli. zarówno był obsadzony przez 
Indian, jak i Górny. Roland wpadł w niewysłOwioną wściekłość, gotów 
był odważyć się na największe niebezpieczeństwo, byle raz wyj~ z 
niepewnego położenia, w jakim się znajdowali. Nalegał na Natana, aże­
by przeprawić się przez bród, którego szum niezawodnie zagłuszy łos­
kot, jaki konie zrobią, przebywając rzekę. 

- A choćby rias dostrzegli - mówll - to w takim razie poślemy 
parę kul tym opryszkom przy ognisku, a zanim się opamiętają, ujdzie­
my im z oczu, p~dząc, co koń wys!toczy. Natanie, zajmij się kobieta-
9ll. a wy, bracia moi - dodał, zwracając si~ do pastora i Cezara -
za mną i róbcie to, co ja b~d~ robił. 

- W istocie - szepnął Natan spokojnie, ale widocznie zadowolony 
z m~stwa Rolanda - jesteś zarówno odważn,., jak i rozumny, mój 
kapitanie. Ale na nieszczęście nie ZIVłSZ lasów i przebiegłości dzikich. 
Planu twego wykonać nie zdołamy, bo nim wejdziem,. w wodę, dojrzą 
nas. Patrz na blask ogniska, odbija się w falach, a jak one bystro się 
toczą. Wszedłszy do wody, zanadto wiele b~dziemy mieli z mą do ro­
boty, ażeoyśmy mogli bronić się przeciw dzikim, którzy nas. zanim do­
staruemy się na drugi brzeg, wystrzelają jak kaczki. Martwiłbym się 
do śmierci. gdYby l5t6ra z tych biednych dziewcząt otrzymała postrzal 
Nie. nie, musimy koniecznie zejść z drogi tym łotrom. 

Ale gdzie i jak? - odrzekł Roland zgnębioD7. 
- W miejsce ciche i spokojne, gdzie będziemy mogli bezpiecznie 

oczekiwać, aż nastręczy się sposobność przebycia rzeki z dala od tych 
czujnych ogarów. . 

....: Nie traćmy więc nadaremnie czasu. Prowadź nas w to miejsce, 
chOCIaż wątpię, ażeby w tych przeklętych lasach podobne istnieć 
mogło. 

- A jednakże jest takie miejsce. przynajmniej dla zmarłych - szep­
aął Natan drżącym głosem, prowadząc podróżnych na powrót. - Ozie­
Wh.t meszczęśliwych ofiar tam spoczywa' dziadek, babka. ojciec, matka 
płęcloro bIednych dziatek. Tak. tak. trudno małeU śmiałka. ' cb~by 

'lawet w lego czerwonym cielsku dusza O$&ga Siedziała. ateb,.· wjród 
nocy Odważył SIę przybliżyĆ w to mJeJ~ce straszliwe-. M6wi, bowiem 
ludzie. te. gdy północ nadejdzie, cienie pomordowanych b~~ po zwa-
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"Jacksonomania" staje się takie 
problemem " amerJkańsldch szko­
lach. Władze 1Zk0ł7 'redniej w 
Bound Brook WYdał7 temu walk, t 
zabroniły noszenia białej rękawicz­
ki Uczniowie zbuntowaU się, zor. 
ganizowali strajk i wygrali. Władze 
szkoł)' doszły do wniosku, że z cza­
sem ,JackJonomania" minie I ucz­
niowie z własnej w9li pozbędą lię 
rękawiczek. 

Kolejnym przykładem amoku jest 
historia 13-letniej LlUie Frievloll ' I 
Los Angeles. która przestała jejć 
mięso I spać na tapczanie, a zaczę- . 
la intensywnie studiować "Biblię" i 
ubierać się w kurtki z paciOl'kami; 
przestała też rozmawiać z rodzica­
mi - bo tak postępuje jej idol: jest 
cichy, małomóWJl1 i niezwykle ta­
jemniczy. Od7 dziennikarze zapyta­
li jej matkę, co sądzi o tym wszy­
stkim - odpowiedziała: .,że zdohaa 
jest nawet kupować codziennie 
czerwonq- marynarkę z koralikami 
za 350 dolarów, aby 'lilko nic nie 
stalo się Michaelowi, bo wtedll nie 
będzie pewna zdrowia i życia swo­
je; jedynaczki". 

Michael Jackson jest człowiekiem 
bogatym. Jego osobisty majątek 
wzrósł w ciągu półtora roku do 75 
milionów dolarów. Wydany w grud­
niu 1982 roku "Thriller" roższedł 
si~ w 35 milionach eg~emplarzy I 
stał się najlepiej sprzedawaną pły­
tą wszechczasów. Przyznać trzeba, 
że idol potrafi robić piemądze. Czu­
wa zresztą nad tym cały sztab spec­
jalistów. Zwykle swoje albumy po-

Ostatnio zaczął nagrywać w due 
tach ze sławnymi gwiazdami rock~ 
Po uda1l7m przeboju z McCartne. 
Jem: ..sa7, Say, Say" zarejestrował 
talde piosenki z Dianą ROSI i !.lic. 
tłem Jaggerem. Jest podporą MTV 
(kablowej sieci telewizyjnej, gdzie 
prezentowana jest wyłącznie lnu. 
z7ka). Potrafi też sprzedać to, co 
już zostało sprzedane; np. film. o 
robieniu .. ,Thrillera", zatytUłowany 
"I Wasa - Teenage - WerewolftJ 
sprzedał za 1200 tysięcy dolarów' 
Atmosfera ciągłego podniecenia i 
niezwykła popularność muzyki, po.. 
zwoliły mu - co jest ewenementem 
- na siedzenie w domu I UCZenie 
wpływającej na konto mamony, 

Jednak nie pieniądze są najważ. 
niejszą rzeczą, która interesuje A .. 
merykanów u Michaela Jacksona 
Wszystkich ciekawi to, dlaczego t.m 
- dojrzały już - mężczyzna śpie­
wa dziewczęcym głosem. Od cza .. 
sów Presleya ludzie zajmowali się 
życiem intymnym gwiazd estrady 
i filmu, nigdy jednak nie stawiali 
publicznie pytań związanych z ży­
ciem łóżkowym artystów. Z Mi­
chaelem sprawa jest inna. Nikt au­
torytatywnie nie może stwierdzić 
czy Jackson jest homo- czy hetero..: 
Dziennikarze prześcigają się w sensa. 
cyjnych artykułach na ten temat 
ale wszystko na nie. Michael nigd; 
nie wypowiedział się na ten temat. 
W prasie najcz~ściej stawiane są 
pytania: czy przyjmował hormony 
by zatrzymać swój 'dziewczęcy głos: 
czy został wykastrowany, a może 
poddał się operacji zmiany płci? 

Michael dowiedział się o tych dy. 
wagacjach w 1977 roku - podczas 
konferencji prasowej. Gdy jeden z 
fanów rzucił się na niego z okrzy­
kiem: ,,Nie! Ty nie jesteś dziewczy­
ną!" - zaskoczony piosenkarz spy. 
tał. dlaczego tak myśli, i wtedy 
bomba wybuchła. Gd7 w ubiegłym 
roku Michael Jackson odmówił u~ 
dzielania wywiadów - domysł6w 
namnożyło się je-szcze więcej. 

liskach chaty, bolesne wydając jęki Ja z moją psiną biedną nieraz 
tam przepędzałem spokojne noce. chociaż spomiędzy otaczających 
drzew niejednokrotme zdawały si~ nas dochodzić jakieś jęki. 
Słowa te przywidły na myśl Rolandowi to, co słyszał od pułkownika 

o nieszczęśliwej rodzinie Ashburna, która została niespodziewanie za­
SKoczona i wymordowana przez dzikich. Mimowolnie ogarn~ł go wstr~t 
do szukania przytułku w ' miejscu, którego krwawe dzieje przejmowały 
trwogą serca wszystkich osadników. Nie było jednak wyboru. Natan 
twierdził, że tylko tam mogą znaleźć' bezpieczne schronienie udał się 
więc w milczeRiu za przewodnikiem doświadczonym. ' 

Po raz ostatni obejrzawszy się na ognisko, którego blask w sam czas 
oznajmił groźne niebezpieczeństo, pOdróżni wjechali na wyrąb, przed 
laty ludzką ręką dokonany; atoli miejsce to, niegdyś bujnym złocące 
się zbożem, dziś było zarosłe krzewami l chwastami. Głęboka cisza la­
sów, spóźniona godzina, wspomnienie strasznego mordu, wszystko to 
razem przyczyniło się do powiększenia grozy tego opustoszałego ustro­
nia. Wicher, przedzierający się przez gał~zie, smutnie jęczał, przywo­
dząc na myśl cienie pobitych ofiar. 

Naraz nowa trwoga przeraziła podróżnych: po chwilowej ciszy wi­
cher zawył gwałtownie; jeden z olbrzymich pni, stojących samotnie 
śród zrębu, zachwiał się ł runął z okropnym trzaskiem, a pod jego 
brzemieniem ziemia zadrżała. 

Wypadek ten szczególnie na Edytę oddziałał. Zdawało jej się, że to 
zapowiedź jakiegoś nowego nieszcż~ścia. Piesek strzelca cicho, ale· ża­
łośnie, zaskomlał, a Natan na to odezwanie się swego towarzysza na­
tychmiast odpowiedział: - Dobrą masz pamięć, biedny Cukierku, cho­
ciaż pięć lat dla ciebie jest bardzo długim przeciągiem czasu. Pod tym 
właśnie drzewem, które run~ło, zamordowano sędziwą babkę, staru­
szeczkę o srebrnych włosach. 

- Widziałeś tę straszną rzeź? - zapytał Roland Natana. 
- Ach, mój bracie - odrzekł kwakier - była to pierwsza i ostat-

nia rzeź, przy której musiałem być obecny. Zamieszkałem w tym cza­
sie chatk~, położoną opodal nad brzegiem rzeki; nieszcz~śllwl Ashbur­
nowie bYli moimi sąsiadami, a jakkolwiek nie byli dla mnie bardzo 
przyjaźni z powodu mojej wiary, jednakże serdecznie lubiłem ich pięk-' 
ne, niewinne dziatki. Gdy więc razu jednego dostrzegłem ślady bandy 
Indian, skierowane ku mojej chacie, pomyślałem sobie: mniejsza o to, 
niech niszczą mOją siedzibę, a zanim tego dokonają, b~dzie dość czasu 
ostrzec Ashburna, -ażeby ze swoją rodziną i dobytkiem schronił si~ do 
osady pułkownika Brucego. 

Przestroga jednak moja, zamiast nakłonić go do ucieczki, przyj~ta 
została przez niego i całą rodzinę śmiechem lekceważenia, gdyż w o­
wym czasie już ludzie mieU serca zatwardziałe dla mnie, a uszy na 
moje słowa zamknięte, albowiem nie chciałem walczyć. tak jak oni, 
z Indianami. Natenczas, Widząc, te nie zważają na moje przestrogi, 
pobIegłem do osady. zaklinająe pułkownika, ażeby z oddziałem kon­
nych pośpieszył ku chacie Ashbuma i odstraszył napastników, którym 
bynajmmeJ me życzyłem śmierci. 

Ale w osadZIe powiodło mi się jeszcz.a gorzej, gdyż wyszydzono mnie 
publicznie; wtedy wpadłem w rozpacz i postanowiłem nie wracać do 
swej chaty, azeby we być świadkiem rzezi biednych kobiet i młodei 

dziatwy, bo ]eJ nie byłem w stanie przeszkodzić. . 
Nagle przyszło mi na myśl, iż może Indianie, nie znalazłszy mnie w 

chaCIe. zaczają Się dOKoła niej w oczekiwaniu na mój powrót a tym 
samym Op070lą napad na dom mojego sąsiada, którego będę mógł je­
szcze raz os trzec. 
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J
UŻ w najbliższym dziesięcioleciu 
Blog~ być zbudowane modele 

reflektorów kosmicznych. odbijaJ,,­
eyeh na nasz" planetę jwiatło Sł?­
aecJlle. Taki .,zaJ'\czek" moze 
oświetlie jeden lub kilka dużyeh 
rejonów, położonych w różnych 

"elach czasowych. W Moskiew­
.kiJD Instytucie Lotniczym powstaje 
projekt eksperymentu orbitalnego 
J satelit,,-refiektorem o masie 200 
kilogramów i powierzchni robo­
esej 110 metrów kwadratowych. 
Będzie on miał przede wszystkim 
ni celu sprawdzenie rozwiązań 

technicznych. .&anowiący'~h podsta­
wę budowy przyszłego refiektora 
koSBliclnego. Oświetlenie na na- " 
lieUlnYDI odbiorniku o średnicy ,.k. 
10 kilometrów powinno być siedem 
rpy iDłensywniejsze nii w nocy 
podczas pełni k~jężyca. 

Wykorzystanie satelitów-reflek-
torów dla przedłużenia dnia na kU­
oka ,odziD w dutych miastach lIa­
pewni doskonałe oświetlenie (bez 
elenia) ulic. magistrali transporto­
wych, budów. Obliczono, te będzie 
to opłacalne przedsięwzięcie; na 
przykład: nakłady na zapewnienie 
oświetlenia I kosmosu pięciu takich 
miast, Jak Moskwa, zwróc" się tyl­
ko dzięki .zaoszczędzeniu energii 
elektrycznej już w ei"gu 4.-5 lat. 

ao9LINY 
PRZECIW SZKODNIKOM 

lJorczyca 
polna 

·ochlona 
przed IJzami 

TANIE DANIE 

wqłróbka 
prośba 

Kolczyki w uszach chronić będą 
krowy przed gzami l innymi złośli­
wymi owadami, które nie tylko 
odbierają lm przyjemność spożywa­
nia soczystej trawy, ale niszczą skó­
rę l obniżają wartość mięsa. Ja­
pońsko-amerykańska firma Tirade 
wprowad%iła na rynki kolczyki, z 
który~h wydobywa się gaz nie­
przenikaj ący głęboko w sierść zwie­
rzęcia. Odstrasza on bądź niszczy 
pasożyty. Hodowcy bydła będą 
mogli za kilka dolarów wyposażyć 
krowę w kolczyki, które przez dwa, 
lata odganiać będą pasożyty. Kol­
czykowa trucizna nie działa nato­
miast na muchy, komary i inne 
- mniej dokuczliwe - owady. Do 
ich opędzania krowie nadal służyć 
będzie ogon. 

• 
Iłmazona 

Z selerami 
Składniki: 25 dkg wątróbki cielę­

cej lub wieprzowej, 25 dkg selerów, 
4 dkg tłuszczu, 2 dkg mąki, 2 dkg 
tartej bułki, jedna łyżeczka sieka­
nej zieleniny, kwasek cytrynowy, 
s61, pieprz. 

Selery opłukać, obrać, ugotować 
prawie do miękkości i pokrajać na 
8-10 talarków, oprószyć mąką i 
zrumienić z obu stron na gorącym 
tłuszczu. Wątróbkę oczyścić z 
z blon i żył, pokrajać na 8-10 
plastrów wielkości talarków selera, 
oprószyć mąką, panierować w roz­
mąconym jaju i tartej bułce, szyb­
ko smażyć na bardzo gorącym 
tłuszczu, aby w środku pozostały 
r6żowe. Osolić, oprószyć pieprzem, 
ułożyć na talarkach selera , skropić 
roztworem kwasku cytrynowego, 
posypać siekaną zieleniną. 

15 n f 

N a cmentarzu żydowskim 
odbywa się pogrzeb ma­

łego dziecka. Nad otwartym 
grobem stoi matka i zawodzi: 
- Kochany syneczku, jak sta­
niesz przed obliczem Stw6rcy, 
wyproś u. niego dużo pienię­
dzy dla twoich rodzic6w i 
szczęśliwą starość. I wybłagaj, 
żeby twoje dwie siostry mogły 
być zaopatrzone w duży posag, 
a twoi bracia, Natan i Dawid, 
dostali za żony dobre, ładne 
pobożne i posażne panny. I że­
by twojego najstarszego br~­
ta, Chaima, zwolnili Z wojska, 
Popr"oś też Jehowę, żeby twój 
kochany wujek wreszcie . wy­
zdrowiaL. 

Obok zawodzącej matki 3toi, 
oparty o łopatę, grabarz. Kied.y 

w ludziach wesołość 
GdYby grzmialo w styczniu 

bYdlo odchodzi, lu.dzie mrą; w lu­
ty!Yt - słuch się psu.je; w marcu. -

kwt~try , silne i czasy niezdrowe; w 
Wletnzu - nawalności na morzu; 

IV maju deszcze obfite i urodzaje; 
IV czerwcU, - ,.yb mnogość i dos ta­
te,k ŻYwności; w lipcu - drzew 
lltepłodność; w sierpniu - węże 

, .. ", , 
" .. ;; ... 

wyginą; we wrześniu - zabójstwa 
ludzi; w październiku - wiatry, 
bu.rze, owoców niedostatek; to listo­
padzie - owoców dostatek, 1.0 lu .. 
dziach wesołość; w grudniu zgodę 
między ludźmi t wszystko dobre 
tu.szy, 

(KALENDARZ PUTANOWICZA 1760 r.) 

litania próśb ciągnie się w nie­
skończoność, grabarz trqca ko­
bietę i m6wi: - Paniusiu ko­
chana, jak się ma tyle intere­
s6w do Pana Boga, to się nie 
posyła takiego małego dziecka, 
tylko się idzie samemu. 
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Po rozwiązaniu Iuzyl6wk1 Utery I kratek pooumerowlLoych w prawym dolnym 

rogu. ulotoDe od l do U, utworz~ myśl Antoniego Cw.echowa. 
POZIOMO: l) w~dkarskl aZDurek. I) POłw6r ł-gIOWY, tyjący w blotach LetD)', 

ł) spoczywa na ciągniku siodłowym, 10) ptak I nędu kraSkowatych. Il} BEkodUw, 
owa~ U) kontrola. 13) taczka dwukołowa, Ił) cruszka lula kara cielesna, U) IZkło 
o wysokim wsp6łczynniku sałamywallla 'wiaUa. lZ) lewy clopływ Benu. 13) stary 
KontyneDt. Ił) uPał. tar, 12) co, •• .ptl,t. 'Połar~czege. 30) pomyśln, lult nlepe. 
myślny okres tycia, "' wykrywallle l WYinaczani, poloienla danego obiektu, J4) 
Gziki pIes australiJski. 3$) mieszkaniec pds'wa • iWUCI\ Ankar-. 'ł) lIl1alto W 
wolo opolskim. M) w Illm moba eoł unotowd. m rodzaj abatur. wlsąceJ lamp,. 

PIONOWO, l) Koń PUClotr, I) aała '0 P!rwanla pe wodzie, 1) .pl ••• pękall. 
mury, ł) uJęcie. chwycenie, Al pOMst_łoAł. wiSI,C. lołe, I) prowmcJa rQ'UlSka 
atworzona po pOdboJu Dak6w. Ił Jeden. bobater6w .,lra4y", tł, Je4DO • wt,k­
Izych Dl1ast JapotasklCh. 15) ma WJaslle korJ'to, 11) .kowronok 'OIOWY. 11) rewia. 
,arada. 19) członek ludu cerma6aJdego, Ił) melioracrJny 40 odprowadzonIa wod7. 
ll) produkt mIecz.rski, 25) roillna rodom • Meksyku. al) wYriiDlenl. I)'laby, ll­
tery w wyrazie, In kolarska mwerka, 18) koleClaID.e ciało w ukole wYłueJ, Ił) 
coś. pot,aw mięsnych, 30) kawałek materiału Phy .. ,ty· do ubrania. tU C6naa P" 
wierzcbIlla warstwy Ram'J, U, ojczym. BuJ04a, PlCL, 

WQr64 CzytelDlk6w. kt6rą w '.rllllDłe tt-d.dOWJm nado~ pod adnsem retakeJl 
prawidłOWe rozwt.ązanIa (tYlko hasło), TolloauJelll7 -•• P04Y ltal\tkowe. 
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w· eści grodzkie-
Czy matka kilku­

letniego dziecka mo­
le w miejscowych 
sklepach kupl~ 

wszystko. aby wy­

posaty! Je do 5zko'­
lY'l .TaJą kwotę mu­
si przemaczy~ Da 

takie zakupyf 

REGINA SADOWSKA, kierow­
niczka rejonu WPHW: - Zacmijm,. 
od odzleiy sportowej. Dresy kosztu­
ją około 630 _złotych, ale ich lxak. 
Nie ma tei spodenek gimnastycz­
nych ani koszulek, podobnie -
skarpetek. Te ostatnie były w 
sprzedaży w dużej ilości. ale na po­
czątku· Upca. Jeśli ktoś był zapo­
biegliwY. to Wówczas kupił. Kie­
rowniczk~ sklepu tekstylnego Spto­
wadJ.iła ich za milion złotych. W 
ciągłej sprzedaży są białe, baweł. 

niane figi za 103 złote, ale nde mo­
gą słu::yć jako strój gimnastyczny. 
Są .fartuszki stylonowe, granatowe, 
w r6ŻDJtch roziniarach, w cenie oko­
ło 300 złotych. Brakuje wprawd~e 
lldid as ÓW. lecz bez problemu można 
nabyĆ' juniorki (tańsze. nadają się 

do chodzenia w szkole). W przewi­
dywania jesiennych słot zgroma­
dziliśmy zapasy obuwia gumowefo. 
Myślę, że w rozmiarach d!u dzieci 

Masarnia produku­
je od kilku mle­
si~cy. Po rozruchu 
zakład miał dostar-

~ czać wyroby do 
sklepów w Łolnty. 

Dotychczas Jednak 
to me nastąpiło. 

, TADEUSZ GO-
ŁASZEWSKI, za­

s tępca kierownik.a masarni w Zam­
browie: - W ostatnim okresie nie 
notujemy skarg na jakość naszych 
wyrobów. Od czerwca pracują at­
mosy. czyli urządzenia do wE;dze­
nia. Tera~ więc ten etap produkcji 
(tzn. wędzenie) odbywa się tak samo. 
jak w zakładach miE;snych w Bia­
łymstoku. Z opiniami klientów też 

bywa- różnie. Przypominam sobie 

narzekania na jakość właśnie bia­

łostockich wędlin. Nie brakuje nam 

, . 

. . Światłowody to 
dopiero przysz­
łość, a w rejonie 
działania kol­
ncńskiego Urzę-

du Telekomuni­
kacyjnego co­
dzienną prakty­
ką są telefony z 

korbką. W Kolnie zastą.piła je .cen­
trala automatyczna, ale pozostau­
jeszcze w 6 gminach rejonu. Przed 
kilku laty, kiedy zainstalowano cen­
tralę z 800 numerami, wydawało 

się, te wystarczy na długo. Rze­
czywiście: jeszcze do niedawna w 
Kolnie rano zamawiało się założe­

nie telefonu. a po południu aparat 
był już w mieszkaniu. Dzisiaj 300 
podań czeka na pozytywne załat­

wienie. Opracowany program roz­
budowy centrali przewiduje. te na­
stąpi to po 1~81 rok.. W tej .,. 

tuaeJl wielu kolnlaD Bie .tłada na­
wet poda'. Ide ma~ bowiem IDD­

S'I załatwieDi.a. Miasto posia4a 
wi~kszą nit przewiduje norma lloAE 

• tlX !tSt r.t pierwsze bomby Ide­

lIlieckie spadły Da ŁOmi~ przy uBc, 

Swierczewskleao. 
• ! IX UU t. Ukwiaeja getta lomiy1l­

• kle~o. 
• We wrze§n1u 1'" r. Komlteł .. 

w"oW}' ppa W Blal7'DUtoku wydał .. 

deswC za,.wtadaMq. te do II pud'" 

l"' r. chłopi woj. Itlałosłockleco 0łnF­

"M ziemi. scoclnle I clekrete. o re­

torm. rolnej. 
• 1 IX 1m -l'. Da tu.Di. BlaloSłcN:Jdep 

prac~ l'oapoczęl •• akłI ...... .,.cIl, 

• •• MaPI. .rcallbacjl uajdo.... Ił. 

11 pubUczayeh szk61 mdDłch ""Gdo­

wYch I Z centralne ośrodki szkoleala 

u"odowqo. 
• 1 IX 1951 r. ukazał sit plerw.&y na­

mer ,.Gazety BtalCBtockieJ" - or~anu 

1tomltetu WoJew6dzldego PZPR. Plerw­

ssym redaktorem naczelJly.. został Sle­

laD Pawlał.. Bedakc.... ..Gazety" "eł­
cMa ... poJ' 1IL JtW6sklece ' ''' Pn,­
elętn" Dakład ' dslennlka " pierwszy eh 

lDłesl2łcacJl wYDOID mewlele poaad II t;N 

jest wystarczający wybór. Gorzej % 

okryciami jesiennymi. N ajpraktycz­
niejsze są różnego rodzaju kurtki, 
ale posiadamy tylko w jednym roz­
miane, na 146 cm wzrostu. Roz­
mawiamy dwa tygodnie przed roz­
poczęciem roku szkolnego. do jesie­
ni pozostało trochę czasu. więc są­
dzę, że przed chłodami uda się nam 
tę ofertę naszych sklepów wzboga­
cić. Niewielki jest też wybór spod­
ni chłopięcych, natomiast mamy 
dostatek granatowych spódniczek 
dziewczE;cych. W tej chwili najle­
piej zaopatrzony jest sklep papier­
niczy. Tornistry wprawdzie są tyl­
ko jednego rodzaju, będzie jednak 

co do nich włożyć. Nie brak zeszy­

t6w w różne linie. co istotne: te w 

miękkich okładkach, których uż,.­

wają uczniowie najmłodszych klas. 

. nie podrożały. W tym roku są na­

wet zeszyty do nut. Myśl~, że ro­

dzice, jeśli zechcą kupić tylko to, 

co jest obecnie w naszych skle­

pach, muszą wyłożyć 3-4 tysiące 

złotych. 

mięsa do przerobu. Każda potrzeb­
na iloś~ jest dostarczana. Niestety. 
brak nam ludzi. W tej chwili za­
trudniłbym 15 osób do produkcji. 
Kilku pracowników dojeżdżało ~ 

Łomży, ale zrezygnowali. jak tylko 
znaleźli tam pracę. Mamy w tej 
chwili 5 ucmiów. Czy pozostan'll 
li nas - nie wiadomo. N iskie płace 
przy ciężkiej pracy - na począ tk\lJ 
10 tysięcy złotych - nie pomagaj<\; 
~ stabilizacji załogi. Deputat mięsny' 
(4 kg w miesiąeu i 15 dkg kiełba­
sy do śniadania) nie zachca do za-
1rudniania się u nas. W tej sytuacji 
nie jesteśmy w stanie produkować 
Więcej wyrobów. Do Łomży dostar­
czamy więc tylko mięso. np. w 
sierpniu rozdzielnik przewiduje do­
starczenie 20 ton. 

publicznie dostępnych aparatów 
telefonicznych. WpłyW1 są jednak 
tak niewielkie, że - gdyby nie 
przepisy - można by te aparaty 
zlikwidować i uzyskane numery 
przekazać do zainstalowania w 
mieszkaniach. Dzięki zapobiegliw~ 

ści monterów, którzy wykorzygta~ 

Ii przeznaczone na złom stare, an., 
gielskie urządzenia, miasto posiad~ 

bezpośrednią łączność z Łomżą 

Być może w niedługim czasi~ o~ 

trzyma także automatyczne po 
łączenie z Warszawą. Z myślą o 
nowej centrali układane są prze .. 
wod,. telefoniczne w nowych o~ 

sied1ach. Wykopki te nie wszyst .. 
kich eieszą, ale i fachowcy od te. 
lefonów tracą sporo nerwów, jeśl. 

drogowcy, zamiast kopać łopatą, u ... 
i;ywają koparek i zrywają kable. 
lnnYftl ro~zaniem jest zastąpie-­

llie pajęQ,.. kabli radiotelefonami. 

Ha rade Jednak trzeba iwi.czye rę .. 

k~ w kr~niu korbką. 

eCle_plany (" 1514 r. - ponad lot t" •• 
epemplarzy). 

• 'IX l.. •. " • rOemie, ....... 
KleIlIlee Jlłłlerowsklcłt .. Polskę .pele .. 

cae6stwo Bialostoeldego zorcanizowalo 

manUelitacM pokOjową. W mJejseaclł 

maee6 l Da cmentarzach żolnler.zy POl1 

sldell 1 radueckiell &Jd~dano wieńce 

kwiat". 

• lIX IłU r. " Białymstoku odbył 

si, centrala. uroczystości dołynkowe. 

• W. wneAnI. 1171 r. wychowane~ 
~łostockiego KS JaglelloDla, Antoni 

ZaJkowskl - dwukrotny wlcew.&rs 8tH 

. ropy .aII il'edllleJ • dt.d. - .doby 

.. Ipz,.skacll OlImpIJsIdcIa " MOlla 

dalu.. lI'e1trny medaL 
. ... 

• S IX lB'JS f. ,, ' Klukowie, w now 
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W
ydział Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Urzędu Wojewódzkie­
go w Lomży jest głównym 

inicjatorem, organizatorem i koor­
dynatorem . wszystkich poczynań 

zmierzających do poprawy zdro­
w()tności społeczeństw4, a także -
udzielania mu pomocy. Nadz.oruje 
on pracę profi1aktyczno-Iecznic.zą 

Zespołów Opieki Zdrowotnej, ma­
jących swoje siedziby wGrajewie, 

. Zambrowie, W ysokiem Mazowiec­
kiem i Komie oraz WojewódZki 
Szpital Zespolony w Łomży. który 
pełni jednocześnie funkcję Zespołu 

Opieki Zdrowotnej wraz z lecznic­
twem specjalistycznym dla miesz­
kańców całego województwa. D().. 
tychczas Wydział Zdrowia i Opieki 
Społecznej nie miał swojego odpo­
wiednika na szczeblu gminy (mia­
sta i gminy). W myśl rozporządze­
nia Rady Ministrów z 13 kwietnia 
1984 r. tworzone są obecnie komór­
ki organizacyjne do spraw m ,rowia 
i opieki społecznej w urzędach 

miast i gmin. 
Ogólny stan zdrowotności miesz­

kańców naszego województwa jest 
dobry, na co mają niewątpliwy 

wpływ korzystniejsze warllillki 
środowiska w porównaniu z innymi 
województwami o dużym za­
zgęszczeniu przemysłu ciężkiego. 

Zapadalność na choroby zakaźne, 

poza wirusowym zapaleniem wą­
troby i (okresowo) włośnicą. jest 
niższa od średniej krajowej. Wskaź­
nik umieralności niemowląt, będąc,. 
w peW1l1ym stopniu wykładn~kiem 

działalności naszej służby zdrowia, 
aktualnie wskazuje tendencjE; male­
jącą, co niewątpliwie uplasuje na­
sze województwo na korzystniej­
szym miejscu (ostatnio zajmowaliś­
my 39 w kraju). Niemałą zasługE; 

w tym względzie mają prawidłowo 
działające służby Wojewódzkiej 
Stacji Sanitarno-Epldemwlogicznej. 
Łomżyńska służba zdrowia dyspo­

nuje w lecznictwie zamlrniętym 

T szpitalami, tj. w Łomży, Graje­
wie. Zambrowie, Kolnie, Wysokie m 
Mazowieckiem, Ciechanowcu, Szczu­
czynie oraz Izbą Porodową w Raj­
grodzie o ogÓlnej liczbie 1435 łóżek 
szpitalnych. Ich ilość nie jest wy­
starczająca; sytuacja ulegnie znacz­
nej poprawie po oddaniu do użytku 
nowego Szpita le( WojeWÓdzkiego na 
610 łóżek. Niektóre z obiektów 
szpitalnych wymagają kapitalnego 
remontu. tj. w Szczuczynie, Ciecha­
no wc u oraz w Wysokiem Mazo­
wieckiem. 

Podsta wową opiekę zdrowotną w 
tzw. lecznidwie otwartym zapew-

. nia 16 przychodni rejonowych, .. 9 -

przemysłowych oraz 56 gminnych 
i wiejskich ośrodków zdrowia. na­
tomiast opiekę specjalistyczną 

na ' obszarze działania każdego 

ZOZ-u i Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego - poradnie specjali­
styczne. Opiekę nad małym dziec-

W dniu l czerwcCl o qodzinie 6.3(1 w 
mteszkantu Ba.rbal"lI G. zadzwontf 
teLefon. Nie byłobU w tym nic 

aż tak nadzwyczajnego, gdyby nte falct. 
że nikt nie podnostł sluchClWki. Anna. 
trzynutotetnia córko. Barba.ry G.. .łJ)t(ł­

CC w pOkoju obok z młod1lzvm bra.tem 
JClnu.zem ł swoJą koleżanką, za.niepo­
kojona .tę (domniemaną) nieobecnoicłq 

matld we.zla do Je; poko1u... Takt wi­
dok mógłbll WlIT1.UClĆ oknvk przerdeniG 
• ut .. wet nojbor'CIztel odpornego 
ezłotuieka: p6łnClga kobłeto, z bestta~o 
Im~rowa" .. trlO1DCI. łdoIo M 4","­
".. - przmqkttł4łvm lIłczvM gllblc. fel 
kr.m4 - pa'ród bezła4n" rO%rruconer1O 
sło.u bteUznll ł rótnych. .tolclcvch 
wczeanle1 w regCl'-. przedmiOtów Krwlq 
zbroczone były tet kłcnv młenk4nłcl 

ł ekrCln kolorowego telewtzorca. 
Od razu narzucał s~ ;edllnle motuw 

zbrodnł. Rodzina G. należała do bo""zo 
dobrze sytuowanych. Barbara dwCl 'au 
temu wrócłł4 ze Stanów ZjednoC%onvch 
(przywiozła sporo dOlarów). CI 1.; mQż 
przebywał tam od lat czterech. Mor­
dercy wzięli znaczną Uo~ć błtutertt t 
gotówki (gC6umłe dolarów); polakomUł 

się te:! na japoński radiomagnetofon. 
Plerwsz. dni Jle4ztw. przyntotłu re­

ZUltaty raczej do~ć skromne. W pobliżu 

domu zamordowane; znaleziono butelkę 

z niedOpita wódkq. zakrwawione ręka­

wice. pończochę, niedopałek papierosa 
ł łom. którum na~prawi1opodobnłe1 do­
konano moretu. Ktlkakandście metrów 
dalej. na lqce. .twlerdzono Ślady zawra­
cajqcego samochodu. Kto' % mieszkań­

ców wst przypomnłał .oble. te fatalnej 
nocy widztał malego fłata pędzącego po 
wyboistej drodze z prędkością. jak na 
te warunki. zupełnie warłackq. 

WszV.tkł. okoUczno'ct zwtqzane % 410-

• 

kie.pl sprawują żłobki o ogó!n' 
liczbie 780 miejsc. ej 

Najtrudniejsza sytuacja jest 
dziedzinie stacjonarnej opieki na~ 
ludźmi w podeszłym wieku i ni 
p~~osprawnY~i. Posiadamy l~i 
mIeJSC w Panstwowym Domu p 

mocy Społecznej dla dziewcząt ~ 
Łomży i tylko 18 miejsc w Do 
Rencisty w Kozarzach (gmina Ci1llu 

chanowiec). e. 
W służbie zdrowia zatrudni()nycb 

jest ogółem 4570 osóP. w tym 396 
l~arzy medYcyny, 109 stomatolo. 
gow, 73 farmaceutów. 1389 Piel~ 
niarek i położnych, 28 felczerów' 
~26 pracownikó~ SOCjalnych or~ 
mny personeL MlDlO pozyskania w 
ostatnich latach sporej grupy kadr1 
medycznej, szczególnie lekarzy w 
dalszym ciągu jest od c Zu.wa lny' je' 

niedostatek. Główną pnyczynę teg~ 
:faktu stanowi brak mieszkań. 
. W ramach realizacji ,,Programu 

poprawy ochrony zdrowia i opieki 
społecmej w woj. łomżyńskim. 

la tach 1.976-90", z~ t~ierdZOnego 
przez WOJ~od~ łomzynskiego .. 
główne dZiałania Wydziału ZdrOWia 
koncentrować się bE;dą w dal3zYDl 
ciągu na (ze szczególnym uwzględ. 

~eniem opieki nad matką idziec. 
kiem oraz załogami robotniczYmi~ 

zapobiega'niu i zwalczaniu choró~ 

zakaźnych . oraz innych zagrożeń 

zdrow~~ych (np. alkoholizmu, nar. 
koma nu), poprawie bazy material. 
nej słUŻby zdrowia i opieki społecz. 
nej, zaopatrzeniu w leki i ap ara. 
tt,lrę medyczną, poprawie stanu sa. 
nitarno-higienicznego w wojewÓ<b. 
twie. 

Przewidujemy zakończenie doro. 
ku 1985 budowy sieci ośrodków 

zdrowia na wsi, co stawia...nasu 
wojeWÓdztwo w czołówce krajowe~ 
W tym samym roku sfinaliZUjemy 
organizowanie Zespołu Woj 
ki~h Przychodni . Specjalistycznych 
przy Szosie Zambrowskiej. Projek. 
towane obecnie domy pomGcy spo­
łecznej w LoIDŻY i Szczuczynie na 

150 miejsc każdy, które wejdą 

realizacji po roku 1985, będą 
szym krokiem do poprawy 
nad ludźmi niepełnosprawnymi. 
Ważnym i trudnym zadaniem Wy· 

działu Zdrowia jest przygotowywa· 
nie kadry dla budującego się Szpl· 

tala. w którym znajdą się 

oddziały, m.in. neurologia, okulisty· 
ka, urologia, kardiologia i laryn· 
gologia. 
Podkreślić naleźy, iż służba zdro­

wia i opieka społeczna w 
skiem, mimo trudności i 
wynikających z kryzysu gn"TI,nI1~r., 

czego, dzięki wsparciu społecznemu 
i władz wojeWÓdzkich korzystah 
i korzysta z należnego jej 
tetu. 

konantem zabój"twa t rabunku 
zywaty na to, że sprawców byto 
najmniej trzech t że należy tch 
~ród zna;omllch Barbary · G. Nie 
to jednak takie proste; vant G. 
la bowiem do osób 
rzyskich. CI je1 znajomości 

- często nawet dość 
opłotkł województWA 
móc ~.wU%łć 4UbI w,zystkich 
Cla1Rvch po4drz •• vcla. mUtc1_ 
pr%.pr01DG~ set1l:ł rozmów, 
dztełłqtkł ltnU .... ~·f!OfCl". 
dzte 
crrl.ne 
,zosach 
ło.tockiego • 
kieoo, ·krckow.kłego. po:1:ft~tń.lrcte_I~(} 
$kłego. N4 efektu tych 
byto czekać d SI dnI. 

• ,lerpnł4 o gOdzintę 3 te) 

począł Btę oatatni etap Clkcjł. 

ców zatrzymano. Odzyakano tet • 
ter&( wartolcl ok. mUłona zIO'IIC,' 
radiomagnetofon "Sharp" . 

Nie zamknęło to ;ednak ca2eqO 
dzenta; czterej młodzi tudzte 
spod ZambroW4. trzech z 
źew) nie 84 bowiem 
wynurzeń. Tymczasem 
je.zcze odZYSkać resztę , 
pieniędzy i kosztowno.kl. Nie 
tet wykluczyć takle1 motUwo~ct. 
tq czwórką krY1e łtę ktoA 
Wszystko pokaże cza,. W tej 
liczy sIę przede wszystkim 
przywrócony zostal spOkó 
com Wolt Zambrowskiej. '7n"'" "'V 
okolicznych wst. Nie zaznajq 
dztect Barbary G. t ich kUku 
nta koLezanka. Zbyt mocno .... .,.~~ZN" .. 
tragedię. by móc 14 nybko - a 
wie, czy w ogóle - zapomnteć. 
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t 'us oalls t Wo\\ ego· urzędnika. 
~~an' przy tym nie jest znaczny 
_ ta sama praca. ty lko z. •• rezy­
dencją" nie '!"' sZk?le. lecz. w ur~e­
dzie gminy. J to me zawsze, pome-
aż S<l takie gminy, gdzie nie uda­. r ~lę Wygospodarować mje~ca na 

dOodatkowe biurko. Poza tym - np. 
gminie Przy tuły - inspektor bę­

~ie rządzi1 jed~~nie dwom~ s:iko~a­
mi a i w paru mnych ~mlna.ch m­
sp~ktorzy będa chyba musieli wy-- • • gm_nne 

SNIADOWO. Na dwa miesiące (od 
27 sierpnia) została oddana ·do re­
Juontu miejsc.owa piekarnia. Zao}Ja­
trywania gmmy w chleb podJęły 
się sąsiednie. gees~,. ,?odziennie z 
piątnicy będZIe dOJczdżało 600 bo­
chenkóW i 100 z piekarni w Kona­
rtYcacb. Ponoć mieszkańcy gminy 
nie odczują przerwy w działalności 
piekarni. 

• Zosi ał otwarty - długo ocze­
kiwany - sklep w Kozikach. Teraz 
do pełnego szcześcia mieszkańcom 
wsi brakuje wprowadzenia tam 
sprzedaży wódl~i, wina i piwa. O 
wyrażenie zgody na sprzedaż piwa 
GS wystąpił już do wojewody. 

• .. Ponal" bez boju ustąpił pola 
geesowi, który gęs' o zastawił półki 
róinymi alk~holami \v śniadowsklm 
sklepie spożywczym. "Ponal" na 
pewno nie zaopatrzyłby go lepiej; 
może jedynie za jego "panowania" 
moiej byłoby w sklepie mueh. 

• Mimo że gmina otrzymuje za­
ledwie 6,5 tony mięsa i wędlin na 
miesiąc oraz 300 kilogramów kur­
eI~t (norma na sierpień.. i tak ea­
lego zaopatrzenia nie wykupuje. 
UzYskane tą droglł "nadwyżki" tra­
fiają do restauraeji "Sniadowianka". 
Gdyby nie one. bywalcom pozosta­
łyby do konsumpcji jedynie dania 
jarskie. 

• GS - nie wiadomo, z Jakich 
względów - zaopatruje się w Za­
kładzie Gospodarczym. w Kolnie. s 
czego wynikaJlł dziwne konsekwen­
cje. Mimo obowiązujących rozdziel­
ników - odpowjedź na pytanie te­
lefoniczne o łowar brlUli s.wsze: 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w 

Lomży, uL Armii Czerwonej 19 
(czynne cOOz,iennie - oprócz ponie­
działków i dni poświątecznyeh w 
godz. 12.00-18.00. w soboty i nie­
dziele w godz. 13.00-16.00): "Lom­
żal> - malarstwo łomżyńskich pla­
styków. 

WojeWÓdzki Dom Kultury w Łom­
ży, ul. Sadowa 2: pra.ce plastyków 
amatorów; .,Obchody Święta Kultu­
ry Staropolskie j" . - fotograficzna. 
~fiejski Dom Kultury - Dom Sro­

do~isk Twórczych w Łomży, ul. 
WOJska POlSkiego 1: malarstwo 
Gyarfasa Jeno Lorinczego. 

Muzeum Okrc:go,~e w Łomży, ul. 
~zYWe Koło 1 (czynne w środy i 
PIątki w godz. 10.00-18.00. w 
czwartki i soboty w godz. 10.00-
-16.00. w niedziele w godz.. 11.00-
-.17.00): bursztyny z dorzecza Nar-
WI .środkowej. "Łomżyńskie w 40-
~leclU Polski Ludowej" - czasowa. 
:KI~b "Galeria" w Łemży, pl. Ze­

gIlcklego (czynny. codziennie w 
gQtU: 12.00-18.0()):· .,Łomża - dwo­
l'1Zec kolejowy I. lat międzywojen­
nYch" - fotograficzna; fotograficz­
n~ .Mariana Stachowiaka; .,Biało­
Wleza i okolice" - fotograficzna 
WOjcieCha Surawskiego. 

imprezy kollurulDe 
\\J WOjewódzki Dom KultlIry ,;, I.omły: 
Ystęp tn1odZ1ewwego zespołu KJlncz" 

;: 30 VIII. godz. 1'1.00 1 18.30j "koncert 
8połu Pieśni 1 Tańca .,Litwa" z Wll-

na - l IX, godz. 11.00. . 

"i ~ejski Dora K.ultury - 'Dom Ir.a.-
31 ~ TwórCZYCh w ŁGuny: dyskoteka -

14, l 1 4 IX. god2. 19.00. 

"liejskO-GDltnuy nora Jtultlll"Y • W,. 
COkiem ... 
d.zi~ M~wjeckiem: spotkanie lilio-
'" Y przebywającej na wakacjach w 
Cz Y~kiem Mazowiecklem (w programie 
gO~ c artystyczna i dyskoteka) - 30 VIU. 
Dr z. 19.00; .. Po1egnanie wakacji" - 1m-

e2a dl d l Wie a z ecj - 3J V1Il. godz. lt.OOj 
1\\\ czarek taneczny dla mieszka6eów 

asta (w l" 
gOd mUS7. l koncertowej) - 2 IX, 

t . 19.00. 

kazać !Ue niejaką pomys!owoś(:ia w 
Ulaleueniu .sobie zajęcia. 

Oficjalnie twierdzi aie. że zarzą­
dzenie j.est słuszne, gdyż odeiC\Ży 
przepracowanych gminnych dyrek­
torów szkół. J a 6ąd~ jednak. że 
nie ma tegO dobrego. co by na złe 
nie wyszło: .lpoj!rzenie urzędnika na 
szkołę jest zawsze inne niż nau­
<:zyciela i jej dyrektora. Zmienia 
się też p.un.kt widzenia na sprawy 
szkoły. gdy się jedynie nadzGruje. 
kieruje. kontroluje ... 

nie ma. Natomiast je61i pojedzie 
tam zaopatrzeniowiec i za3rzy w 
kartoteki - nigdy me wraca PII­
stym samochodem. 

CZY!EW. ByskU obserwatony 
życia w osadzie zaobserwowali taki 
fakt: w roku 195& pod kościołem 
stawało każdej niedzieli osiem ro­
werów; teru lajeżeli. tam 120 sa­
mochodów. 

• Mimo te w CJ:yiewie funkcjo­
nuje wielki. nowOCHSny pawilen 
handlowy - meble sprzedawane lIć\ 
w ciasnym sklepiku s artykułami 
do produkcji rolnej. Ponoć w pa. 
wilonie klienci mieli łatwiejszy do­
stęp do mebli i kradll elementy. 
które dawały lię odkręcić. Poza 
tym ekspozycja jest niepotrzebna: 
aiDteresowani ustawiają si~ w ko­
lejkę Jui wtedy. gdy Wa&OD z me­
blami wyrusza s fabryki. 

• Zbędni są dozorcy nocni w o­
kolicy sklepu mięsnego. Knencl tny­
mają tu straż od 1.00 w noey. Dla 
mBiej wytrwałych podaJemy infor­
mację: Jeśli chcesz klIpi6 szampon 
do włosów. bacznie obserwuj kiosk 
przy stacji PKP w Cz"łewie. Kiedy 
1LSła~ aię przy okienkIl dwie -
dobl'le ZDane e&yiewianom - 0lI0-
by, moicsI być pewny. ie cbisiaJ 
będzie towar. Do staen nie radzi­
my udawac .lę pojasdem: droga jest 
pełna wyrw t łatwo można złamu 
resor. 

• ByWaley miejseowej restaura­
eji przyzwyczaili się do tego, że 
wras s piwem muszą obOwi.zkowo 
.konsumować przystawkę. Nie m0S'ą 
jednak pojąć - dlaezeKo sa w1Pł­
eie piwa s pólUłrowej butelki wY­
magana Jest od nieb butelka Da 
wymianę. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanow­
elI (czynne codziennie opr6ez ponie­
działków i dni poświątecznych -
w godz. 9.00-16.00. w niedziele i 
święta w godz. 10.00-18.00): mono­
graficzna Krzysztofa Kluka, bis toria 
uprawy ziemi. mechanizacja rolni­
ctwa. trans.J>(),l't wiej~i. tkactwo lu­
d.owe. rybołówstwo słodkowodne, 
pszczelarstwo. Skansen Mazowiecko­
..Podlaski; Muzeum -Weterynarii; 
.. Polskie tradycje zielarskie"; cza­
sowa: .. Motywy roślinne w malar_ 
stwie), - z.biory Muz.eum w B.ia­
ly.rn.stoku i Ciechanowcu. 

Miejsko-Gminny Dom Kult ury w 
Kolnie: "Zabytki ziemi najbliższej 
- Kolno'84" - poplenerowa plasty­
ków amatorów; ,,Dawne sprzęty go­
spodarcze" - cz~owa. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur.Y 
w Rajgrodzj • "Mo ja rodz.irula zie­
mia" - prace nlastyków amat()r6w 
z gminy Rajgród. . 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 
w Szczuezynie: ,,40-1ecie PRV' -
fotografic701la; .. 63 dni" - książiki o 
Powstaniu Warszawskim. 

MieSsko'-Gmbmy Ośrodek Kultury 
w Ciechanowcu: "Ciechanowiec 'fi 
4O-łeciu'·. 

MieJsko-Gminay Do.. ltaltary 111 
Zambrowie: prace dsieei s koła pla­
S~y~O MGDK w Zambrowie. 

"'Jsko-Omum" Dom Kultury w 
Gra,Je.se: AIm .l>Ol*i w plakacie. 

GlDłImy Ok ... k Kalł1ar,r W Kane: 
d)'llltoteka dla Woddety - 31 vln. godr;. 
19.01. 

IlleJiko-GmI_y Doa KuI&1uy w Zam­
.l'eWie: clyskolelut - II VIII 1 I Jx. 
godz. 2O.ooj Wiee lIlłeeakaAc6w miasta 
z okazji • roem.lcy wybuehu II woJD,. 
nvsatowej 1 • roeanley wyzwolenia 
Zambrowa - I lX, Codz. " .... 
Gal-r CNrOłlek Italłursr W Sc*ołaela: 

-dYlikoWIra - .. wu. .-sz. 11.00. 
....... -0 s.. • ..... k K1lłWI7 _ 

Cleea.a.nre.: .... •• BkolD7 -1l VDI, 
godL aGO; .,4otelta - 3ł VIII 1 1 IX, .odE. II... . 

1IUeJdlo-GIIIiJuay OłNdek Kultury W 

BaJlp",,: ...a~odIdanle są ws:zęd2le" 
- :II Vłny g~. 11.00; .,Beztroskl świat" 
(impreaa dla Cieci) - M VIU. godz. 

lł.OO; ..Lema łodazu dyskoteka" 
5 IX. COdZ. 1&.11; .. LIlIo z fUmem" (w 
pJenette) - • VIII. Codz. 22.61. 

sprintem przez 'boiska 
Niepowodzeniem Z4kończllla .ił; 

1D1IPTawa piUwrzy ŁKS-w do Ełku. 
Wygrał Mazur 2:0. Pf'ze(lf'a'1ł4 łom­
żllniaków z liderem .. ikogo ,pecjal­
nie nie za.skocz'l/ła. J edfUJk UlIl, w 
jakim do tego do.zlo, zmusza do 
zastanowienia. N apastnictl ŁKS-u 
to dalszym ciągu me potrafili zna­
leŹĆ drOgi do bramki przeciwnika. 
Jedynie Zbigniew Rańczuk (już w 
trzecim meczu.) bVl wllróżniajqcvm 
się zawodnikiem . 

W najbZ iższq niedzielę, o godzi­
nie 16.30, ŁKS będzie podejmował 
piłkarzy Sokola z Ostródy. Jedftak 
forma napastnikÓW łomżvńskich me 
nastraja optumi!tycznie. 

26 łierpnia 1Dlłltarlowała piłka,.­
,ka klasa okręgowa. W imponujq­
cum .tylu rozpoczęli, rOZf1rvwki ze­
,pały Gromu Czerwonll Bór i Nar­
wi Ost,.ołęka. G,.om pokonał na 
ł1Doim boisku groźny zespól Błękit­
nych Raciqż 5:0, A Narew ,., takim 
,amym stosunku wlIgrata 1D GOtOO­

rowie z pi-lkaTzami Orza, kt6rzy 
po TOCZ'M; absencji - powr6cili flo 
kl4$Y okręgowej. 

Bawełna zail1auguro1.OGła roz-
grywki meczem wy;azdowym to 

Ciechanowie z JlazoWiq. Pojedynek 
ID Ciechllnowie oDlqdoło GŻ dwa 111-
siqce widzów. Taka liczba kibic6tD 
jest sprawq wlIjqtkowq nawet na 
meczach trzeciołigowcÓ1D. Mecz roz­
poczqł . lię pechowo dla piłkarzv Ba­
wełny. Pierwszq bTamk, stracili 
już to l minUł:ie, fi natęPM - 10 
3 i 10. Honorowego gola dla goki 
zdobVl Sawko tD 60 minucie poje­
dvnku. Pomimo pr2eorafł.e; Bawel­
Ra zaprezentotData. .ię dobrze. W 
drugiej polowie meczu Płlkarze z 
Łomży posiadali zdecydowaną prze­
",agę, ale 1Ldokumentowali ją zdo­
byciem 'lilko jednej bramki. 

W ZambTowie miej.iC.owa Ohmpia 
zr~isowała 2:2 (O~) ze ~~r~ 
Przasnll&z. Mecz był wur6tvn4ft.V. 
Prowadzili golcie 2:0, kiedll tD 63 
minucie Stańczyk zdobVł gola dla 
gospodarzy. Od tego momentu stro­
ną. przeważającq bl/li gospodarze. 
co udokumentowali zdobllciem wy­
r6wnujące; bramki to ,O miaucie. 
Szczęśliwum strzelcem bVł Wimiew­
ski. 

Polowicznum aukce sem zakończył 
się debiut szepietowJkieJ SpartJ/ w 
kZa!ie okręgowej. W .iedzieZnllm 
meczu % Ma1cotoianką Sparta UZII­
skala remis 1:1 (1:0). Strzelcem 
bramki bill Panas. 

Pozostałe tD1Iniki pienNzej kolej­
ki rozgf1l1Dek Jc1a1tl okręgowe;: 
Plońs1c - Warmia 3:1, Sokół Gm· 
dusk - Ostrovia 1:1. 

Natomiciłt tD klasie Okręgowej ju­
niOT6w padl., tD1/niki: Olimpia Zwa,. 
3:2 .. ŁKS - Błękitni 3:0. Mazovia 
- Bawełnca t;1, Sparta Makowianka 
3:2. 

W 1łieclzieZł. 2 tM'zeJaia, Wa1'mia 
wu;eżdża do CieeMft01Da, Olimpia 
pode:imo1Da~ 'tdzŃ Ostrotrię. Spar­
t4 - B4Wełnł, • Ch'om IJ)Otka .ię 

ze ZtDaf'etft. 

g wrzemia rozpocznq rozgrywki 
piłkaf'ze klaą 'tDOjetD6dzkie; oraz 
juniorzy młodli i trampkarze. 
Trampkaru f ju.fti01'Z1/ po raz 
pieTwSZ'l/ f'1I1DGlizotD4t będą ze swoi­
mi r6toidnilcami % too;ew6dztwa 
ostrołęckiego. Z ŁDmżllńskiego w 
tt/ch zreformowanych rozg,ywkach 
tDe%m4 tldział dnl.łtlR1l: ŁKS-u, 
OZimpii. Ba1Deł.~, Warmii. Orla, 
Ruchu i WiUll. CielZ1l fakt, że roś­
me Bole! Jaubn JW0W4d.zqC1/ch 
szkolmie tn.łodzieiv. 

2' iiersmia 1IG . rirzelnicy w Dlu­
goboTzu f'OZegr4ftO "jonowe elimi­
nae;e o puchcw Robotnika Rolnego. 
Z1D1lciężyla drużt/M LZS Krajewo 
Borowe przez Szumowem, Kolaka­
mi Kościelnymi i Aftdrzejewem, a 
indllwidualnie - Zofia Sasinowska 
(Krajewo B.) przed Wandq Gumow· 
ską (Kolaki K.) i Annq Da[Jzkiewic2 
(ARd,.ze;e,.oo). Natomiast wśród 
m.ężczyzn - Aftdf'ze; Sasinowski 
przed Dariuszem. SaMowskim (obaj 
Kr~;ewo B.) i KrZllgztofem Gola­
szewski (KoZaki K.). 

NIEPOPRA WNI 
Prokuratura Rejonowa w Graje­

wie postanowieniem s 20 sierpnia 
1984 roku aresztowała tymczasowo 
Jarosława Zarzeckiego. podejrzane­
go o to, że w dniu 15 sierpnia br. 
- PFzed upływem' 5' lat od odby­
cia kary pozbaWienia wolności za 

'umyślne przestępstwo podObne -
działając w sposób szczególnie zu­
chwały zabrał, w celu pnywła,­
czenia. pieniądze w kwocie 2000 zło­
tych na szkodę R. Dz. ze Szezucz,.­
Da. 

Jarosław Zarzecki, zgodnie I po- ' 
stanowieniem S~da Rejonowego w 
GraJewie. wydanYID w oparci1l o 
•• ławę • alBo.łii, aoatał zwolnio­
DS' • edbrwaal&. bry pozbawienia 
wolnołd (1 rok i • miesięey) orze­
czoneJ W)'I'OkieIIl lecoi Sądu. 

MaAe - W8C1ędsie takt, iż po­
deJna .. )' me *enysłał • SZUS" 
powreła .. nermalnego tycia. _as 
wwaiyWft7 apełee&a. Diebespiecaeń­
słwe sarzueal}ece mu e~lI, v'roku-

allloaaDia dlaha. 
ZAGUBIONO .. a... ju4~ kat. A. )J. 

C, D. B. ar HD/II. lIleea)'iSlaw Choj­
ncrwald. ŁoIMa, 0rIłldIe WIIJ'Yi&Ik1~ ł/II. 

)[ ... 111 
ZAGUBIONO .... awo Jo47 bt. A. B. 

Dr' UJ1ł/h. Cz___ Xa1łłei&k. IAmła, 
Waryilskiego 2/31. 

X ... 15ł 
ZAGUBIONO J)rawo jHd:y kat. B. nr 

56I3J1O, Karek Henryk LeszesyMkl, Łos­
ża. K8.. .Januaa 1 1Oj13. 

K-ł1U 
ZAGUBIONO J)rawo Jaz4:y kat. A, B. 

T, M 11~ Edward Jł:ydEewskl. Cedry Sł. 
gmina Staw1s1t.l. 

K-ł15'1 
ZAGUBto~o prawo jazdy kat. A, B. 

nr 16392fl5. Ryszard Popławak1, Łom!a. 
~esława Prusa '/12. 

X-ft5a 

rator rejonowy wGrajewie .- na 
zasadzie art. 13 ust. 3 prawa pra­
sowego - wydal zezwolenie na 
ujawnienie danych osobowych. 

MGR MIROSŁAW ZIENTARSKI 
WICEPROKURATOR 

Wszystkim, a w szczegół­
nośd' pracownikom KM i KW 
PZPR w· Łomży, którzy przy­
nieś" ulg, w cierpieniach, oka­
zali dobroć i pomoc oraz to:' 
warzyszyU 'w ostatniej drodze 
naszego drogiego 

OJCA I Mł%A 
STANIStAWA 

PIWOWARA 
serdecznie podziękowania 
sklaclaJq: 

łofta I córka. 
K-6159 

.~ 
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C ieszy fakt, że od dłuższego już czasu nikt nie ata­
, kuje seksrubryki, a co za tym idzie - drukowa­
nych przez nas fragmentów pamiętnika seksualisty. Na­
si Czytelnicy pytają nas natomiast, kto jelt autorem 
tekstu. 

Spieszymy zatem donieść, że jest nim osoba mało 
znaoa, ale powszechnie szanowana, płci męskiej, obda­
rzona licznym potomstwerą w postaci synów, c6rek, 
wnuków i prawnucząt, bowiem znajduje się ona w 
wieku ponademerytalnym. 

J 

Swoje wspomnienia zacz~ła spisywać specjalnie Da 
naszą prośbę, jesteśmy zatem jedyn)'lll pismem. które 
je ' drukuje i mamy do nich absolutne 'prawo wył,cz­
ności. Niestety, mimo usilnych stara6 .'Daszej Itrony 
- autor pamiętnik6w trwa w niezroaumłałym uporze 
i nie chce poRać IweJo nazwiska do wladomoicl puh­
licznej. Nie ustajemy wataraniach, wi,e by~ moie uda 
nam się kiedyś 10 pnekonae. te nie lDa ncJl. 

W końcu szczerojl. z Jak, opiluje perypetl. lat mło­
dzieńczych (i ,nie tylko). związana z oktetem dojnewa-
nia, przedwczesne,o być moie, lecz przecie' Datarable .. . 
10, można j trze ha zapisać mu Da plul. W tej lIde4sł­
nie życia ciągle panuje u na. dosyć powsIeehn •• akla­
manie. Szwecją nie Jesteśmy i ehyha dlqG. je.Ia. nie , 
będziemy. z różnych zresztą powod6w. jednakie SlIdd. 
my. że mimo telo-nic. co l~dzkie. nie powinno' był nam 
ohce. 

PODBEOAKTOB 

~ 

~ . 

LIDa lakira (2) 
Sekret pnecłltawionej "II 

ubieg11m tygodniU ,dukt z 
Un, kOnopDIłt kt6ra , p'Jtrałi 

. stać plonowo VI ręce iluzjoni-

z: ___ d.:z:_ .1.oQ r1a. 

apreparovvaDlu .znura. 
Jego wn~tne składa slę z o­
koło 50 drewnianych 1 zao­
krąglonyCh na obu końcach 
wałeczków. przez kt6ryc h 
śrJdek przeciągni~ta jest żył­
ka grubości co najmniej mi­
limetra. Wszystkie te klocki 
omotane' są cienkim sznur­
kiem konopnym w taki spo­
sób, że całość sprawia wrate­
nie normalnej plecionej liny. 
Po obu stronach żyłki umiesz­
czamy metalowe krążki, zaś 
sama ż~łka musi być dłu:bza 
od nanizanych na ni_ wałecz­
ków o 'Jkoło 3-4 centyme­
tr6w. Napr~tająe palcami pra­
wej dłoni tyłkę z krążkiem 
- 'Powodujemy to, :te sztyw­
na ,Hna będzie stać pionowo. 
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FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

'j t I 
f' . , 

l"' 

Gdtl'st ,de *' ... ,Jelepi. matłJet) 
Brlbum, petu?de d".ktore", 
Darłaj '8tłf'e mam ub'4nko 
l practdc pod ttad.orem 

'W e,li czyłto ;m i sehluattie 
, , Słowik klft$ka. Z4 kra.ta.mi 

Jeść mi dają, się nie schudnie 
Tylko t~$kno mi za wa.mi.., 

t 

3.P. (nazwisko znane l*odredakcjl) - poeta t prozaik bez stałego 

miejsca, zamIeszkania. Złotył tom wterszy w kancelarU więzIenIa we 

Wronkach. 
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Z racji M na,ilajqce się 
kradzieże mien,ia państwowe­
go % dniem dzisiejszym wpro-
1D4dza lŻę śCislt/ zakaz wno­
uenia na term obiektu te­
czek. toreb i akt6w~ o ga­
bart/tach tDięks%1lch od 15 cm 
:t 10 ,cm :& 20 cm. WllteJ wtI': 
mienione torbV o wiłkszvch 
g4baf1łtach należV przed we;­
~dem do obiektu zdeponować 
114 tD4no'W'nł nrat1/ pr.zemv­
,łowe; t& 1DClrtoumika dvżur­
n.go. ktm" m4 obowiquk 
1Dvdan.'tJ kwitu detJO%1IC1/itte­
go. J ednoczd.",ie PQ1Di4da­
miamv, że %4 po%o.tawicme 
'U) łtich J)7'otedmiottl tDC1rto.fcio­
we ,pieniqdz" ·kt6" mogq 
u.lec przvwlauczen,tu, straż 

przłmllslowa nie odpowiada. 

DYREKTOR 
(podpis ezyte1ny) 

•••••••••••••••••••••••••••••• 
horoskop 
sa;rmacki 

Urodzeni w dni parzyste 
międ~ godzinq 16.35-
17.37 (pod znakiem Skro­
fufu) odznaczajq się cha­
rakterem IUfnym, spokoj-

pamię\n,ka 
Podążając tedy krok w 

krok za ślepym Ignacem do­
tarliśmy na koniec do oberży 
"Pod SWińskim Ozorem", w 
której o 'tej porze naszych 
ojców z całą pewnością być 
jeszcze nie mogło. 

BUdynek - przypominający 
nieco podupadły dworek szla­
checki - składał się z części 
głównej ł d w6ch pobocznych 
skrzydeł, do tego stopnia 
zrujnowanych, iż wspiąwszy 
się na paJc:e mo7m.a było przez 
puste wierzeje łatwo wślizgnąć 
się do środka, co też Izybko 
uczyniliśmy, nawzajem sobie 
pomagając. Wn~trza pustych 
komnat jeszcze gorsze na nas 
uczyniły wrażenie niż całe 
to domostwo, na odległość 
wiorsty pachnące uryną i 
kwaśnym piwem. Jednakowoż 
nuza eiekawołć świata i tej 
jedynej (najwatniejszej na 

seks\Jans\y 
nim) sprawy silniejsz.a była 
od lęku i obrzydzenia. toteż, 
nie zważając na spróchniałe 
belki podłogi, mogące się roz­
paść w pył pod naml, co -
ma się rozumieć .:..... w każdej 
chwili groziło ciężkim ka lec­
twem lub zgoła nawet śmier­
cią" szliśmy przed siebie ku 
swemu przeznaczeniu. 

Niestety. i tym razem nie 
było nam dane uczestniczyć, 
choćby biernie tylko, w od­
wiecznym misterium, speł­
nianym przez płcie odrębne. 
Kiedyśmy w końcu dotarli na 
niższy poziom mniej już 
zrujnowanych komnat miesz­
kalnych, w jednej z nich 
ozwał się krzyk śmiertelny, 
a zaraz potem na korytarz 
wpadł Jaśko Drań, pędzony 
przez jaJeąś, matronę w nader 
skąpym odzieniu. (Cdn,) 
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łbrachlm Ali Abna 
(tył na przełomie XVIII-XIX w.) 
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nym I swobodnym. Sq za- _ 
zwyczaj weseli i nadzwyczaj ~ 
dowcipni; jeśli pracujq ~ 
umysłowo w biurach, by- . Q 
wają duszq biurowego to- B 
worz}'stwa. Dzfeń cały ~ 

Arab, założyciel I przyw6dca mało znahej 
a tajemnicze' sekty Noid6w. liczyła ono za- , 
ledwie kilkadziesiąt osób, starannie dobiera~ 
nych przez An' Abnę, kt6ry - wedle stanu 
wsp6łczesnej nam wiedzy - najprawdopo­
dobniej był hIpnotyzerem I łelepatq o niespo­
tykanej W dziejach ł\.tc:ttkoścl sile oddziaływa-
nia.. , 

Ludzie, kt6rych Ali Abna przyjmował do sek­
ty, byłi mu wie mi I oddani do ostatecznych 
granic. On sam kierował Ich poczynaniami, 
najczęściej na odległość. KoneenłruJqc się 
potrafił wydawać ' im rozkazy np. zamordowa­
nia kogoś lub popełnienia samob6jstwa. 
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schodzI fm na pogawęd- ~ 
kach, dyskusjach, a także 
no robieniu różnych kawa" 
ł6w koleżankom i kołegom 
z procy. lubią pracować. 
Źle czują się podczas urlo­
pu; brakuje im codziennej, 
urzędniczej krzątanihy. 

p r z y c h y ł n a roś I i­
n a: miłek wiosenny (ado­
nis vernalis) 

-..., 
Z 
t-
> 
e= Uznany za nIebezpiecznego przestępcę I 

ścigany przez władze - znalazł sIę w końcu 
w potrzasku razem z grupą czterdziestu 
swoich wyznawc6w. Jednak nie wzięto nikogo 
żywcem z domur w którym przebywali Nolei. 
Ali Abna - s I ł q w o I I - rozkazał sobie 
i innym przestać ży~ •.• 
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